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Dzisiejszy numer „Głosu Pol- 
skiego* zawiera między innymi 
następujące artykuły: 

J. MAZURSKI — Prądy bez 
społeczeństwa (artykuł wstępny) 

MELCHJOR LENGYEL 
Wszystko w najlepszym gatunku 
(korespondencja z Londynu). 

TATAR — Z, S. 8. R. w sieci 
elektrycznej (korespondencja 
własna z Moskwy). 

ST. FELIX — Człowiek z „Ka- 
baretu Nicości* (Wspomnienia 
z życia cyganerii paryskiej). 

TESICZ — Za warsztatem (ko 
respondencja własna z Pragi). 

GTK. — Wzmożony ruch bi- 
dowłany (felieton). 


W SPECJALNYM DODATKU 
LITERACKO . SPOŁECZNO - 
NAUKOWYM: 

Mec, PIOTR KON — Za kuli” 
sami miasta pracy (obrazki z ży- 
cią robotniczej Łodzi). 

MARIO PASSARGE — Popio- 
ły (korespondencja z Rzymu). 

D. ROLLIN — Przykład, a nie 
morały, 

BENEDYKT HERTZ 
rok (felieton). 

CHARLES LINDBERGH 
— Przymusowe lądowanie  (fra- 
gment z osobistych przeżyć). 

WILLIBALD OMANOWSKI — 
Srebrny pająk (nowela). 

HENRYK ADLER — Sensacja 
kinematografii polskiej (specjalny 
wywiad z hrabią Ireneuszem Pla 
terem). 
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Poszukiwani 


do pierwszorzędnego zakładu fry- 
zjerskiego wykwalifikowana mani- 
curzystka i wykwalifikowany pra- 
cownik fryzjerski do robót damskich 
Oferty pod sub. K. do Ad. Głostt 
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M. Szwarcowski 
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Rząd Polski wyraża gotowość 


zawarcia traktatu handlowego z Rzeszą: Niemiecką 


Niema! wszystkie przeszkody zostały pomyślnie usunięte 
Deklaracja wicepremiera Bartla i ministra Kwiatkowskiego wobec dziennikarzy 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie- 
go“ (St, Gr.) telefonuje: 

Wczoraj wieczorem wiceprem 
jer Bartel i minister przemysłu i 
handlu p. Kwiatkowski zwołali 
do prezydjum rady ministrów 
pierwszą od dłuższego czasu kon 
ferencję prasową, 

Na konierencji reprezentowana 
była cata prasa, bez wyjątku. 

Wicepremier otworzył konfe- 
rencję odczytując następującą de 
klarację: 

„Rząd polski, ożywiony dobrą 
wolą i chęcią ustalenia normal- 
nych stosunków handlowych z 
Niemcami oraz pobudzony wy” 
łącznie zrozumiałymi  obustron- 
nię interesami gospodarczemi, wy 
raża gotowość zawarcia z Nićm- 
cami traktatu handłowego na 
zwykłych zasadach zachodnio | 


— Kwestja taryf celnych — 
odpowiedział minister Kwiatkow 
ski — musiałaby się stać przed- 
miotem rokowań. Jest bowiem 
decyzja, aby w Warszawie na 
drodze dypiomatycznej załatwić 
sprawy osiedieńńcze i gospodar: 
cze, Kwestie osiedłeńcze są już 
załatwione, Ze spraw gospodar- 
czych pozostały jeszcze dwie: 
węglowa i weterynaryjna. Dos 
tychczas nie ma na te dwa zapy- 
tania odpowiedzi z Berlina. Da- 
lej wa dziennikarze: 


m W a ni. O ~ 


Warsz. koresp, „Głosu Polskie! 
go* St. Gr.) telefonie: 

Dziś zbiera się w Warszawie 
rada naczelna PPS. | 

Na porządku dziennym znadu 


europejskich traktatówy  handło- 
wych, 

Rząd polski w stosunku do 
Rzeszy niemieckiej nie posiada 
i nie może posiadać żadnych spe 
cialnych żądań gospodarczych, 
któręby odbiegały od. ogólnie 
przyjętych norm zachodnio - su- 
ropejskich umów handlowych | 
od uchwał międzynarodowej kon 
ferencji gospodarczej w Genewie 
oraz kongresu roluiczego w Rzy- 
mie z roku bieżącego. 

Rząd polski sądzi, że zawarcie 
normalnej umowy handlowej 
Rzeszą niemiecką jest dawał 
dziej możliwe, że trudności, wy- następującą rezolucję: 
nikające z kwestii osiedieniowej, Konferencja zarządów związków 
zostały w zasadzie na drodze J-; zawodowych i UKRPPS w Krako 
bustronnego porozumienia usunię ko AAA Eo parkt ipia posa 
te. Rzeczą pokojowych tende.1- tniczej do polityki obecnego par 
cii Rzeszy niemieckiej będzie | du i przeprowadzeniu obszernej 
przyspieszenie zawarcia poży-| d dyskusji, uchwaliła swoją solidar- 
tecznej dla obu państw stabiliza-| ność z uchwałą komisji centralnej 
cji stosunków handlowych w E-|związków zawodowych. Konferen 
uropie umowy handlowej”. |cja wyraża pełne zaufanie komisji 

Po odczytaniu tej deklaracji’ 
wicepremier Bartel zwrócił się! 


stra Morsczewskiego przeciw 


P. P. S. w 


KRAKÓW, 5 (Pat)— „Naprzód“ 
donosi, że w dniach 17 i 18 paź- 
dziernika oraz 2 listopada odbywa 
„jła się w Krakowie wspólna konfe- 
rencja OKR PPS i zarządów zw. 
zawodowych, na której uchwalono | 


‘|do dziennikarzy z zapytaniem r. med. Tonacy Margolis 


czy nie mają jakichś pytań. choroby oczu 


Przedewszystkiem zainterpelo- AL. KOSCIUSZKI 13, 
wano wicepremiera 6 taryfy cel- tel, 65-17. 
ne. przyjmuje od 12—2 i od 7—8, 


Niesnaski w łonie sjonistów! 
uniemożliwiają utworzenie bloku mniejszości 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie 
go“ (St. Gr.) telefonuje: 

W związku z informacjami o 
bloku mniejszości narodowych 
dowiadujemy się z poselskich 
kół ukraińskich. że dotychczaso” 
we rozmowy przywódców kilku 
stronnictw mniejszości narodo- 


wych mają charakter ściśle infor" 
macyjny i nikogo nie obowiązują. 

Przeszkodami do „tworzenia 
bloku są niesnaski wśród stron- 
nictw żydowskich i w łonie par-, 
tji sjonistycznej, a także pewne 
wzburzenie umysłów, wywołane 
przez proces Szwarcbardą, 


si 


Rada naczelna. P, P. S. 


radzić będzie nad protestem min, Moraczew- 
skiego i blokiem wyborczym 


solidaryzuje się z taktyką komisji centralnej 


— Jakie są wyniki poprzedniej | nomenklaturę, a teraz opracowtt= 
fazy rokowań? jemy stawki celne. 

Wicepremier odpowiedział: — Czy należy się spodziewać 

— W rokowania te włożono, specjalnych uprzywilejowań dla 
olbrzymią pracę, Rozpatrzono o0*| niektórych artykułów ? 
koło 700 żądań niemieckich i kil-| — O przywilełach moglibyśiny 
kaset naszych, To są rzeczy zro-| mówić odpowiada minister 
bione, które mamy już za sobą. | Kwiatkowski — dopiero w dal 

— A lakie będą zasady nowej| szych etapach rokowań. 
taryfy celnej? — Czy niema obaw o zbytnł 

— Od roku, — odpowiada mil-| wzrost przywozu po zawarciu 
nister przemysłu i handlu — pra-| traktatu handlowego? — pytają 
cuje nad nią kilkadziesiąt komi-| dalej dziennikarze. 
R już nowoczesną| Minister Kwiatkowski odparł: 
: Taaka 5 a — Obawy te są nieuzasadnione 
Produkujemy obecnie wiele rze” 
czy taniej niż Niemcy i taniej niż 
w 1924 roku, Niebezpieczeństwa, 
które nam wtedy groziły, dziś 
nie istnieją. Szerokiem korytem 
puścimy do Polski wyroby dla 
produkcii raszej pożądane, a rząd 
zawsze będzie miał możność ii- 
trzymania równowagi między 
przywozem a wywozem, 

W tem miejscu zabrał głos wh 


wykluczeniu go z partji i sprawa 
zawierania bloku wyborczego, 
Co się tyczy tej ostatniej spra- 
wy, iak słyszeliśmy, władze wy- 
konawcze partji otrzymają carte 


ia się dwie sprawy, budzące wiel] blanche na zawarcie bloku wy- > 
kie zaciekawienie. Protest minl-| łącznie z „Wyzwoleniem”, 


cepremjer i oświadczył: 

Jeżeli rząd oświadcza, iż idzie 
na traktat z Rzeszą niemiecką — 
to bierze na siebie wszelkie kon- 
sekwencje stąd wynikające, 

Na term konferencję zamknięto. 
Następna w przyszłą sobotę. Mó- 
centralnemu komiteto- | wić będą o sytuacji gospodarczej 
PPS i „zd aoekki» Bartel, minister Cze 


Krakowie 


centralnej, 
wi wyborczemu 
poselskiemu PPS. 
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chowicz i min, Kwiatkowski, 
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Dwa duże artykuły poświęcił 
poseł Thugutt kwestji ustroju 
państwowego, który traktuje Się 
u nas z karygodnem lekceważe* 
niem, Wielbicielom 1 stronnikoth 
obecrego rządu gotów jest Oti 
przyznać częściową rację, © ile 
chodzi © uporządkowanie bud” 
Żetu i lnńe konkretne sprawy. 
A jest tô wszekże dopiero łedna 
strona r6zczy i o ile ją biórzemy 
na dłuższą metę — mniej  isto- 
tna, Na plerwszem miejscu stol 
kwestja ustroju państwowego i 
metod rządzenia, kwestia będąca 
w najściślejszym związku z wy- 
robieniem jednostek i całego spo- 
łeczeństwa, a więc Z tym kapi* 
talem zakładowym, 0d którego 
zależy siła i wartóść samego na- 
rodu. Tę stronę pomija najzu- 
pełniej system pomajowy i po- 
stępuje tak, jakgdyby nie przy“ 
znawał jej żadnej wagi. 

Gdyby konkretne poczynania 
obecnego rządu wydawały jesz- 
czę lepsze rezultaty, gdyby były 
nawet wolne od wszelkich za- 
rzutów ¿to i wtedy ich metoda, 
odsuwająca społeczeństwo od 
czynnego w nich udziału, mu 
siałaby budzić uzasadnioną oba” 
wę ©0 przyszłość. Przewodnik 
prowadzi po swych drogach spo- 
łeczeństwo, jak niańka dziecko I 
przypuśćmy, iż prowadzi je do- 
brze. Lecz cóż się stanie, gdy 
przewodnika tego nagle zabrak- 
nie, a dziecko niczego się nie na” 
uczyło i jeszcze coś: zapomnia- 
ło? 

Poset Thugutt odważnie tra- 
fia palcem w niepokojący punkt 
I słusznie wskazuje niebezpie- 
czeństwo opierania budowy pań” 
stwowej na życiu i zdrowiu jed- 
nego człowieka, któremu zagra- 
zić może niekoniecznie jakiś nie- 
zwykły akt lub przypadek, lecz 
nawet tak pospolita choroba, jak 
grypa. 

Autor robi krótki przeglad ist" 
niejących systemów politycz- 
nych I rozprasza śmieszny prze- 
sąd, jakoby istniała jakaś demo- 
kracja, nie mająca nic wspólnego 
z parlamentaryzmem i oparta na 
rządach personalnych, Niema for 
my państwowej, która byłaby 
bezwzględnie najlepszą; każda z 
nich jest zależna od warunków 
miłełsca į czasu. Ale ci, którzy 
zdają soble sprawę z naszych 
wad narodowych i ciężkich nie” 
domagań, jakie z nich pochodzi- 
ły, mają specialne i nader waż- 
kie racje obstawania u nas za u 
trzymaniem i gorliwa uprawą sy” 
stemu parlamentarnego. 

„Jesteśmy narodem biernytm— 
pisze poseł Thugutt — 0 słabem 
napięciu woli. Jesteśmy prócz te- 
go narodem, który niebardzo 1 
mie urządzać swe życie zbioro- 


Dziś nieodwołalnie 
po raz ostatni! 


ŁU <> 


Pocz, © godz. 1,80. 


Na |-szy seans ceny 
miejsc od 50 gr. 


Rządy bez 


we*.. „Będąc fifrodem bierny, 


którego członkowie nie umieją 
współżyć ze sobą, zniechęcamy 
sle niesłychanie  łatwó przy 


wszelkich próbach poprawy Í z 
lubością przekazujemy każdemu, 
kto podjąć się tego raczy, kło” 
pot o budowę aszegó państwa, 
naszego wspólnego życia, naszej 
przyszłości”... „Wynikiem tà- 
kiego stanu rzeczy jest zupełny 
brak odpowłedzialńości u prze- 
ciętnego obywatela za tò, co się 
stać móże | wielka niestałość 
form życia publicznego”... 
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tułą, 
„onl“, 
woli”) . 


(W tej chwili 


M SK] — 1927 


teħ skutek niewoli 


wzmocnienia 


Ażeby te stare wady wykorze»| psychiki zbiorowej będzie nał 


nić lub przynajmniej osłabić, aże* 
by zrobić z nas ńaród itowocze- 
do 
a wskaza* 
nym po temu środkiem wydaje 
Przed lat 
dziesiątki lepsze jednostki w na- 
rodzie, widząc straszną dewasta- 
cię, Jakiej w naszeł psychice zbio 


sny, trzeba zaprawić Ogół 
czynniejszego życia, 


się parlamentaryzm. 


pierwszym przedmiotem starań 
ze strony państwa | społeczeń: 


stwa... 


Poštowi Thuguttówi należy się 
užñanie, że w obecnej chwili przy 
pomnulał ten Obowiązek oby Vv:* 
telom oraz tym wszystkim, któ- 
rzy ponoszą szczególuą odpowie” 
dzialność za naszą teraźniejszość 


ii 
ważały za řzēoż najgorszą |] nāř 
groźrńejszą dla naszej przyszłö- 
| ści uzdrowienia i 


"I ði 
mm PAM n 


spoieczeństwa 


„O tych, którzy rządzą pań-|rowej dokonywało parowanie za 
stwem, albo którzy je reprezen*| bordów, 
przeciętny polak mówi: 
mówi się 


| przyszłość, Jeżeli naszą histo- 
tryczną wadę | główną przyczy- 
ha klęsk ; rileszczęść, a w końcu 
| upadku państwa była bierność, 
to odtowiona Polska nie powinna 
tei zgubnej wady kontynuować 
| w niej ogółu wychowywać. Ist- 
nieje- bowiem _niezaprzeczony 
związek pomiędzy biernóścią 1 
apatją wewnętrzną, a chętnom 
tolerowaniem obcego panowani '- 
Wzmianka autora o Waregach 
jest w tym wypadku zupełnie ua 
miejscu, 
| J. MAZURSKI. 


Z. S. S. R. w sieci elektrycznej 


Przegląd sprawozdawczy prac wykonanych na polu elektryfikacji, = 4 miliardy 


100 miljonów Kilowatt - godzin predukuje 


Moskwa, w pażdzierniku. 

Nawiązując do naszej poprze- 
dniej korespondencji, na temat 
elektryfikacji sowietów w osta- 
tnim okresie dokonywanej, wy- 
pada na równi z ommówionymi 
projektami rozpoczętego już pla 
nu elektryfikacyjnego, zapoznać 
się z wszystkiemi pracami, wy- 
kończonemi w ubiegłym roku go 
spodarczym 1926-27. W ten spo- 
sób złożymy całość sieci elek- 


trycznej w Z. S. S. R. i.zrozu: 
mmiemy daleko idące cele orga- 
nizacji i mechanizacji pracy go* 


spodarstwa sowieckiego. 
Na pierwszy plan wykończo” 


elektryfikacji rolnictwa 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Polskiego") 


lektrycznych _ pomniejszych. 
Do nie mniej ważnych zdoby* 
czy elektryfikacyjnych w so 
wietach zaliczyć trzeba urticho* 
miony w Leningradzie na sta- 
rych przedwojennych elektrow" 
niach wiełki nowy turbogenera* 
tor o sile 30 tysięcy kwtt. Gene- 
rator ten, sprowadzony z Nie* 
miec, jest największą maszyną 
turbinową, dotychczas w Z. S. 
S. R. posiadaną. Generator lenin- 
gradzki, pracując łącznie z „Woł 
chowstrojem', w zupełności za“ 
bezpieczył północno - rosyjski 
nadbałtycki okręg przemysłowy, 
usuwając całkowicie dający się 


nych robót z tej gałęzi wysuwa; dotychczas odczuwać kryzys e 


Się uruchomiona pod Leningra** 


dem olbrzymia hydroelektrosta- 
cja na rzece Wołchow, t. zw. 
„Wołchowstroj'. Stacja ta pra” 
cuje na 56 tysięcy kilowattów, 
zaopatrując ogromne zakłady 
przemyslowe metalurgiczne Le- 
ningradu i urządzenia portowe w 
prad elektryczny. 

Drugą z większych ukończo- 
nych już i pracujących stacji 
jest nad Donem w rejonie ko- 
palnianym t. zw. „szterstroj“. 
Szterowska rejonowa stacja pro- 
dukujemoc elektryczną, obliczo* 
ną na 20 tysięcy kilowattów. E- 
nergja ta wydobyta jest dzięki 
zastosowaniu siły popędowćej ja- 
ko paliwa — pyłu antracytowe” 
go. Również w ubiegłym roku 
puszczono w ruch pod Tyflise:n 
kaukaską hydrostacjię tak zw. 
„Żemo - Awczalską". Moc stacji 
tej dochodzi do 15 tysięcy kwtt. 

Prócz tych większych objek- 
tów elektryfikacyinych na łącz- 
ną siłę 91 tys. kilowattów, będą” 
cych prawemi dziećmi twórczej 
pracy sowieckiej, bolszewicy puw 
ścili w ruch cały szereg stacji e“ 


nergji elektrycznei w Leningra- 
dzie. Niezawodnie biały węgiel 
wyparł w ogromnej już większe” 
ści zapotrzebowanie węgla czar- 
nego w najważniejszym tym so” 
wieckim okręgu przemysłu wo- 
jennego. Z tym faktem powinny 
liczyć się nasze czynniki prze” 
mysłowe, eksportujące węgiel 
polski do sowietów, oraz nie 
mniej czynniki polityczne. 

Natomiast nie można powie- 
dzieć, aby okręg przemysłu włó 
kienniczego, z Moskwą, jako 
centrum, był dostatecznie w siłę 
elektromotorową zaopatrzony. 
W rejonie moskiewskim zdołały 
władze sowieckie zainstalować 
jeden tylko nowy turbogenera" 
tor na siłę 16 tysięcy kwtt. Ge- 
nerator ten jest trzeci z rzędu, 
co do swego napięcia, pracując 
ma  „Szaturskięj'  elektrostacji. 
Według planu  elektryfikacyijne- 
go, Moskwa, pomimo bardzo sil- 
nej sieci elektryfikacyjnej, jesz- 
cze przez trzy lata odczuwać bę* 
dzie potrzebę zwiększenia siły 
elektrycznej. 


Wszystkie dotychczas wyżej 


Pierwszy wielki Super-szlagier 1927/28 


wspomniane w obu mych kore: 
spondencjach prace elektryfika” 
cyjne oparte zostały o budżet o- 
gólnozwiązkóowy republik  so* 
wieckich, stanowią dobytek 
wspólny Z. S. S. R. Jednak prócz 
tych prac, przejawiających isto- 
tnie wielki rozmach  wielkopań" 
stwowej gospodarki, spotykamy 
w sowietach w dziedzinie elek- 
trfikacji liczne wysiłki władz 
miejscowych. Np. szereg władz 
komunalnych sowieckich kładzie 
duży nacisk na elektryfikowanie 
swoich miast. Przeważnie sieć 
tych stacji obejmowała przedsię* 
biorstwa przemysłowe. Do naj 
większych objektów w tej sieci 
zaliczymy rozpoczętą budowę 
stacji ukraińskiej w Krzywym 
Rogu dla „Jużnorudnego trustu“ 
(trust hut południowych). Siła 


cała sieć sowiecka, = Fiasko 


Reasumując pracę 
stacji elektrycznych w sowie- 
tach, okazało się, że ogólno” 
związkowe stacje za rok 1926 - 
27 zwiększyły swoją wydajność 
prądu w porównaniu z rokiem 
poprzednim © 27 proc., t.j. z 
1.500 milionów  kilowatt-godzin 
do 1.900 miljonów kwtt-godzin 
Przyrost energji na stacjach dru- 
giego typu, t j. lokalnych sta- 
cjach za ubiegły rok wyraził sie 
0 24 proc. więcej, t. j. 1,700 mi- 
ljionów kilowatt-godzin. Tak 
więc, sumaryczna energia elek- 
tryczna w Z. S. S. R. wynosi o- 
becnie 4.100 miljonów kilowatt- 
godzin, zamiast 3,250 milionów 
kwtt.-godzin. - 

W ostatnim roku. w związku 
z organizacją pracy i normaliza- 
cją przemysłową w sowietach 


wszystkich 


tej stacji obliczona została na 30] zdołano osiągnąć dalsze bardzo 


tysięcy kwtt. 
szą  elektrostacją 


O połowę mniej į pożądane zmniejszenie konsutnp- 
jest „Władi-|cji opału 
mirska stacja“ (15 tys. kwtt.) dla | kilowatt-godzinę, 


na 1 wyprodukowany 
Oszczędność 


mechanizacji przemysłu włókien*| spożycia opału dla elektryfikacji 


niczego. 

Prócz typu elektrostacji w. so* 
wiełach puszczane są w nich spe 
cjalne stacje kombinowane z e- 
nergji elektrycznej i cieplnej dla 
celów technologicznych. 

Na zakończenie uważamy za 
właściwe podkreślić, że wszyst- 
kie stacje elektryczne w sowie” 
tach w poszczególnych przedsię: 
biorstwach istniejące jako stacje 
prywatne - lokalne. byrajmniej 
lokalnego znaczenie nie posiada- 
ją. Prąd bowiem tych stacii roz: 
prowadzony jest w możliwie da- 
lekim promieniu dla wszystkich 
warsztatów pracy i na potrzeby 
utylitarne obywateli, miejskich i 
wiejskich. Stosownie do wyma” 
gań lokalnych stacje te sa 
wzmocnione generatorami. 


Niewolnica księcia Borysa 


Wstrząsający dramat pięknej amerykanki. 


1021M, 


tek 


Jutro Wielka Premjera! 


Oszałamiający arcyfilm ukazujący 


torem sie pac 


wielkomiejski. 


Anons! 


zepsucie, 'wyuzdanie i zby- 


W roli głównej najpiękniejszy mężczyzna Bruno Kastner. 


Voa 


wyniosła za 1926-27 r. około 7 
proc., zastępując ilościowo 0,9 
kilograma warunkowego opału 
na 1 kwtt.-godz. 

Jako ciekawy przyczynek kie- 
runku rozwoju elektryfikacji w. 
sowietach. wspomnieć wypada, 
że czynione próby elektryiiko” 
wania ośrodków rolnych nie da- 
ły spodziewanych wyników, tak 
iż zaniechano nawet w ubiegłym 
roku (1926-27) rozszerzania sieci 
elektrycznei na poszczególne re 
jony wiejskie, pomimo, iż to bv” 
ło w programie rządu przewi 
dziane. Głównie zwrócono uwa” 
gẹ na elektryfikację ośrodków 
przemysłowych Z. S. S. R. o po“ 
ważniejszem znaczeniu gospo" 
darczem. 

| Tatar. 


Nr 230 


6X! — GŁOS POLSKI — 1927 


ZAPAMIĘTAJ TATUSIU, IŹ NIEMA NIC LEPSZEGO 


NAD 


Znowu powódź w Ameryce 


Montpellier i Barre pod wodą. -- Setki osób zginęło 


NOWY JORK, 5 listopada (Pat) 
Według wiadomości, nadchodzą- 
cych z nawiedzonych powodzią 
miast Nowej Anglii, liczba osób, 
które zgineły tam podczas ostat- 
niei katastrofy, jest bardzo po” 
ważna, a szkody wynoszą kilka 
milionów dolarów. Zachodzi o- 
bawa, że miasta Montpellier 1 
Barre w stanie Vermont ucier- 
piały wieceł, niż pierwotnie przy 
puszczano, Według niepotwier- 
dzonych doniesień w Montpellier 
zgineło sto kilkadziesiat osób. In- 
formacie z innych miejscowości 
wskazija, IŻ w zalanych okoli- 
cach prawie każde z młast ponto- 
sły szkody, dochodzące do 100 
tysiecy dolarów w następstwie 
zniszczenia fabryk i mostów. Wo 
bec zniszczenia przędzalni za- 
chodzi obawa, że ludność pozba* 
wiona bedzie pracy. Cierpienia 
mieszkańców zalanych okolic za- 


ostrzają panujące ciemności, gdyż 
elektrownie nie funkcjonują, W 
niektórych miejscowościach gro- 
zi głód. 

BINGHAMTON, 5-go listopada 
(Pat.) — (Stan Nowy Jork), — 
Depesze radjowe donoszą, iż w 
nawiedzonem powodzią Mont- 
pellier zginał adiutant gubernato- 
ra stau Vermont Jackson. W 
sąsiedniem mieście Barre utonę- 
ło 9 osób. Montpellier zalane ma 
być wodą do wysokości 20 stóp. 
Wiele osób jest uwięzionych w 
swych mieszkaniach. 


SYDNEY, 5 fistopada. (Pat.) — 
Nurkowie nie zdołali odnależć w 
dniu dzisiełszym ciał ofiar kata- 
strofy zatowięcia promu, znajde 
iacych sie, fak sadzą, pod szcząt- 
kami tego ostatniego. Poszukiwa 
nia podiete bedą na nowo w dniu 
jutrzejszym. 


Ambasador Laroche opuszcza 
Warszawe? 


Następcą ma być poseł francuski w Kopen- 
hadze, Hermite ” 


PARYŻ 5.11. PAT. Agencja Havasa dowiaduje się, 
dor Laroche wysuwany jest na stanowisko ambasadora 


w Rzymie. 


że ambasa- 
francuskiego 


W razie przeniesienia ambasadora Laroche'a, placówkę dyploma- 
tyczną w Warszawie objąłby dotychczasowy poseł francuski w Kopen- 


nadze, Hermite, 


504 Klm. na godzinę 


Nowy rekord szybKości lotniczej 


RZYM, 5 listopada. (Pat.) 
W obecności władz i wybitnych 
przedstawicieli sportu a także 
a ttaches lotniczych angielskiego, 
amerykańskiego i francuskiego. 
lotnik de Bernardi, w czasie prób 
odbytych na lotnisku, położonem 
o trzy kilometry od Lido. osią” 
gnal średnią szybkość 477.876 
kim., w jednym zaś z dwóch do- 


la płaty 


myr 


polecamy po cenach fabrycznych: 


PALTA DAMSKI 
PALTA MESKIE (jesionki i zimowe) 
UBRANIA MĘSKI 


Najmodniejsze fasony, pierwszorzędne wykończenie 


od najtańszych do 


KK y 


konanych przelotów — szybkość 
504.672 kim. Włoski klub lotni- 
czy poczyni starania, uznania 
przez międzynarodową federację 
lotniczą Światowego rekordu 
szybkości, osiągniętego przez de 
Bernardi'ego. Jest to największa 
szybkość, jaką osiągnęły dotych- 
czas aeroplany i hydroplany. 


E tygodniowo 


(rypsowe, kotikowe, 
imitacje karakułów) 


(z towarów krajowych 
i zagranicznych). 


najwykwintniejszych. 


Polska Samopomoc Włókiennicza 


Piotrkowska 85, 


JULIUSZ 


w podwórzu. 
TIR RE 


ENEA 


orar 


ROZNER 


Piotrkowska 98/100 


Ceny towarów we wszystkich 
oddziałach są nadzwyczaj niskie 


Wszystko teraz można dostać: 


całkowitą konfekcję aż do najelegant- 
szych palt damskich i sukien, pozatem 


różnego rodzaju towary, bieliznę, ga- 
lanterję, firanki, kołdry, krawaty, męską 


bieliznę, 


Pierwszorzędne wykonania obstałunków. 


trykotaże, pończochy 


i t. d. 


Świeże modele nadeszły. 


PA! | Polskiego, uchwalonego na zes, 
a | braniu akcjonariuszy 


M ZEKOL 
go” 0 C ADy 
M AR 
PF 
A 


MILKA 
Jedyna czekolada sporządzona 
na czystem mleku szwajcarskiemu 


wzmacnia mięśnie 
wspakaja nerwył 


SUCHARD 


MILKA-NUT 
najlepsza w świecie czekolada 
mlecza t orzechami 


YVELMA 
Idealna czekolada fondant 
nie wywołująca pragnienia. 


BITTRA 3 
Gorzka — idealna R 
dia osób palących! w 
ORANGE ý 
Czekolada deserowa 


OD PRZESZŁO 4QO. LAT- ULYANA ZA NAILEPSZĄ W ŚWIECIE 
r E EAER a E m OŚ PTACTWA NTT” s. J z 


Zamiana złotych na złoto 


odbywać się będzie na każde żądanie 


Doniosłe zmiany statutu Banku Polskiego 
Warsz, kor, „Gł P.” (St.Gr.) iel: 
Wczoraj o godz. 9 i pół rano odbyło się posiedzenie Rady Banku Polskiegp, które zaproporowa 


je ło nadzwyczajnemu walnemu zebraniu akcjonarjuszów, rozpoczętemu w drugim terminie o g. 12, zmianę 


szeregu artykułów statutu. 

Zmiany te pozostają w bezpośrednim związku z planem stabilizacyjnym rządu. 

Najważniejszą zmianą, uchwaloną przez zebranie akcjonarjuszów Banku, jest powiększenie kapita- 
łu zakładowego o nominalnych 50 milj. zł. W ten sposób kapitał zakładowy Banku Polskiego wynosić 


zę będzie 150 milionow zł. Następnie wprowadzono artykuł nowy, przewidujący, iż liczba członków rady 


Banku, na mocy uchwały rady, może być powiększona o jednego na okres najdłużej 3-letni (Chodzi 


© tu o wprowadzenie do rady Banku obserwatorz amerykańskiego). 


Uzupełnienie do art, 47 przewiduje, iż do czasu wejścia w życie wymiany biletów bankos 
wych na każde żadanie i w nieograniczonych ilościach na monety złote, Bank wymienia bilety 
bankowe podług swego wyboru: 

a) na monety złote, 

b) na sztaby złote w stosuku 5924,44 złotych za 1 kg. czystego złota, 

c) na czeki zagraniczne w walucie wymienialnej na złoto w stosunku równi monetarnej, 
przyczem Bank ma pravo doliczać koszty przesyłki znaczniejszych ilości złota z Warszawy do miejsca 
płatności czeku. 

Wymiana odbywa się tylko w Centrali Banku w Warszawie, przyczem tylko w kwotach 
powyżej 20.000 złotych. 


Pokrycie obiegu oraz natychmiast płatnych zobowiązań Banku kruszcemi walutami podnosi się 
obecnie z 30 na 40 proc. 
Bank Polski ma prawo oddawać w zastaw swój portfel wekslowy oraz inne wartości i redyskon 


tować weksle krajowe i zagraniczne. 


Dotychczasowi akcjonarjusze Banku będą mogli nabywać nowe akcje w stosunku 1 nowej 2 na 
stare po cenie 150 zł. za akcję. 


Zakończenie formalności 


związanych z pożyczką 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie| malności związane z pożyczką 
go“ (St, Gr.) telefonuje: stabilizacyjną, zostały zakończo- 


Wczoraj odbyło się posiedze- O Z memme 
nie rady ministrów pod.przewod Humber Droz 
nictwem premjera marszałka Pit wydalony z'Frzncji 
sudskiego. Na posiedzeniu tem U-| PARYŻ. 5 listopada. (Pat.) — 
chwalono zmianę statutu Banku Aresztowano tu dziś rano oby- 
watela szwajcarskiego Humber- 
ta Droza, sekretarza IIl-ei mię- 
dzynarodówki dla krajów łaciń* 
skich. który przybył do Paryża, 
w celu porozumienia się z komu- 
nistami francuskimi. Humbert 
Droz został aresztowany i Wy- 
dalony z granic Francji - za swe 
poprzednie wystąpienia. 


ne i w dniu 9 listopada staną się 
płynnemi kredyty amerykańskie 
z tytułu pożyczki. 


Wicepremier p. Bartel konferg- 
wał wczoraj z posłem Stanów 
Zjednoczonych p. Stetsonem, któ 
ry zakomunikował mu, że adwi- 
ser amerykański p. Davey przys 
jeżdża do Warszawy 23 b. m. 


tegoż barie 


ka wczofťaj zrana. Po iego przyjeździe otwarta 


będzie nowa subskrypcja akcji 
Banku Polskiego na sumę 75 mil- 
ionów złotych, 


Tegoż dnia wieczorem prezy- 
dent Rzplitej podpisał rozporzą” 
dzenie, dotyczące tych zmian. 


W ten sposób wszystkie 


| 


for- 


g 


Zamiast felietonu 


Baśń o jadzie Mroczno” 
cara 


Straszliwy naieźdźca północy, 
postrach ludów, Mrocznocar na- 
padł na szczęśliwe państwo kró- 
la Jasnoducira. Strumienie krwi 
zatopiły obszar pól uprawnych i 
iak kwietnych, trupy, okrutnie 
zniekształcone, zagrodziły drogi, 
łuny pożarów rozpostarły na nie- 
hie ognistą krzywdę zniszczo- 
nych domostw. 

Na szerokim placu, zalanym 
promieniami południowego Słoń” 
ca, olbrzym kat w obecności wy* 
niesionego na tron Mrocznocara 
ściał toporem siwą głowę króla 
Jasnoducha i wbił na pal trzech 
jego dumnych synów, królewi- 
ców Jasroduszków. 

Zasię piękną królewnę Jasho- 
duszkę, złociste marzenie zaklę: 
te w różanem ciele, straszliwy 
najeźdźca północy wprowadził 
do swego łoża, by sycić się za 
równo cudem jej urody, jak do- 
konaniem hańby: w długie noce, 
gdy w lochach więzień, budowa- 
nych w pośpiechu, nieugiętym 


śmiałkom wyrywano wraz z ser-|, 
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Pominieci 


Zbliża słę dzień, który będzie 
obchodzony w Polsce łako świę* 
to powstania Państwa Polskiego. 
Dzień 11 listopada 1918 roku, w 
którym garstka zaledwie młodzie 
ży stanęła do walki zbrojnej z o: 
kupantami i ich zwyciężyła, był 
corocznie uroczyście Święcony 
począwszy ód 1920 roku. W 1919 
roku dzień ten przeszedł prawie 
bez żadnego echa choć wtedy Sll 
niej niż dziś tkwiły w pamięci o” 
fiarrie czyny, dokonane w szare 
dn! listopadowe, Przyczyną tego 
była wojna. Na rubieżach Rzeczy 
pospolitej walka — zaczęta w r. 
1914 przez pierwszych polskich 
żołnierzy, legionistów, walka za: 
Częta przez zmobilizowane kar- 
he kadry peowiaków w 1918 ro- 
ku — trwała jeszcze. 

Bohaterscy uczestnicy listopa* 
dowych walk z okupantami nie 
szczędzili oflarnej krwi i w 1919 
roku stanowili już zorganizowa- 
ne pułki, bronili wyśnłonej, wy» 


cem ukochanie wolności, opowia-| SFZRRGE 


dał jej najprzód z obłędnym Śmiie | gam 
chem o zdradzie, która wszędzie | RE% 


o gwałtach, 
o podłości, 


czycha na władcę, 
któremi się ią tępi, 
która ujarzmia prawdę, 
pożądając zapomnienia, dusił bez 
bronną żarem swego oddechu, 
gryzł głodnymi zębami, 
we wściekłych uŚciskach, miaż- 
dżył potworną chucią. A o świ- 
cie kazał zamykać nieprzytom- 
ną z bólu, odrazy i wstydu w 
zimnej ciemnicy zamkowej, strze 
żonej przez ociężałych eunuchów 
i stare "PER jędze. 

Mijały lata, 


ści wyrokł dziejów muszą się da- 
pełnić, jako wyroki boskie! 
Młody król Prawoczyn, 
od dziecka 
duszków 
Jasnoduszki, 
swe siły, zbudził wreszcie stt- 


i wielbiciel królewny 


milenie w królach ł kslążętach są-| $8 


słednich. natchnał własną odwa- 
gą rycerstwo różnych krajów i 


wyruszył przeciwko Mroczno-| MR 


carowi. 


Zawrzała walka, łakiej ziemła| | 


nie widziała — 1 błysnęło zwy” 
cięstwo, jakiego 
spodziewał! 
Poległ Mrocznocar z przekleń- 
stwem na spienionych ustach, 


rozpadła się jego na zbrodniach | MR 


oparta potęga. 

Z zimnej 
na światło dnia wiosennego wy- 
prowadził król Prawoczyn naj- 
nędznieiszą z niewolnic kró- 
lewnę Jasnoduszkę i, poląwszy 


za żonę, przywrócił jej z nadmia*| PŚ 


rem moc królewską, przysługują” 
cą Jasnoduchom. 


Radość życia zapanowała w 
państwie, w którem Śmierć, roz- 
lużniając pęta sromoty, była je- 
dynem wybawieniem. Nadzieja 
teczowemi barwami malowała 
ludowi obrazy niedalekiej przy- 
szłości. 


— O, Ty, najdroższa! — szep- 
tał w zachwytnem ` uniesieniu 
król Prawoczyn, zcałowując łzy 
pielkących wspomnień z róozkwi- 
tłych nanowo pod jego płeszczo- 
tą pięknych lic królowej Jasno- 
duszki: — Przez twe katusze zł- 
ści się szczęście! Żaden z na- 
szych poddanych nie będzie głod 
ny, żaden zgięty pod brzernie* 
niem pracy, żaden przedwcześ- 
nie schorzały, żaden zakuty w 
alany! Każden będzie bez- 


poczem, | (8 


łamał | | 


druh | SAR 
królewiczów Jasno*| 29% 


zebrał wszystkie AG 


świat się nie) 4 


ciemnicy zamkowej i 


Dyrekcja koncertów: ALFRED STRAUCH. 
SALA FILHARMONII. 


DZIŚ o godz 430 po południu 


marzonej Niepodległej. A gdy woj 
na się skończyła, ci pierwsi żo!- 
ilerze wespół z całem społeczeń 
stwem świętowali corocznie naj- 
bardziej pamiętną i umiłowaną 
rocznicę 11 listopada, Święto to 
weszło w zwyczaj tego społe- 
czeństwa i stało się jego trady- 
cią. Nie więc dziwnego, że Pierw 
szy Żołnierz Polski i Najzasłużeń 
szy z obywateli, Józef Piłsudski, 
jako szef rządu polecił w roku 
ubiegłym dzień ten uważać za 
święto państwowe. Od tej też 
chwili po wszystkie czasy be- 
dziemy wspominać dni listopado- 
we z 1918 roku jako dni naszej 
chwały i zwycięstwa, krzepiąc 
jednocześnie z tej uroczystości 
ducha do dalszych bezinteresow- 
nych wysiłków dla dobra ogólne- 
go. 


Ale w święceniu dnia 11 listo- 
pada zachodzą ciekawe fakty o 
których warto wspomnieć, 


Tel. 13-84. 


GR A 


ARTUR 


|» RUBINSTEIN 


nieskończówe w] BB Ę 
mece każdej swel godziny. All-| gS% 


Szczegóły w programach 
RAEC ZE LE) PEAT. TAGE ZRAZOI 


Za 4 dni 


ujrzycie 


fenomenalnego 
najczarowniejszego 
najgenjalniejszegeo 
misłrza szłuki tanecznej. 


8 AB mA 


dnia 9 listopada 


Prasa całego Światła wyraża się o nim z niebywałym 
Jest-to tancerz z łaski Bożej. 


zachwytem. 


* 


plieczny, każden w swem dążeniu 
popierany, każden za zasługi so- 
wicie nagrodzony! * 

Atoll królowa _Jasnoduszka 
przerywała jego słowa, drżąc z 
przerażenia: 

— O, mężu mój i panie! Ty 
znasz tylko sny swej szlachetnej 
duszy, ja poztałam rzeczywi” 
stość, Ty wierzysz tylko w do- 


bro, minie nauczono widzieć 
zło.” 
Poczem, rozrywając gnijące 


rany swej świadomości, powta- 
rzała mu usłyszane od Mroczmo- 
cara opowiadania o zdradzie, któ 
ra wszędzie czychka na władcę, 
o gwałtach, którymi się ją tępi, 
o podłości, która ujarzmła praw-* 


LEONTJEW 


> rid 


wystąpi w Filharmonji w Środę, 


Bilety na powyższe koncerty nabywać można w kasie Pilhar- 
monji codziennie od godz. 10.30 do 2-ej oraz od g. ł-ej do T-ej 


dẹ, I z mocy na noc Sączył sie w 
myśl, uczucie i wolę króla Pra- 
woczyna zabójczy jad podejrczii- 
wości, lęku i nienawiści... 

Opróżnione więzienia zapełniły | 
się przestępcami, którzy stawali, 
się nimi dopiero za kratą. ł 

Zgasły tęczowe barwy Obra-, 
zów niedalekiej przyszłości, 

I tłumiony jęk płynął ponad 
tysiącznemi tzeszami podwład- 
nych króla Prawoczyna i królo- 
wej Jasnoduszki, a w nim trymm“ 
fującem echem przetrwania 
brzmiał śmiech obiłędny straszli- 
wego najeźdźcy północy 
Mrócznocara.. 


s 


M. P. 


mą | dzaju fakty mają miejsce. 


| | bohaterskich weteranów 


Odkąd święto stało się oficfal- 
nem, właściwi twórcy wiekopom 
nego dzieła wyzwolenia kraju 2 
pod jarzma zaborców idą powoli 
u dzisiejszych organizatorów 
święta w zapomnienie, Mimowon 
nasuwa się powlastka 0 mirzy- 
ile, W komitetach uroczystości 
obchodu państwowego niema 
tych oflarnych boółowników © 
wolność obecnie zrzeszonych w 
różnych stowarzyszeniach b, woj 
skowych, Natomiast jest świat o- 
ficjalny i są stany. 

Dziwne pomieszanie polęć w 
organizowaniu święta państwo‘ 
wego w demokratycznej Rzeczy* 
pospolitej, gdzie wszyscy obywa- 
tele są soble równi. 

Nie dla demagogii ani z innych 
powodów osobistych wskazuje: 
my opinji na ten objaw życia pw 
blicznego, jaki się zaznaczy w 
dniu 11 listopada b. roku, ale pra- 
gniemy zwrócić uwagę opinii pu- 
blicznej, że w bardzo wielu po- 
czynaniach oficjalnych tego ro“ 


Wierzymy, że za lat kilkadzie- 
siat, gdy dzisiejszy*< żołnierzy © 
wolność siwizna głowy przypró- 
szy, będziemy wtedy ich uzna- 
wać, podobnie jak dziś czcimy 
1863 r. 
St. Sz. 


| ai 
Drobne kupiectwo 


chce zasiadać w izbie 
przemysłowo-handlowej 


W dniu onegdajszym odbył się 
wielki wiec drobnego kupiectwa 
całego województwa łódzkiego 
w celu zajęcia stanowiska Wo- 
bec sprawy powołania do życia 
w najbliższej przyszłości izby 
przemysłowo - handlowej. W dy 
skusi szereg mówców podkre- 
ślilo konieczność posiadania w iz 
bie przedstawicieli drobnego ku” 
piectwa. Przeciwstawiają się te- 
mu niektóre organizacje gospo 
darczo - społeczne. co świadczy 
tylko o niezrozumienłu 'nteresów 
gospodarczych jako całości. W 
wyniku ożywionej dyskusji posta 
nowiono przesłać na ręce min. 
przem. i handlu energiczny pro 
test. Odnośny memorja? zawieraj 
postulaty drobnego kupiectwa| 
łódzkiego w sprawie konieczno-| 
ści powołania do izb przemysło* 
wo - handlowych przedsta wiojeż| 
li drobnego kupiectwa. 
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JÓZEFINA BAKER 
Mole przepisy kulinarne 


Mam bałeczny apetyt. 

Moja ulubioną potrawą jest miska 
spaghetti, pokryta warstwą tureckiego 
pieprzu, włoskich spaghetti, które jesz- 
cze przez pół godziny pieprzę niemiło- 
siernie, To jest doskonałe, Znam się, 
gdyż samą umiem gotować, W kabare- 
cie czasami sporządzam swym przy- 
iaciołom kolację... 

Umiem piec Świetne ciastka! 

— Przekonasz się kiedyś w życiu — 
mawłała moja matka — jak bardzo 
przydaje się umiejętność gotowania, 

Moja matka miała rację, 

Do moich specjalności kulinarnych 
należą małe nadziewane bułeczki ame- 
rykańskie kurczaki w śmietanie, torcl- 
ki owocowe, placki z kawłorem, krii- 
che ciastka z konfiturami ( makaron n 
la napolitaine, 

Mam odwagę ośwładczyć publicznie, 
że mój placek z kawiorem est nal- 
przedniejszego gatunku. 

Jadam chętnie, ale nic nie palę I nie 
piję, wyjąwszy piwo, Pitam kilka ra- 
zy, ale potem byłam zawsze taka 
wstrętna. 

> R s 


Mam amerykańskiego kucharza. Jest 
to olbrzymi murzyn, wysokości dwóch 
metrów, w białej czapce i z oczami, 
jak rosyjski królik. Jest on równie we- 
soły, jak ja, Gdy się śmieje, to od n- 
cha do ucha. Nazywa się Freddy. Hart- 
ło, dear old Freddy, 

Musicie przyznać, że jesteśmy o- 
bydwoje komiczni w tych błałych far- 
tuchach, tu w kuchni, 


Na cześć mojego Freddy, który jest 


jeszcze większym smakoszem, podaję 
wam dwie recepty, polecając je go- 
rąco: 


1. HOT CAKE SYRUP. 

Weż kolejno ftmt dobrej mąki łyżkę 
stołową proszku do pieczenia, pół litra 
mleka, dwa całe jaja | łyżkę roztopio- 
nego masła, posó! wszystko zlekka, do- 
brze wymieszaj, małą łyżeczką wyle- 
waj ma gorącą, wysmarowarną tłusz- 
czem blachę i zarumień z obydwóch 
stron. 


Ciasteczka te podaje się z mrożony- 
mi owocami, marmeladą, lub masłem. 
Napewno będą wam smakowały. 


2. CORNED BEEF HASTED 
POACHED EGGS. 

Zmięszaj puszkę posiekanych kon- 
serw z wołowiny z małą cebulą } trze- 
ma kartoflami, uformuj z tej mieszam- 
ny bocheneczki, przyrumień je na bryt 
wannie, nię zasypiając przytem 1 podał 
z sadzonem jajkiem na wierzchu. Mo- 
žna również tę słiekankę podawać z 
angielskim sosem pomidorowym. 

Ja nawet wolę corned beet hashed z 
gęstym pomidorowym Sosem, 

(Jak wynika z powyższego znako- 
mita tancerka murzyńska, Józefina 
Baker, jest również biegła w sztuce 
kulinarnej, Łatwo sprawdzić, czy Po 
siada w języku 1 żołądku taki sam 
talent, Jak w nogach, rękach ! brzu- 


chu. Redakcja). | 
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Właścicielka przyjechała 
z najnowszymi modelami 
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DODATEK LITERACKHO-SPOŁECZNO-NAUROWY 


Za kulisami miasta pracy 


I. 

Administracja fabryki wywie” 
siła ogłoszenie, iż potrzebni są 
robotnicy tkacze w liczbie dwu- 
dziestu. Zjawiło się na apel zgó” 
rą dwustu. Komplet już wybra- 
ny, inni się nie rozchodzą. „Pa- 
nie zarządzający!“ naraz odez- 
wało się kilka głosów. „Czegóż 
tam jeszcze? Dwudziestu przy- 
jąłem, więcej nie potrzeba“. 
Wtem odezwał się jakiś płaczli* 
wy głos: „ulituj się pan, głód w 

„domu, żona, dzieci“. — „Powie- 
działem — więcej miejsc niema, 
proszę się rozejść. A zresztą ja- 
kiś ty robotnik* — mówi admini- 
strator, zwracając się do żebrzą- 
cego o pracę; — „zestarzałeś 
się, bracie, pora iść na odpoczy” 

nek“. — „Więc mam zdychać z 

glodu?“ „A zdychaj!* 

„Trzeci już dzień nic w ustach 

nie mialem“. — „I czwartego 
jeść nie będziesz“, — brzmi od- 
powiedź. A właściciel fabryki 
zmienia w tym roku już trzeci 
samochód; za nowonabyty za- 
płacił okrągłą sumkę dwadzie- 
ścia tysięcy dolarów. 

II. 

W piwiarni przy stoliku siedzi 
zamyślony robotnik. Nieśmiało 
podchodzi do niego wynędzniały 
człeczyńna i z bojaźnią pyta: 

„Onegdaj przyjechałem do 
miasta; nie mógłbym się od pa- 
na dowiedzieć, jak tam z pracą, 
ślusarz jestem". 

„Nie wiem, sam jestem bez 
pracy, w mieście zastój, mamy 
zgórą 20.000 bezrobotnych. A 
zresztą, po © pan tutaj przyje” 
chał? czy pan nie wie, ile głod- 
nego ludu do nas przyjeżdża? 
Siedział by pan lepiej tam, gdzie 
był”. | 

„Nie można było, byłem dele- 
gatem, a to jakby się wilczy bi- 
let miało; takiego w dzisiejszych 
czasach do żadnej fabryki nie 
przyjmą. Mam matkę staruszkę. 

. Jeżeli pan prawdę mówi, iż na 
otrzymanie pracy liczyć nie mo- 
żna, to chyba pozostaje rzucić 
się do wody“. ' 

„Głupstwo!* 

„Więc cóż robić, umierać z 
głodu?" i 

„A cóż pan dowiedzie, gdy ży- 
cie sobie odbierze? O jednego 
głodnego mniej a im wygod- 
niej“. 

Ślusarz machnął ręką. 

„Ja już od miesiąca szukam 
pracy, w przytułkach nocuję, po 
kilka dni nie jem; stań teraz do 
pracy — może sił zabraknie. 

Wczoraj żebrałem — do czego 
doszło !* 

„Jak?“ 

„No tak — prosiłem o jałmuż- 
nę. Przechodziła jakaś pani, po- 
kornie poprosiłem". 

„No i cóż, dała?“ 

„Nic, brak drobnych, mówi“, 

Takie są codzienne sceny z 
życia Łodzi, a my kosztem ob 
brzymich sum wysyłamy jeźdź- 
ców wraz z końmi do Francń, 
Włoch i nawet Ameryki na kot- 
kursy hippiczne. 


—- za 


III. 


trzebny kawałek chleba, a nie 


Zmrok. Całe oświetlenie małej| ambicja. Widzicie, nauczyciel, ! 


izdebki łojówka. 
płacz dzieci i krzyki 
przerywane kaszlem. 
„Cóż my teraz mamy robić? 
Czyś o tem pomyślał, 


Słychać| to 
kobiety. | wszechnej, a nie przywykł zgi- 


chamie | mogłem 
przeklęty? Dokąd my z dziećmi| jestem przecież człowiek, 


jaki jeszcze, ze szkoły po- 
nać karku. Bydlę nieszczęsne! 

„Zosieńku, bój się Boga. nie 
znieść ciężkiej obelgi. 
a nie 


pójdziemy? Z głodu na ulicy u-|pies*. 


mierać? Mam się sprzedawać. 
aby z tych zarobków karrnić twe; 
dzieci? Czego milczysz? Mów! 
Dokąd iść teraz? 

I nieszczęsna kobieta zachły- 
snę!ła się krwią, spływającą 
przez usta z chorych jej płuc. 


„Patrzcie, obraził się! Nawet | Boże! 


gdyby ci w mordę plunęli, 
siałbyś milczeć i pamiętać, 
masz w domu głodne dzieci. Am 
bicja! 


muł ten dzień, 
żeļ ta!“ 


Kobieta dziko się zaśmiała. 

„Jakiś ty człowiek? Pies z 
ciebie, a nie człowiek!  Jeżeliś 
napłodził kupę szczeniąt, to 
milcz i cierp! Człowiek! Bądź 
ty przeklęty z całem swojem 
człowieczeństwem! Bohater! O 
Niech będzie przeklęty 
kiedym ciebie pozna- 


„Zosieńko droga, glituj się na” 


Jaka u ciebie, nędzarza,| demną", rozległ się rozpaczliwy 
może być ambicja? Tobie po-| głos męski, „czy ja mogłem ina*| zzginiemy, 


czej postąpić, gdy inspektor tak 
ciężko mnie obraził -wobec całej 
klasy? Błagam cię, nie płacz, nie 
mogłem przecież milczeć, gdy 
inspektor w oczy mi rzuca wy- 
mysły od ohamów i bydląt. Nie 
płacz, na litość boską! Ja... ja 
chyba się powieszę!* 

„Aha, powiesisz się? Cóż, wie 
szaj się! Ale wiedz, że ja ciebie 
przeklnę nawet wiszącego!“ 

„Ach, Boże mój“, jęknął męż- 
czyzna į uderzył głową o Ścianę. 

„Zostaw, nie waż się!* krzy- 
knęła kobieta, rzucając się ku 
niemu. „Zostaw, Stefanie!“ 

I jedno po drugiem następowa- 
ły głuche uderzenia głowy © 
ściarię. 

„Stefciu, Stefanku, przestań, 
ja już nie będę płakała, my nie 
tyś nie mógł inaczej 


MARIO PASSĄARGE (Rzym) 


POPIOULY.. 


O północy z 13 na 14 póz | 
dziernika otrzymali kwestorzy i 
prefekci Turynu j Genui pilne 
szyfrowane depesze. z Rzymu, 
które im zepsuły jedną noc i ko- 
sztowały ich kilka godzin pracy. 

Tuż przedtem francuscy kole- 
iarze przekazali w Modanie wła- 
dzom włoskim  zaplombowany 
wagon towarowy. Komisarz wło 
ski i naczelny rewident koleto: 
wy eskortowałi ten tajemniczy 
wagon, do którego nikogo nie do- 
puszczamto, aż do Turynu. Tam 
go szybko w mrokach nocy prze- 
stawiono na inną linję i wzmoc- 
niono jego straż o jednego ofice- 
ra I czterech detektywów, O go- 
dzinie 8-ej rano wyłądował nie- 
bezpieczny ładunek na małej sta” 
cyjce  Villafalietto, _ położonej 
wśród 'monototmych pól ryżo- 
wych. Przez mglisty poranek 
przybył samochodem kwestor z 
Cuneo, połecił odczepić wagon i 
odstawić go ma bocznicę, pod- 
czas gdy pociąg towarowy sa- 
piąc potoczył się daleł. 

Następnie pan kwestarz wy” 
słał swój samochód do leżącego 
zdala od stacji miasteczka. Auto 
niebawem powróciło, przywożąc 
czarno ubraną, złamaną na du- 
chu, kobietę, Wprowadzono ją do 
poczekalni, Tam musiała ona pod 
pisać list przewozowy, gdyż ła” 
dunek ociekającego «„ngłą wago- 
nu był dla niej przeznaczony. 
Nakreśliła swoje nazwisko i wrę- 
czyła pióro naczelnikowi stacił. 
Urzędnicy sprawdzili: wszystko 
w porządku. Podpis brzmiał: 
Luiza Vanzetti. 

Po załatwieniu tych formalno" 
ści cała kawałkada przeszła 
przez tor. w stronę. osamotnione- 
go wagonu. Odciętę otowianą 
plombe, Wiele pracy kosztowało 
znalezienie we wnętrzu wielkie- 
go, ciemnego prostokątu, jaśniej- 
szego nieco, malego pudla, za- 


sznurowanego i zaplombowaie= 
go, jak wielkie, ale tak lekkiego, 


jak to było ciężkie. Dopiero, gdy 
oczy się zżyły z mrokiem, Od- 
czytano napis: francuska fabry- 
ka czekolady. Dwaj mężczyźni, 
przyzwyczajeń do -dźwigania 
ciężkich bel, podsunęli ręce pod 
lekkie pudło i wydali je na świa- 
tło dzienne; naczelnik stacji, pan 
kwestor ij inni urzędnicy zasty” 
gli i wyciągnęli ręce do rzym» 
skiego pokłonu hołdowniczego- 
Luiza Vanzetti pochyliła jeszcze 
bardziej głowę; szlochając, za- 
kryła twarz dłońmi, Po chwili 
ruszyła pierwsza za niosącymi 
skrzynkę od czekolady, 

Na stole, gdzie przed chwilą 
odbyło Się podpisanie frachtu, 
kierownik wydziały bagażowe” 
gó zaczął zrywać pieczęcie opa" 
kowania. W milczeniu stało do- 
koła kilkunastu mężczyzn i jedna 
kobieta. Gdy przy odwijaniu 
sznura trzeba było postawić 
skrzynkę do góry nogami, ręce 
Luizy Vanzetti instynktownie za” 
drżały. Ale to już się stało, tak 
że ledwie dało się odczytać naz- 
wę stacji wysyłałącej:  Cher-, 
bourg, Zwyczajnem dłutem pod” 
ważono pokrywę. Posypało się 
trochę trocin. Potem ujrzano we 
wnętrzu obok siebie dwie okrą- 
głe paczki, owinięte w niebieski 
papier, zaszńurowanńe | fa we- 
złach sznura jeszcze raz obficie 
zalakowańne. Pan kwestor dai: 
znak Luizie Vanzetti. Wyijęła o” 
na obydwa pakurki zę skrzyni. 
Były do siebie podobne, jak dwie 
krople wody, ale jednak jeden z 
nich bez wahania odstawiła na 
stronę, a drugi podniosła w zme 
czonych rękach w górę, niby mon 
strancję, Trwało to chwilę, Me- 
życzyźni, do głębi wzruszeni, 
pochylili głowy, Luiza Vanzetti 
wypakowała miedziany cylinder 
z przykrywką. Był nie większy, 
niż gilza pocisku z 7,5 centyme” 
trowego działa, Na ściankach wi- 
dniał napis czarną farbą lakiero- 
wą: Bartolomeo Vanzetti 


Siostra odstawiła z powrotem 
popioły brata i wskazała na za” 
pakowaną jeszcze urnę ze szcząt 
kami Sacco. 

— Przyrzekłam, że przywiozę 
ią krewnym... 

— Niestety — odparł kwestor 
— Rozkaz brzmi, aby popioły 
Sacco natychmiast wytranspor- 
tować dalej, 

Trzeba było przygotować 
wszystko do deportacji. Urnę po” 
zostawiono a stole, ale z prawej 
i z lewej strony stanął karabi- 
nier na straży. W pokojach tak 
łatwo powstaje przeciąg, rozpra” 
szający popiół na cztery strony 
świata... 

Nastepnie przyszła kolej na 
kwiaty i wieńce z urzędowó za- 
aprobowanytmi napisami. Wresz" 
cie wstawiono urne do samocho- 
du i raszono. w stronę cinenta" 
rza, Trzysta osób stanowiło ci- 
chy, skupiony kondukt. 

Cały świat burzył się dokoła 
Vanzettiego. Ale księdza nie by” 
ło w kondukcie, ponieważ stra- 
cony krzyknął przed śmiercią: 

— Niech żyje anarchia! 

Pozatem brak było w konduk“ 
cie pogrzebowym ojca. Ojciec 
ten jest poczciwym kupcem kolo- 
nialnym. Podczas gdy żałobna ka 
walkada sunęła przez obojętne 
ulice Villafalletty obok domu, w 
którym się urodził Vanzetti, oj- 
ciec jego stał spokojnie za ladą 
sklepową. Wszystkie inne skle- 
py były zamknięte na znak ża” 
łoby, Czy można wyrzec się sy- 
na? Można. 

Ludziom, którzy po pogrzebie 
ostrożnie wchodzili do sklepu, 
pod pretekstem zakupienia funta 
mydła, lub śledzia, ołciec mówił: 

— Ja na te nie zasłużyłem! 

A wydając reszty z większego 
banknotu, dodaje: 


— „i tembardziej moje córki! 


Muszą być teraz siostrami stra” 


ceńca! 


Obrazki z życia i nędzy proletariatu 


postąpić, łotr bez powodu cię- 
żko cię obraził“. 

Omdlały na ziemi leży nauczy- 
ciel, a nieszczęsna żona, tygo- 
dnie, a może i dnie której są po- 
liczone, krwią swą męczeńską 
naciera mu czoło, chcąc go tą 
drogą przywrócić do przytom= 
ności. 

Biedny nauczycielu! Godności 
swej nie dałeś poniżyć, ufaj prze 
to: są jeszcze u nas ludzie, któ" 
rzy powetują ci wielką twą 
krzywdę! 

IV. 

Gabinet lekarza, steranego la* 
tami i pracą, dobroczyńcy i opie 
kuna nędzy  wielkomiejskiej. 
Słychać lekki dzwonek. Drzwi 
powoli się otwierają; nieśmiało 
wchodzi młoda, piękna kobieta i 
rzuca się do nóg doktora. „Na- 
dziejo moja jedyna, kochany dok 
torze, jestem bliska obłędu? 
mam dwoje dziatek — jedno w 
piątym, drugie w trzecim roku 
życia. Bóg mnie ukarał, znów 
jestem w odmiennym stanie. Je- 
żeli doktór mie usunie mi ciąży, 
zaklinam się na życie męża, któ- 
rego bezgranicznie kocham fi 
dzieci, które ubóstwiam, iż rzi- 
cę się z piątego piętra na bruk. 
Nie mogę dłużej tak żyć; mąż 
z rana wychodzi do pracy i wra” 
cą nad wieczorem; trzeba wy- 
chowywać dzieci i prowadzić 
gospodarstwo w domu; nie mam 
nikogo do pomocy; gdy po zakir 
py do młasta wychodzę, myślę 
tylko o tem, aby jaknajprędzej 
wracać do domu, gdyż niepo- 
kój mnie ogarnia o drogie me 
dzieci. Ratuj mmie pan, kochanyj 
doktorze, trzecie dziecko — to 
wyrok śmierci na mnie”, 


I kochany doktór uspokaja, jak 
może, młodą, a tak ciężko przez 
los doświadczoną mężatkę i o- 
biecuje jej pomoc. Ma się do nie- 
go zgłosić nazajutrz. A nazajutrz 
o oznaczonej godzinie odbyło się 
konsyljum w mieszkaniu dokto- 
ra; lekarze, ku nałżywszej rado 
ści pacjentki, orzekli, iż poród 
może pociągnąć za sobą niebez- 
pieczeństwo dla jej życia, i spo- 
rządzili odpowiedni  pfotokuł. 
Tegoż dnia odbyła się operacia, 
ciężka, co prawda: chora znaj 
dowała się w piątym miesiąci 
ciąży. Silny organizm pacjentki 
wszystko przetrzymał, ji dzisiaj 


piękna ta, wysoce inteligentna 
kobieta, żona  proletarjusza - 
urzędnika, błogosławi staruszka 


doktora i zacnych jego kolegów, 
którzy bezinteresownie wykor 
nali ciężką operację i uratowali 
dla męża i dzieci skarb — żonę 
i matkę. 

A ileż mamy w Łodzi takich 
pięknych, zacnych a nieszczę- 
strych żon i matek, które, mając 
jedno lub dwoje dzieci, oddają 
się  najstraszniejszej rozpaczy, 
wobec nędzy w domu, gdy sta- 
je im przed oczyma widmo no” 
wego potomka! 


PIOTR KON. 
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zykład, a nie morały 


Zrewidować system naszego wychowania szkolnego! 


Na marginesie książki L. Sejfullinei: „Prawonarusziteli" („Gwałciciele prawa”) 


Odczuwamy wszyscy i wie- 
my. że prawidłowe ujęcie zaga- 
dnienia wychowania było i jest 
jednym z najważniejzsych czym 
ników podstawowych całego na- 
szego życia społecznego. Budu- 
jemy wszak nie tyle dla siebie, 
ile dla przyszłości. Ta przyszłość 
zaś leży całkiem w rękach na= 
szych potomków. Stąd właśnie 
mamy możność poprzez odpo- 
wiednie wychowanie wywierać 
pewien wpływ na rozwój i losy 
dzieci i dorastającei młodzieży. 
Stąd też to poczucie olbrzymie! 
odpowiedzialności. którego do" 
znaje każdy. stykający się w ten 
czy ów sposób z koniecznością 
wcielenia w.żvcie oderwanych 
i zawiłych zasad mpedagogicz- 
nych. 

Niestety. żadna praca nie do* 
znaje tylu rozczarowań, ile dzia- 
łalność pedagogiczna. Niestety, 
nigdzie nie odczuwamy swej bez 
silności tak dalece jak wtedy. 
gdy wychowujemy obce czy też 
własne dzieci. Niezwykle donio- 
słego znaczenia wpływ na przy* 
szłość wymyka się jakoś z na- 
szych — widocznie niedołężnych 
— rąk i kwestja wychowania — 
w najszerszem znaczeniu — cią” 
gle pozostaje otwartą. nieroz- 
strzygniętą i niezałatwioną. Pa- 
nuje szkodliwy rozgardjasz. za” 
wsze połączony z tem, iż każdy 
działa na własną rękę. Stąd też 
niektóre instytucje wychowaw- 
cze uporczywie trzymają się 
tradycji, tkwiąc korzeniami w 
półmroku dawno minionej już 
przeszłości — średniowiecza. Je- 
dnocześnie najrozmaitsze próby 


i śmiałe eksperymenty  radykal- 
nie zrywają nietylko z dniem 
wczorajszym, lecz dalece wy- 


przedzają i teraźniejszość. stwa- 
rzają oderwany od życia futury- 
styczny (w dosłownem znacze’ 
nin) instytut wychowania. To 
też niejedna próba tego rodzaju 
skończyła się smutną konieczno- 
ścią likwidacji i nawrotu do 
form utartych, czyli 'niewyraźnej 
mieszaniny nasietych ku potrze- 
bom teraźniejszości resztek prze 
szłości i zarodków nowych. nie 
określonych tendencji. 

_ Radzimy. obradujemy i studju- 
jemy. Piszemy referaty i usta* 
wy, lecz zanim dochodzimy do 
jakiegobądź wyniku, życie wy- 
przedza to wszystko i pozosta- 
wia daleko za soba. Pozostaje- 
my ze świstkiem papieru na biur 


ku i rozpaczliwem uczuciem 
czczości wszelkich wysifków 
Młodzież narzeka na wycho- 


wawców, wychowawcy na mło- 
dzież i na siebie, rodzice — czyli 
społeczeństwo na wszystkich... 
; Rzeczą zaś istotnie tragiczną 
jest to, że wiemy przecież do- 
skonale „gdzie tkwią przyczyny 
tego zła, I wiemy już dawno. Tę 
powszechną świadomość trafnie 
sformułował w jednym ze swych 
utworów znakomity rosyjski pi- 
sarz i filozof L. Tołstoj, mówiac, 
Że najważniejszym czymnikiem 
wychowania jest — przykład. 
Zaiste: jakie znaczenie może 
mieć szkoła, gdy, skoro tylko w 
czeń przekroczy jej progi, ulica 
bezlitośnie druzgocze wszystkię 
wykłady. morały j piękne sen- 
tencje, Co wiecej: sama szkoła 
jako życie. unicestwia siębie sa* 
mą. jako dogmat. Co z tego, że 
uczeń słyszy o idęowości. bo» 
haterstwie, miłości, braterstwie I 
równości edy widzi — f to cią- 
gle. ustawicznie, na każdym 
kroku — brutalna , drobiazgową 
płytkość, tchórzostwo. zbrodnię, 
nienawiść i najrozmaitsze formy 
| przejawy ciemięstwa i ucisku? 
Czy jeden dodatni przykład nie 
znaczy więcej, niż lata przeko- 
nywania i gadaniny? 

Skutki tei rozbieżności między 
teorią, a życiem, między tem. co 
wygłaszamy, a czynimy, odbija: 
ją się na wychowaniu młodzie- 
ży „w sposób fatalny. Widząc i 
czując ię rozbieżność, wychowa- 
niec albo nabiera pogardy dla 
szkoły i jej morałów, albo gar- 


dzić zaczyna życiem 
stwa!), lub też — rzecz najczęst- 
sza i najgorsza — negować zá“ 
czyna i jedno i drugie... 

Lecz życia "ie zmienimy — 
chyba przez wychowanie. Więc 
— błędne koło. Wniosek stąd 
jeden: trzeba usunąć tę fatalną 
rozbieżność, Lecz jak?... 


$ 


Jedną z powojennych plag, 
która się szczególnie dała we 
znaki Rosji porewolucyjnej. są 
tak zwane dzieci bezdomne. Sie- 
roty, oderwane lawiną katakliz- 
mów dziejowych od ojca i mat- 
ki — dzieci te nie wiedzą skąd i 
od kogo pochodzą, gdzie i kie- 
dy straciły rodziców. Ci może 
nawet żyią jeszcze gdzieś, lecz 
losy odrzuciły dziecko © setki 
mil i nauczyły je prowadzić ży” 


cie żebraka — sieroce i łajdac- 
kie. 
Taki oto chłopiec — Griszka 


— jest właśnie bohaterem opo- 
wiądania Sejfullin'ej;  „„Gwałcl- 
ciele prawa“  („Prawonaruszi- 
tieli“). Griszka coprawda twier* 
dzi, że nazwisko jego jest Pie- 
skow, ojca zaś zwali Iwan, lecz 
więcej nic absolutnie o sobie pos 
wiedzieć nie może. 


W Rosji doskonale ztrozumiano 
całą grozę i ohydę zjawiska i 
jeszcze w ogniu rewolucji i wo- 
jen zabrano się do walki z tą 
klęską, 


Zaczęto więc pisać i rejestro- 
wać. Miejsce czołowe zajęła, na” 
turalnie. statystyka. Do pracy 
przyciągnięto ludzi wykształco: 
nych i fachowców. pedagogów i 
lekarzy. Jak z rogu obfitości po- 
sypały się najrozmaitsze projek- 
ty i reformy — jedna bardziej 
A i skomplikowana od dru- 
gie] 


Zgodnie z duchem czasu pręd-| 
ko przeszło się od słów i pisa-,nie mającym. fikcia — niewiado* jtych małych 


(samobójiłym zaś gmachu założono „me- 


dyczno - pedagogiczny instytut * 
miasteczko”. Jak sama nazwa 
wskazuje, miał to być wzorowy 
zakład wychowawczy dla dzieci 
anormalnych pod  pęwnymi 
względami, wykolejonych. bez- 
domnych lub ułomnych. Do tego 
oto „instytutu“ wtrącają wraz z 
innymi schwytanymi przez wła- 
dze włóczęgami również i Grisz- 
kę. 


Chłopiec natychmiast 
wa cały komfort nowego trybu 
życia i wszystkie zalety sutego 
stołu i czystego łoża. Lecz miia 
krótki zaledwie okres czasu i 
Griszka zaczyna tęsknić, mocno 
tęsknić za żywa. pulsującą ulicą, 
odgrodzoną od niego wysoką 
ścianą | posterunkowym. Żywe: 
bardzo wrażliwe i zdolne dziec- 
ko na samym początku odczuło, 
iż oderwano gr od tetniącego ży- 
cia i wtrącono do czegoś sztucz” 
nego, martwego — do prawdzi- 
wego klasztoru. Krvytvczny us 
mys? dziecka natychmiast spo- 
strzegą to, co dorośli usiłowali 
ukryć przed innymi i nawet 
przed sobą. I Griszka widzi. iak 


odczu* 
jeden z wychowawców po dłu- 
gim i nudnym wykładzie o szko” 
dliwości palenia tytoniu — po- 
tajemnie wydmuchuje przez luf- 
cik dym z papierosa... Griszka 
odczuwa, że nauczycielka. która 
w metodyczny sposób głaska je- 
go głowę i czyta mu zawsze je” 
dnakowe notacje z przepisaną i 
odpowiednią pod względem me- 
todycznym słodką intonacją — 
w rzeczywistości cała wzdryza 
sie przy zetknięciu się z nim. nie 
może nkryć pozgardliwej niechę- 
ci w glosie i mimowoli wyrywa- 
jącego się niemilego słowa... 
Griszka widzi więc. że to. co ge 
otacza, jest czemś urojonem, 
sztucznem, jakimś wytworem 
nic wspólnego z rzeczywistością 


Dziecko, nie mogąc zrozumieć, | Nienawidził tej całej pisaniny, ga” 


o co idzie, traci zaufanie do całe- 
go „eksperymentalnego* środowi- 
ska, zaczyna go się bać, nienawi- 
dzieć i pogardzać niem. W mu- 
rach klasztornych jest mu ciasno 
i duszno. Jedyną odtąd troską 
Griszki staje się myśl o ucieczce, 
o zamianie acz ciepłej i wygodnej, 
lecz sztywnej Świetlicy, zastrasza- 
jąco odbiegającej od żywego życia 
— na chłód i głód, lecz zato na 
zrozumiałą, bliską, naturalną pó 
wszedniość.., 

I skorzystawszy z pierwszego 
zamieszania, spowodowanego osta- 
tecznem wyrugowaniem zakonnic 
z klasztoru, Griszka bez namysłu 
ucieka z instytutu „inedyczno-pe- 
dagogicznego...* 

Tu kończy się pierwsza część 
opowiadania—prawdziwe arcydzie- 
ło poetyckie, na kilku stronach la- 
pidarnie rysujące olbrzymie frag- 
menty z życia Rosji porewoltcyj- 
nej. 

W drugiej części autorka odpo- 
wiada na wynikający z pierwszej 
połowy utworu życiowy problemat, 
Koniec przeto musiał stać się nie- 
co sztucznym i bardziej oderwa- 
nym, więc pod względem arty- 
stycznym mniej wartościowym. Ze 
strony ideowej, natomiast, nie- 
zmiernie ważnym jest właśnie fina 
powieści. 

Uciekłszy z klasztoru, Grisza 
całą duszą i ciałem zanurza się w 
w odmęty miejskiego życia. No- 
cuje na cmentarzu, głodzi się i 
bierze czynny udział we wszystkich 
licznych zdarzeniach ulicy—aż pe- 
wnego dnia zostaje znów przypro- 
wadzony do komi:arjatu — jako 
małoletni „prawa naruszitel* (prze- 
stępca). 

Od klasztoru ratuje go tym razem 
pewien Martynow—alterego, poeta, 
jeśli chodzi o poglądy na proble- 
maty wychowawcze. Patrzy na 
„przestępców”, jak- 


niny do eksperymentów, Zare-| mo poco istniejącą i hodowaną— gdyby tam był dzieckiem i widział 


kwirowano klasztor, wypędzono, 


mniszki do jednego kąta. w ca- 


chyba tylko żebw jego właśnie 
jakoś nabrać i oszukać, 


zmusiło Griszkę 
instytutu. 


to wszystko. ca 
uciec ze zbawiennego 


Strach w Książęcej Karocy 


Petersburskie wspomnienia Battistiniego 


Znakomity śpiewak, który mimo 
sędziwego wieku—ma bowiem już 
z górą lat 70—czaruje jeszcze słu- 
chaczów fenomenalnym głosem, 
zaczął plsać notatki, które mają 
być podstawą do jego „Pamiętni- 
ków“. Jedno ze wspomnień z no- 
tatek tych zaczerpnięte podaje 
„Berl. Tagbl.* Battistini podczas 
pobytu w Petersburgu był częstym 
gościem u w. ks. Aleksego, wów- 
czas dowódcy floty rosyjskiej 

„Pewnego wieczoru* pisze ar- 
tysta, „po obiedzie u wielkiego 
księcia, zaśpiewałem kilka roman- 
sów, które w. książę wolał, niż 
arje operowe. Zazwyczaj takie wie- 
czory muzyczne przeciągały się po 
za północ, tym razem wszakże 
w. książę wycofał się do aparta- 
mentów prywatnych już przed je- 
denastą. Mego powozu jeszcze nie 
było, znając bowiem zwyczaje wiel- 
kiego księcia, kazałem stangretowi 
przyjechać: dopiero około pierwszej; 
musiałem tedy czekać w. przed- 
siońku pałacowym. Chodziłem po 
halli, od czasu do czasu stawałem 
w oknie i patrzyłem w jasną noc, 
jakiej nie znają kraje południa, 
poświata księżycowa zalewała sre- 
brzystym blaskiem zaśnieżone uli- 
ce, dokoła panowała nięzamącona 
cisza. Czas mijał żółwim krokiem. 
W pamięci mojej snuły się myśli 
o tragicznych wypadkach dni osia- 
tnich, o- powtarzających się stale 
krwawych zamachach, których ofia- 
rą padali przedewszystkiem wyżsi 
oficerowie. Wiedziano powszech- 
nie, że otrzymywali listy z groźba- 
mi a następnie znajdowano w ogro- 
dach i na ulicach ich zwłoki. 


Zatopiony w tych myślach, gd 


uagle wszedł w. książę, "Battistini 
jeszcze tutaj?" spytał zdumiony. 
„Czekam na powóz, przyjedzie do- 
piero po północy“,  odpartem 
„Ależ, kochany Battistini, weżże 
mój powóz, inaczej długo będziesz 
musiał jeszcze czekać“, „Bardzo 
dziękuję w. cesarskiej wysokości, 
skorzystam z przyjemnością”, od- 
powiedziałem. W. książę wydał 
służącemu rozkazy, poczem zbliżył 
się do mnie, wziął mnie za rękę 
i patrząc mi bystro w oczy, rzekł 
żartobliwym tonem: „Wiesz, Batti- 
stini, ale ty masz odwagę?“ „Dla- 
czego, wasza cesarska wysokość?“ 
spytałem zdumiony, ‘bo przecież 
nigdy mi nic nie groziło. „Czy nie 
obawiasz się, że w ciemności mo- 
gą cię wziąć za... mnie?“ Umilkł, 
a ja błyskawicznie zrozutniałem: 
podobni byliśmy wzajemnie do 
siebie, byliśmy jednego wzrostu 


prawie. W nocy z łatwością mogł 
mnie wziąć za w, księcia—zwłasz- 
cza, że jechałem w jego powozie, 
Cóż miałem począć? musiałem na- 
drabiać miną nie chcąc pod żąd- 
nym pozorem okazać w, księciu 
swego zmieszania. 

Szereg lat minął od owej pory. 
Dzisiaj mogę się przecież przyznać: 
nie zapomnę nigdy dreszczu trwo- 
gi, jaki mną wstrząsnął, gdy po- 
wóz wielkoksiążęcy zajechał na 
dziedziniec zamkowy. Podczas ca- 
łej jazdy rozglądałem się bacznie 
w prawo i w lewo. Jakkolwiek 
mróz był tęgi, wychylałem się, jak 
mogłem z powozu, by mnie po- 
znano. Dopiero gdy znalazłem się 
w swoim pokoju, odetchnąłem swo- 
bodniej... Nie widziałem już nigdy 
w. księcia Aleksego. Zmarł na 
krótko przed upadkiem państwa 
rosyjskiego”. 

EA TE 


Nowe muzea w Rosji 


Po 10-letniej przerwie otwarte 
zostanie ponownie muzeum artv- 
styczne przy leningradzkiej aka- 
demii sztuk pięknych. Oprócz 
części eksponatów z Ermitażu, z 
muzeum rosyjskiego, pałacu Stro: 
gorowskiego i szeregu pałaców 
zamiejscowych. w muzeum arty- 
stvcznem umieszczone zostaną 
liczne rowe zbiory. 

Z byłego <nuzeum Sztytelica mu 


Zapisujce się na © 


zeum leningradzkie otrzyma wię- 
kszą kolekcję rzeźb. Przy muze“ 
um artystycznem otwarty zosta- 
nie rówmież oddział sztuki an- 
tycznej, który został grumtownie 
zreorganizowany. Prócz tego no- 
we muzeum posiadać będzie od- 
działy następujące: grafiki, sztu- 
ki teatralno - dexoratywnej. pla- 
katów, monografii. kostjumów te- 
atrainych Í t. d. TAN 
LJ 
sa 


złonków L. 0.P P 


dzi statystyką i nie wierzy w sku- 
teczność tych wszystkich projek- 
tów i statutów. Współpracownicy 
widzą w nim dziwaka, lecz Marty- 
now nie zwraca na to najmniej- 
szej uwagi i z wyjątkową energią 
i pośpiechem przeprowadza swój 
włastty projekt wychowania i u- 
zdrowienia małych wykolejeńców. 
Zbiera dziesięcioro małoletnich 
„zbrodniarzy”*, w tej liczbie rów- 
nież Griszkę, gdyż najchętniej wy* 
bierał tych, na których wszyscy 
machnęli już ręką, i od pierwszej 
chwili, bez wszelkich wstępów, 
morałów i pouczeń, bez zbytecz- 
nego słówka zaprzęga wszystktch 
do pracy. Zdecydował się miano- 
wicie założyć kolonję dziecięcą 
z małych łobuzów. 


Były to lata głodu, nędzy po» 
wszechnej i braku rzeczy najniee 
zbędniejszych. Lecz Martynow 
zdradza niepospolitą energję, i 


wyjątkową siłę woli i rzadki zapał 
do pracy, Przezwycięża niesły« 
chane trudności i prawie bez czy- 
jejkolwiek pomocy i poparcia, 
dzięki niezwykłej pracowitości 
swych wychowanków, którzy od 
pierwszej chwili przyjęli zapał i 
energję Martynowa, zbiera niezbęd- 
ne sprzęty i zakłada małą kolonję 
w citdnej, górzystej miejscowości, 
na brzegu przepięknego jeziora. 

Kolonię tę utrzymywać należa- 
ło na zasadach samowysłarczal- 
ności pod względem pracy. I dzie- 
ło Martynowa staje się cudem. 
Pokochawszy swą kolonję miłością 
bezgraniczna, ujrzawszy w niej oj- 
czyznę, w Martynowie zaś — ojca 
i brata starszego, pracując ponad 
siły, chłopcy i dziewczęta z Mar- 
tynowem na czele w krótkim cza- 
sie doprowadzają kolonję do roz- 
kwitu, praca układa się sama, ża- 
den trud nie wydaje się zbyt cięż- 
ki dzień starczy i ña czytankę i 
na pogawędkę, 

Albowiem—było to samo życie, 
żywe, wyłącznie na pracy oparte 
iz pracy fizycznej i umysłowej 
wyłącznie złożone. 

Albowiem — Martynów nic nie 
prawi, jeno — przykładem i pracą 
wszystkich porywa. Trud kolek- 
tywny cndowne wydaje wyniki: 
produkcyjność kolonji okazała się 
wzorową... Lecz wkrótce ciężkie 
nadchodzą jednak chwile. 

Gdy lato i jesień minęły, głód 
—zmora ohydna— pazurami strasz- 
nemi w kolonję wpijać się zaczy» 
na. Pracą nic już teraz nie wskó» 
rasz.. Zmniejszają porcje żywno*- 
ści — codzień — lecz i to nie 
pomaga...  Poddaje się Martynów 
i zaczyna o pomoc ubiegać, Lecz 
wszystko na nic,.. 

l otóż zmuszony zostaje oŚwiad* 
czyć dzieciom, iż każą im do mia- 
sta wrócić, zabrać ich do domów 
dziecięcych, by z głodu tu na wsi 
nie powytnierały. 

I wtedy następuje apoteoza po- 
wieści: wszyscy — z Griszką ' na 
czele — bez narnysłu oświadczają 
swemu wychowąwcy, iż stąd nie 
odejdą, iż kolonji swej ukochanej 
nie zostawią — za nic... I z wszy- 
stkich must dziecięcych wydostaje 
się jeden wspólny okrzyk — 

„Nie oddawaj nas z powrotem, 
nie czyń z nas małoletnich, „prze 
stępców*...* 

Co się z 
stało — nie wiemy. 
tem się kończy. Zresztą — zu- 
pełnie słusznie, gdyż dzieło do- 
prowadzone zostało już do końca. 

Griszka został już całkiem wy- 
chowany, albowiem znalazł już 
sens i cel życia, czerpał z niego 
soki żywotne i twórcze i zdobył 
najwyższy wyraz szczęścia na zie- 
mi — zadowolenie z pracy, 

Dzieło doprowadzone zostało 
do końca, gdyż, miast znienawi- 
dzieć, Griszka pokochał swego wy* 
chowawcę, pokochał życie i ludzi. 

l czy nie jest ta właśnie mi- 
łeść najlepszym probierzem war- 
tości systemu pedagogicznego i 
metod wychowawczych? 


D. Rolit. 


kolonją ostatecznie 
Powieść na 


rm "row. 


Londyn, w październiku. 


Numerowi na dworcu, obłado- 
wani pakunkaini i torujący sobie 


drogę wśród tłumu, wołają „l 
thank you!*, 
Dziękują oni zgóry za uprzej- 


mość usunięcia się na stronę. 
* E 

Przed wojną, gdy po raz osta- 
wii bawiłem tutaj, Londyn był 
„eszcze miastem oryginalnych 
aehikułów. Za plecami gościa 
stał woźnica j długim batem kie- 
rował końmi. Te dorożki miały 
eszcze w sobie coś ze starych 
wozów pocztowyh. Tutaj 

w Londynie każde urządzenie 

musi mieć tradycję. 

Obecnie oczywiście i tutaj zni- 
knęły konne dorożki. Ale nie- 
zwykle wysokie, dziwne omnibu- 
sy i taksówki robią wrażenie, 
jakgdyby auto wynaleziono w 
Anglii już przed 300 laty i zacho” 
wano do dzisiaj jego pierwotny 
typ. 

Podczas, gdy Nowy Jork dąży 
do jednolitości, zarówno w trybie 
życia. jak w ubraniu i budownic- 
twie, Londyn jest miastem orygi- 
nalności, charakterystycznych 
cech. jndywidualności. 

Londyn teży conaimniej o dwa 
tysiące metrów dalej od Europy, 
niż Nowy Jork. 

Nowy Jork lubi przyjaźń, zbli- 
żenie, ruch. Londyn chce żyć tyl- 
ko dla siebie. Nowy Jork przyj- 
muje z entuzjazmem każdego 
przybysza, każdą sensację, wszy= 
stko, 40 ciekawe. Londyn bardzo 
niechętnie dopuszcza do: siebie. ` 

« $ e 

Londyn jest bezwzględnie .„do- 
rostem“ miastem. Jest Skończo” 
ny. Największe, prawdziwe mia- 
sto. Turyście, który powraca z 
Londynu, wydaje się Paryż za- 
chwycającem małem gniazdkiem. 
Berlin rozpoczął ostatnio gwał- 
towny szturm rozwojowy. Ale o” 
twartem pozostaje pytanie, czy 
dogoni kiedykolwiek Londyn. Nie 
pod względem cech zewnętrz- 
nych. Być może, iż będzie wię- 
kszy. W każdym razie będzie 
współcześniełszy. Napewno We- 


selszy. 
Ale w Londynie istnieje jedno 
zjawisko, niezmiernie rzadkie ma 


świecie: jakość. 
Irozumienie i szacunek dla jako” 
ści, dla ral 


Oczywiście. wszystko zależy 
nd materjału, z którego coś jest 
zrobione. „Rolls Royce“ jest ksią 
żęcym samochodem. Na pierw- 
szem miejscu troska o jakość, O 
gatunek. Angielskie towary włó- 
kiennicze są całkiem słusznie 
słynne w całym świecie. Mr. Mil- 
len pozwalał sobie w swoim skle 
pie w Saivile Row na następują” 
cy żart: 
wycinał dziurę w kawale mater- 
jafu, następnie wygladzał towar 

i dziura znikała. 
Towar był tak doskonały, tkani- 
na tak gęsta. że rana w ubraniu 
sama się zabliźniała: 

— Mój panie! Będzie pan no- 
sił ten garnitur dwadzieścia iat! 

Posiadam szapokłak, który ob” 
stalowałem n Locke'a przed ośm- 
nastu laty. Wprost niezniszcza|!- 
ny. I parę srebrnych spinek do 
mankietów,których się od piętna- 
stu lat nie mogę pozbyć. Gatu- 
nek. 


5.X1 — GŁOS POLSKI — 1927 


Wszystkownajlepszymgatunku! 


Anglja cierpi dotkliwie na... niezniszczalność swych wyrobów 


Wielki talent obserwacyjny znakomitego dramaturga węgierskiego, Mel- 
chjora Lengrela, autora „Tajfunu* i w. in, tchnie z każdego słowa poniż- 
szych wraże. ze stolicy Angliji, (Redakcja), 


Istnieje waliza; anglicy nazywa- 

ią ią „revelation“. 
Można ją dowoli powiększać i 
zmniejszać, jak harmonię. Już od- 
dawna tęskniłem do tego sprzę- 
tu, bowiem ilekolwiek zabrałbym 
walizek i kuirów, zawsze zamy” 
kać je trzeba było z pomoca ko- 
lana. 

Wchodzimy do sklepu. Sprze- 
dawca pokazuje nam walizę. Naj- 
lepszą. Jej cena horendalna. Pro- 
vimy o walizę średniego gatunku. 
Sprzedawca obrzuca nas spojrze- 
niem, którego nie zapomnę do 
śmierci. Niema w niem obelgi, a- 
ni pogardy, tylko dyskretne. aie 
nieskończone zdumienie: 


Jak można kupować rzeczy „śt2- 
dniego gatunku?“ 
Mogę zaofiarować, mój panie 


my również średni, a nawet 


= mówiło to spojrzenie; — sa 
skromny gatunek, 


ale porzadry 


człowiek może kupować tylko 
najlepczy gatunek. (Ma on racje). 
. = * 


Ale jest i druga strona medalu. 
Kraj, który produkuje z punktu 
widzenia „gatunku“, musi zmar- 
nieć. Nie powinno być możliwe, 
abym nosił ubranie dwadzieścia 
lat, kapelusz — ośmnaście, a spi- 
nek od mankietów wogóle nic 
mógł się pozbyć. Wprost prze- 
ciwnię: 

co rok powinienem zmieniać 
przedmioty codziennego użytku. 

Nietylko produkcja podsyca ży 
cie; ale, w większym 


używanemi rzeczami. 
Jedną z przyczyn gwałtownego 
rozwoju gospodarczego Ameryki 
iest jej wyjątkowa zdolność kon- 
suimpcyjna 
. $ . 

Siedzę w «rzestach ciemnej wi 
downi na bardzo poważnej sztu” 
ce. Nagle błyska obok mnie za- 
pałka i po chwili dymi cygaro w 
ustach mego sąsiada. Jestem prze 
rażony: za chwilę wybuchnie 
skandal! Ale skąd — w rozmai- 
tych pumktach widowni żarzą się 
fajki, papierosy i cygara. (Nie w 
nie w kabarecie aw 


stopniu, konsumpcja. Z konsump- | prawdziwym poważnym teatrze). 


cji rodzi się produkcja. żyje robot 
nik. kupiec, rzemieślnik. 

W Nowym Jorku przy końcu; 
sezonu każdy cz'owiek wrzuca 
swój stary xanelusz i kupuje So” 
bie nowy. Dlatego też '1dzie tam| 
nie mają naładuwanyca szai z! 
garderobą; noszą wciąż nowe u- 
brania Nie sądzę, hv w Amery- 
ce istnieli handlarze, obracający 


ma wina za (PA (przyznana: 


Ja również żapalamm papierosa. 
(O ileż łatwiej jest znieść w tych 
warunkach nudną sztukę!) I za- 
stanawiam się. Nie powiem, że 
pochwalam palenie w poważ* 
nych teatrach, ale przepisy stra- 
żackie i policyjne naszych tea- 
trów wydają mi się niemal śmie- 
szne. Okazuje się, że w rozmai* 
tych krajach panują rozbieżne 0- 


pinje nawet co do tego. czy od- 
rzucony niedopałek oznacza nie- 
bezpieczeństwo pożaru, czy nie. 
$ * ~ 

W niedziele nasż przyjaciel, 
mister Sz, 

wiezie nas autem do Oxfordu. 
Boskie drogi, Wysoka kultura 
Anglji znajduje wyraz w tych 
drogach. Wszędzie lustrzany, 
wolny od kurzu i zapachu tor 
wyścigowy. Co dziesięć minut 
kłania nam się umumdurowany 
pan na rowerze, jadący w prze” 
ciwną stronę. Kim jest ten kła- 
niający sie dżentehnan? Jest to 
urzędnik angielskiego klubu ant- 

mobilowego, który bada drogł, 
uważa, zwraca uwagę na każdy 
defekt. w każdej chwili jest na u- 
sługi. ma ze sobą benzynę i oli- 
wę. likwiduje ewentualne zatargi 
z policją komunikacyjną. Na ta- 
kich drogach. przy takim stopniu 
bezpieczeństwa, auto pędzi do 
celu, jak wicher! 

Melchior Lengyel. 


Epokowe odkrycia archeologiczne 


Kraj, gdzie rządzą Kobiety| Tajemnice błękitnej rzeki 


U malajczyków istnieje do dziś dnia matrjarchat 


Kraj Minang-Karban na Suma- 
trze, należącej do Indji Holender- 
skich zamieszkują malajczycy. 
Kraj ten, położony na płaskowzgó- 
rzu Padang, zajmuje obszar około 
40.000 klm. kwadr. i zamieszkały 
jest przez 1.500.000 tubylców. 

Najbardziej typową pod.wglę- 
dem obyczajowym jest osada Ko- 
ta-tua. 

Po ubu stronach ulicy tej osa- 
dy stoją drewniane domy okaza- 
łych rozmiarów i mogno zbudo- 
wane. Niektóre ozdobione są 
malowniczo, kolorowemi rzeźbami. 

W domach tych nie mieszkają 
poszczególne rodziny, jakby to 
można przypuścić; są to prawdzi 
we koszary Todzinne, w których 
mieszczą się starzy i młodzi, męż- 
czyźni i kobiety, wszyscy z sobą 
spokrewnieni. 

Według starego zwyczaju, ko- 
bieta, wychodząca zamąż nie 0- 
puszcza domu swej matki. Tak 
samo małżonek pozostaje u mat- 
kii tylko o zachodzie słońca po 
pracy odwiedza swoją żonę. Dzie- 
ci wychowywańe są przez babkę 
i matkę i nie troszczą się O to, 
kto jest ich ojcem. 


Gdy wskutek przyrostu rodzin, 
dom mieszkalny okaże się za ma- 
ły, rozszerzają go zapomocą przy- 
budówek, które rozpoznać można 
po spiczastych dachach. Gdy i to 
okaże się niewystarczające, a na 
dobudówkę nie starczy już miej- 
sca, wznoszą w siąsiedztwie nowy 
budynek. 


Głową całego domu jest naj- 
starsza matka, lub babka wszyst- 
kich mieszkających członków ro- 
dziny, pomimo niezwykle łagod- 
nego izgodnego usposobienia tych 
ludzi, wybuchają wśród nich spo- 
ry. Według dawnego prawa ro- 
dzinnego, zwanego „adał*, głowa 
rodziny wyżnacza wtedy najstar- 
szego syna najstarszej córki, jako 
naczelnika, czyli „mamaka”*. 

Potomstwo każdej z tych ro- 
dzin tworzy odrębna jednostkę 
prawną, która wywodzi się od 
najstarszej kobiety rodu. Tak 
więc, w przeciwieństwie do nas, 
istnieje u malajczyków  matryjar- 
chat. „Adał* czyli prawo rodzinne 
obejmuje także prawo własności. 
Ponieważ tak mężczyzna, jak i 
kobieta, mieszkają do śmierci w 
domu swej matki, musi każdy z 
nich pracować osobno na swoje 
utrzymanie.. Kobieta musi prócz 
tego utrzymać z własnej pracy 
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swoje dzieci, które nie mogą po 
ojcu dziedziczyć. Conajwyżej mo- 
że on dawać im podarki, czy to 
w pieniądzach, czy też w postaci 
cennych przedmiotów, którę: zdo- 
był nadzwyczajnym wysiłkiem 
pracy. Każda pozostała własność 
przechodzi do rąk całej rodziny 
lub gminy. 

Wśród  malajczyków niema 
złodziejów ani żebraków, Są to 
ludzie dobrzy, mądrzy, a wrodzo- 
nemu ich lenistwu sprzyja natura, 
hojnie wyposażona we wszelkie 
bogactwa. 


zbada ekspedycja naukowa pod kierownictwem 
prof. Kozłowa 


Staraniem rosyjskiego towarzy- 
stwa geograficznego uda się w 
najbliższym czasie ekspedycja na- 
ukowa na Daleki Wschód, by zba- 
dać tam dorzecze jednej z najwięk- 
szych rzek świata, Jang-Tse-Kjangu 
(rzeki błękitnej), Okolice te nie 
były jeszcze przez nikogo badane 
i już od wielu lat stanowią przed- 
miot ogólnego zainteresowania ze 
strony geogratów całego Świata. 
Kierownikiem ekspedycji tej bę- 
dzie znany podróżnik rosyjski, P. 
X. Kozłow. 


pr" 


Grobowiec Dżingis-Chana 


Trumna na 78 koronach pokonanych książąt 


Jak już donosił „Głos Polski". 
archeolog rosyjski prof. Kozłow 
odkrył w pobliżu ruin Karakoru- 
mu w pustyni Gobi grobowiec 
Dźingis - Chana, który w swych 
pochodach dotarł aż do przed- 
nich Indji. Dwadzieścia lat trwa- 
ło przetrząsanie pustyni, aż wre- 
szcie mozolna praca została u- 
wieńczona skutkiem. dzięki po- 
mocy jednego z wodzów mongol- 
skich. 

Grobowiec cesarza mongol- 
skiego znajduje się we wnetrzu 
góry. Właściwe mauzoleum sta- 
owi komnata. wielkości 12 me- 
trów sześciennych, w której stoi 
żółty drewniany sarkofag. W 
tym sarkofagu spoczywa znowuj 
srębrna trumna, spowita w wiel- 
ki żółty sztandar z jedwabiu. 
Trumna stoi wśród 78 koron ksią 
żąt, którzy poddali się dobrowot-| 


nie wielkiemu mongołowi, lub| nie tej 


zostali przezeń zwyciężeni. 


W specialnej szafie zgroma- 
dzono, złotą i srebrną wysadza- 
ną brylantami broń zdobywcy. 
Mauzoleum zawiera pozatem po- 
piersie Mana z jaspisu, jego a- 
strologiczne instrumenty i przy” 
wieziony z Indji tron, rzeźbiony 
w kości słoniowej. W przedsion- 
ku dla czuwania nad grobem u- 
stawiono naturalnej wielkości fi- 
gury tygrysa, Iwa i konia z ja- 
spisu. Siedmiu duchownych czu- 


wa nad trumną 1 co siedem go” 
dzin jeden z nich musi siedem 
razy uderzać w wielki dzwon 
żałobny, zawieszony nad sarko- 
fagiem. Raz do roku odprawiane 
jest nabożeństwo za chana, W 
którem biorą wydział 


stępcami  wasalów wielkiego 
zdobywcy. 
W drugim przedsionku znale- 


ziono kronikę czynów Dźingis - 
chana, którą sam dyktował, a 
pozatem  biblję, pisaną i ilustro- 
warą przez mnicha angielskiego 
z XII stulecia, i tabliczkę szy- 
irową włoskiego podróżnika Mar 
co Polo. 

W odległości 300 kilometrów 
od grobowca zdobywcy znalaz! 
Kozłow grób ukochanych żon 
Dżingis - chana, pochowanych w 
marmurowej trumnie. Na trum- 
zmajduje się następujący 
napis: 

„Tutaj spoczywa królowa 
Dohna, która tuż przed Śmiercią 
wielkiego chana prosiła go, by 
ją uwolnił od życia, aby mogła 
przygotować mu miejsce na tam 
tym świecie. Chan wyzwolił jei 
duszę, wbijałąc swój sztylet po 
rękojeść w pierś królowej. Zmar- 
ła ona w jego ramionach siedem 
dni przed Śmiercią swego Dana 
i władcy.“ 


wodzowie 
plemion mongolskich, będący na- 


O rozmiarach rzeki Jang-Tse- 
Kjang świadczy najlepiej fakt, iż 
rzeka ta zajmuje 3/8 całego tery- 
tórium chińskiego. Pod względem 
bogactwa wodnego rzeka ta jest 
czwartą rzeką na świecie. Dolina 
rzeki błękitnej obejmuje obszar 
4650 km. kw, a długość wód 
spławnych w jej basenie równa 
się połowie objętości całej kuli 
ziemskiej. 

Jednem z główniejszych zadań 
ekspedycji będzie zbadanie źró deł 
potężnej tej rzeki, biorących po- 
czątek poza granicami właściwych 
Chin, na płaskowzgórzach Tybetu. 
Te miedostępne miejsca graniczą 
na północo-wschodzie z okręgiem 
Chaczy, a na północy z niezbada- 
nym jeszcze łańcuchem górskim 
Kuoń-Lunia, 

Całe olbrzymie dorzecze rzeki 
błękitnej, od Tybetu do Morza 
żółtego, dzieli się na kilka pod 
względem warunków naturalnych 
zasadniczo różniących się od sie- 
bie części. Góry wschodniej gra- 
nicy Tybetu podlegają stałemu 
działaniu śniegów, lodów i wód. 
Część dorzecza, od Luassy do Chin 
zachodnich, przecięta jest niezli- 
czonymi wąwozami, dochodzącytmi 
przeciętnie do 3.600 m. Ekspedy* 
cja Kozłowa będzie nawet musiała 
przedostać się przez 3 wąwozy; 
głębokości do 5,000 m. 

Profesor Kozłow zamierza rów 
nież podczas pobytu swego w do- 
rzeczi rzeki błękitnej przeprowa- 
dzić szereg badań zoologicznych i 
botanicznych. -W kołach nauko- 
wych ta część badań ekspedycji 
rosyjskiej budzi już teraz niezwyk= 
łe zainteresowanie, bowiem fauna 
i flora dorzecza Jang-Tse Kjangu 
okryta jest gęstą mgłą tajemniczo- 
ści. Uczeni europejscy przypusz- 
czają, iż obok olbrzymich marí- 
wych stepów ciągną się tutaj Toz- 
ległe lasy, których drzewa odzna= 
czają się potężnymi rozmiarami. 
Sądzi się również, iż rosną tam 
nieznane u nas zupełnie drzewa 
owocowe. Są to oczywiście tylko 
przypuszczenia, gdyż nikt jeszcze 
nie zdołał tajemniczych tych zakąt- 
ków zbadać. Ma to dopiero przy- 
paść w udziale projektowanej eks- 
pedycji profesora Kozłowa 
RKEXEXEXE W BIBA 


Zapisujcie sie na 
członków L.0.P.P. 


Świat rzeczy 
ciekawych 


Życie w oknie wysta- 
wowem. 


Miss Mary Caymby prowadzi 
bardzo regularny i solidny żywot: 
kawę ranną pije wprawdzie, leżąc 
w łóżku, ale budzi się wcześnie i 
zaraz po śniadaniu zabiera się do 
pracy, t. j. pisze listy, czyta, Toz- 
mawia przez telefon ze znajomymi 
etc. Szybko schodzi jej czas po- 
między lunchem a five-o-clogckiem 
tańczącym w gronie najbliższych 
przyjaciół i przyjaciółek, których 
zaprasza już i na obiad. A potem 
miss Caymby czyni swoją nocną 
tualetę i kład”ie się spać, bo jest 
to wprawdzie młoda i przystojna, 
lecz systematyczna cnotliwych O- 
byczajów Amerykanka. Więc na 


— Hallo! Bristol? Czy można 
się połączyć z pokojem 249? 

Łączę. — 

Do mych uszu dochodzi trzask | 
z szybkością podnoszonej AWAY 
ki i z kresowym akcentem wypo- 
wiedziane słowa: 

— Proszę, słucham, kto mówi? 

— Czy hr. Ireneusz Plater Zy- 
berk? 

— Tak jest, 
bi 


ie. 

Mówi... W przeddzień prem- 
jery pańskiego filmu chciałem 
prosić .o kilka chwil rozmowy. 


we własnej oso- 


czemże polega osobliwość? Na — Proszę, nawet zaraz; OCZze- 
tem, że wszystko odbywa się na|kuje pana, j 
oczach publiczności, za szybami| ~“ W dwadzieścia minut później 


olbrzymiej wystawy jednego z naj-|unosi mnie winda hotelowa na 


większych magazynów nowojor- 
skich. 

W ten bowiem niezwykły fo: 
sób reklamuje taki uniwersalny 
„Waarenhaus* swoje liczne a róż- 
norodne towary, poczynając na 
wykwintnem umeblowaniu, a koń- 
cząc na niemniej eleganckich 
szczegółach garderoby damskiej, 
Ot dlaczego ta część słynnej „5 
Avenue“ jest od pewnego czasu 
w formalnem oblęzeniu, gdyż po- 
licja z największym trudem normu- 
je ruch tłumów, przypatrujących 
się życiu miss Caymby. 


Nowa gwiazda. 


Hollywood ma sensację. Uka-; 
zata się nowa gwiazda. Jest nią 
dr. nauk technicznych Janet Gay- 
nor, dwudziestoletnia panna, która 
zgłosiwszy się u znanego reżysera 
Borsage, została natychmiast zaan- 
gażowana. Zagrała w filmie „Siód- 
me niebo*. Tryumf był zupełny. 
Obecnie rozpoczęły się wyścigi 
wszystkich przedsiębiorstw kine- 


matograficznych o pozyskanie no- | powodzeniu 


drugie piętro, gdzie bezręki po- 
wieściopisarz hr. Plater zajmuje 
skromny pokoik. Pukam. Odpo- 
wiada mi ktoś bardzo głośno: 
proszę. Po chwili silne naciśnię" 
cie klamki od wewnątrz, otwierają 
się drzwi i oto widzę mężczyznę 
średniego wzrostu, lat trzydziestu, 
o twarzy bladej, która zdradza 
przemęczenie pracą, Przyodziany 
w czarny garnitur, przyczem koń- 
ce rękawów marynarki są wetknię- 
te w kieszenie, opuszcza z kłam- 
ki zręcznym ruchem prawą nogę, 
którą przed chwilą otworzył drzwi. 
Witając mnie przyjmuje wojskową 
postawę zasadniczą i pochyla lek- 
ko głowę—ja natomiast opanowuję 
ze wszystkich sił instynktowną 
chęć podania mu ręki.....—chodzi 
mi głównie o pewne informacje 
co do filmu „Martwego węzła”, 
w którym szan. pan ponoć kreuje 
główną rolę. Czy ma to ozna- 
czać zerwanie z twórczością lite- 
racką? 


— O nie! 


Po nadzwyczajnem | 
„Tajemnicy stanu'"| 


wej sławy. Kto zwycięży — nie-|uważałem, że byłoby rzeczą cieka- | 
wiadomo jeszcze; w każdym razie|wą przedstawić czytelnikowi życie 
panna Gaynor pokłóciła już mię-| człowieka, który dużo cierpiał, 
dzy sobą przedsiębiorców, którzy walczył, przezwyciężał i wierzy 
niedawno chcieli zbiorowo obniżyć | (a może się łudzi...?), że zwycię- 
gaże gwiazdom, a obecnie na no-| Żył. 
wo rozpoczynają licytację. W zrozumieniu jednak psychiki 
współczesnego człowieka, do któ- 


ERMERKHEKGRAEKMB rego silniej przemawia to, co wi- 


Dr. med. $. Bogusławski |ezis:*„:* | 


wać w kontemplacyjnej ciszy przy 
czytaniu książki — postanowiłem 
wpleść dzieje mego życia w treść 


leczy — naturalną bezle Kar”|Sensacyjnego scenarjusza, utrzy- 
atwową metodą Kręgarstwa|manego w duchu amerykańskich 


choroby: 


materji (astma) i kobiece. 


Godz. przyjęć od 4 do 7 wiecz |Cognito, 


prócz niedziel 1 świąt. 


Ul. Piotrkowska 85, III p. fronf. 


filmów, emocjonujących Herry Pe- 


lecz jak zwykle prasa, 
przed którą żadna tajemnica nie da 
się ukryć, wyjawiła nazwisko ak- 
tora, odtwarzającego rolę młode- 


Jestem 


Srebrny pająk 


Dyrektor biura rzekł do Zuzi 
Federman: 
— Dziś przyszła pani znów 0 


pół godziny zapóźno, panno Fe- 
derman, 

— Tylko o dziesięć minut — 
odpowiedziała 
mile. 

Potem dyrektor biura dodał 
ostro: 

— Prócz tego ubranie pani 
iest bardzo nieodpowiednie do 
pracy; przecież widać przez nie 
wszystko... 

— Co widać? — spytała pan- 
ma Federman | spojrzała wdół, 
1a swoje wycięte lakierki. 
Niech pani milczy. — rzekł 
dyrektor — na to nieprzyzwoite 
pytanie nic pani nie odpowiem. 

Młoda panienka wzięła plik ak 
tów i zniknęła w sali, w której 
stąły maszyny do pisania, 

Pan dyrektor Wolf spojrzał za 
odchodzacą i przyznał z = 


i uśmiechnęła się 


kłą otwartością, że ona jest do- 
prawdy bardzo ładna i niezwy- 
kle zgrabna... Wogóle panna Fe- 
deriman nie denerwowała zby- 
into swego szefa, ale chciał on 
jakoś bliżej się z nią zaznajomić, 


Boże, przecież dyrektor 


datek ten. o którym mowa miał 
dopiero 46 lat i, od dłuższego 
czasu był wdowcem; z drugiej 
znów strony był uczciwym urzę- 
dnikiem i znał swoje obowiązki. 
Dlatego właśnie w duszy jego 
toczyła się walka. której wyni- 
kiem była szczególna ostrość 
względem panny Federman. .Je- 
dnak. edy dyrektor zauważył, że 
to postępowanie oddala go od 
przedmiotu miłości zmienił je 
zupełnie. Pewnego dnia miłym 
tonem rozpoczął prywatną roz- 


mowę i po kilku chwilach wrę-|stać jego Żoną. 


czył jej bilet do cyrku. Panna 
Zuzia patrzyła zdumiona na dy* 
rektora i na bilet: 

— Czy to naprawde dla mhie? 
— spytała. 

— O lle tylko pami zechce 
przyjąć? Ja zaś pozwolę sobie 
pani towarzyszyć. panno Fe- 
derman — doda! niepewnię. 

— Cudownie! Serdecznie dzię- 
kuję! — krzyknęła z radością. 
Poczem  potrząsnęła krótkimi 
włoskami i wybiegła. 

Dyrektorowi Wolfowi 
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w filmie własnego pomysłu) 


nim ja... Fabuła „Martwego węzła“ 
opiera się na zresztą dość banal- 
nym temacie, jak ucieczka trzech 
obywateli amerykańskich przed 
bandą szantażystów z New-Jorktt 
do Polski. Jest to matka (pocho- 


jdząca z Polski), córka i młody 
sekretarz. Jednak i w Polsce nie 
udało im się ujść przed amery- 


kańską bandą opryszków, która 
miała również kontakt z Warsza- 
wą. 
Następuje porwanie naszej trój- 


ki i wywiezienie jej na kresy, 
gdzie dostaje sią w ręce 
bandy dywersyjnej. Młody se- 


kretarz, pragnąc umknąć i ocalić 
życie powierzonym jego opiece 
kobietom, dokonuje cudów zręcz- 
ności, trzymając widza przez dzie- 
sięć długich aktów w ciągłym na- 
pięciu. W odtwarzaniu tej roli 
dałem niejako ową sumę wysiłków 
w mojei życiu, których podświa- 


domem dążeniem było przezwy | przez 
Ciekawe; 


będzie to, że przez trzy akty gram | 


ciężenie mej ułomności. 


czółenka, w które są przyodziane 
jego bose nogi i kreśli mi ołów- 
kiem, ujętym kciukiem i palcem 
wskazującym, szkice, ilustrujące 


sobie  zapalimy? 
zapytuje mnie— przerywając opo- 
wiadanie na chwilę. I wnet bez 
wszelkiego wysiłku unosi prze- 
demną w powietrzu papieros, 
zdjęty jednym ruchem ze stolika 
lewą nogą: 

— Ująłem — jak pan widzi — 
część wypchaną tytoniem, ustnik 
nienaruszony, może pan śmiało 
palić, 

— Proszę, służę zapałkami — 
mówię, wyciągając pudełko. 

— Ależ, gdzie tam, mój panie, 
mam maszynkę, Znów uniesienie 
prawej nogi, silne potarcie kciu- 
kiem lewej kółeczka u maszynki 
i zapalamy papierosy. 

Rozmawiamy już swobodnie 
dłuższy czas. Hr. Plater 
wierzy w powodzenie swego fil- 
mu — ma również nadzieję, że 


rolę normalnego człowieka, cho-;polski przemysł filmowy wejdzie 


ciaż się urodziłem bez rąk i nigdy|w okres intenzywrnego 
Je.|Przy końcu proszę o 

że się| Na oryginalnem biurku kreśli mi 
widzów |hr. 1. Plater Zyberk 
nie domyśli, że ręce, któremi wy- |na pamiątkę... 


się nie posługuję protezami 
stem jednak przekonany, 
nikt z „nieświadomych' 


rozwoju. 
autograf. 


kilka zdań 
nogami, a później 


konuję wszystkie prace w pierw- justarzi, przyczem zwraca mi uwa- 
szych trzech aktach, to... protezy|jgę na podobieństwo charakteru 


wykonane na moje 
Warszawie, W następnych pięciu 
aktach gram ze związanemi u tyłu 
rękami jako więzień, który się ra- 
tuje ucieczką. W ten sposób z 
siedmiopiętrowej kamienicy, pę- 
dzę na koniu trzymając cugle w 
zębach, przeskakuję rowy, przydu- 
szam straźnika, który czuwa nade 


mną w więzieniu, wskakuję z ko-|TZECzy; 


nia do przejeżdzającego pędem a- 
uta it. 


W tej grze sekunduje mi dziel- 
nie zņany rekordzista Richter, któ- 
ry skacze na motocyklu z wyso- 
kości 6 m! (rekord 9 m.) a kiedy 
jedno koło zostaje uszkodzone, 
puszcza się w karkołomną jazdę 
na jednym kole. Są to sceny, 
które się śledzi z zapartym odde- 
chem. Rzecz jasna, że w znacz- 
nej mierze przysłużyła się reżyse- 
rja p. Czyfiskiego do spotęgowania 
emocjonalności filmn, dzięki umie- 
jetnemu wykorzystaniu wszystkich 
możliwych tricków kinematografi- 
cznych, 


zlecenie w|pisma obydwu autografów. 


Hr. Zyberk pisze również, 
trzymając pióro w ustach, lecz 
prawdziwie twórcza inwencja to- 
warzyszy mu tylko wtedy, gdy się 
posługuje w pracy pisarskiej no- 
gami. ) 

Nie umie dyktować 
pisze, zamknięty samotnie 
w swym pokoiku. Wypada mi po- 
żegnać bezrękiego powieścionisa- 


rza, współreżysera i aktora filmo-; 
| wego. 


Pada kilka słów podzię- 
kowania, a w chwili, gdy po pół- 
toragodzinnem obcowanit z hr. 
Platerem mam opuścić jego pokój, 
wyciągam doń odruchowo rękę na 
pożegnanie! 
stemacji, 
Hr. Plater uśrniecha się bowiem 

mnie zadowolony, mówiąc: 
Pan nie 


tak czyni i to mnie właśnie . bar-|$ 


dzo cieszy. Owa tak. typowa 
chęć wystrzegania się wszystkiego, 
co mogłoby urazić człowieka ti- 
łomnego, znika w stosunku do 


. Bohater nasz został też ciężko|mnie już po krótkiem obcowaniit. 
nerwowe, wewnętrzne, \ przemiany | eja lub Douglas Fairbanksa. Z po-|ranny, że muszą miu obciąć ręce| Wyciągając do mnie swą dłoń na 
czątku starałem się zachować in-|i oto mamy w 8, 9 i 10-tym akcie | pożegnanie, zaświadczył mi pan 
bezrękiego mężczyznę, który żyje|podświadomie, że pewien brak, 


mojem życiem... 
Hr. Plater 


uzniysłowienia tego, co mówi ży=]ļtę 
o amerykanina, który przechodzi|wą gestykulacją nóg. W pewnej jktóra mi daje zupełne 


ONECIE fezin: ciężkie perypetje. 


chwili zrzuca zręcznym 


posługuje się dlaju mnie 


wywołany jakąkolwiek ułomnością 
nie istnieje. Wypełniłem 


ruchem ! czynienie, 


swych || 


Moment silnej kon- f 
ale tylko z mej strony. | 


pierwszy i nie ostatni 


uf oe> 
a 


— 


Sensacja Kinematografji polskiej 


(Bezręki powieściopisarz hr. Plater głównym odtwórcą roli 


Specjalny wywiad warszawskiego współpracownika „Głosu Polskiego 


W tej chwili zrodził się W 
mym umyśle następujący para- 
doks: wszyscyśmy ułomni i niema 
ludzi ułomnych na świecie! 

Jakże zrozumiale brzmiały w 
mych uszach z humorem wypo- 
wiedziane słowa hr. Zyberka; rów= 
nie słusznie mogłbym wszystkich 
t. zw, normalnych ludzi nazwać 
ułomnymi, wszak wykonują więk- 
szość funkcyj życiowych szczątkowe- 
mi kończynami górnemi, a nie, 
jak ja, przez naturę do pracy 
przeznaczonemi nogami... 

Z taką samą słusznością po- 
myślałem —może malarz odróżnia- 
jący „normalnem“ okiem niedo- 
strzegalne nuance między kolora- 
mi „czerwony 8* a „czerwony 6“, 
uważać wszystkich śmiertelników, 
nie obdarzonych taką bystrością 
wzroku, za... ułomnych. 

O ileż bardziej musi wywołać 
podziw wysiłek twórczy człowieka, 
który jako pisarz, najistotniejszą 
częścią swego dzieła związany z 
rękami, potrafił jednak dzięki nad- 
ludzkiej sile woli podporządko- 
wać swój, przez naturę pokrzyw- 
dzony organizm == rozkazom 
twórczego ducha, 


Henryk Adler. 
0*+P+99922 


Ostatnia Nowoś 


w radiotechnice! 


| odbiornić Lampowe | 


na prąd zmienny (miejski) ik 
—(akumulator i baterje ano- $$ 
dowe zbędne) 


wyrobu 
P 14 T. R a 
i poleca $$ 


„Polskie Towarzystwo 
Radiotechniczne* $. A. 
w Warszawie. 


3 Wyłączna reprezentacja 
Województwo Łódzkie 


|B.-T. H. „ENERGJA” | 


Sp. z o. odp, 
Piotrkowska 56. 
OGev"iki i kosztorysy--gratis | 


na Ę 


ZIE plat 


lukę spotęgowaną pracą nóg,|przy ul. Rzgowskiej, 41x364 łokci 


zadośćn- | do sprzedania. Wiadomość: Rzgow- 


ska 74, (kino) od godz. 5-ej. 666-1 


e 


zrobiło mu się lekko i wesoło.ja on zapewni jej Świetne warun-|jąkiem? Wziął pająka do ręki. 


Czuł potrzebę wykazania swego|ki życia. Był pewien. że nie za-|była to delikatna i ładna brosz 


stanu duchowego. W domu niej waha się 
grymasił z powodu przypalonejj zapyta ją, 
stu-| Żoną. 
biura; dent prawa. poprosił o pieniądze,| się. bo ostatnio Zuzia 
jest też tylko mężczyzną! Na do”, 


zupy. i gdy syn jego Maks, 


dał mu podwójną sumę, 


ona na chwilę, gdy 
czy zechce być lego 
Należy tylko pospieszyć 
ma wiel- 
kie powodzenie i wszędzie, gdzie 


Wieczorem Zuzia Federman|kolwiek się z nia pokaznie wzbu- 
bielała obok dyrektora Wolia naldza wielką zazdrość. 


najdroższych miejscach w cvrku. 
Była niezwykle zadowolona 
kilkakrotnie dziękowała 


towarzyszowi za sprawioną 


i|kle zadowolony. 
swemujszedł do njego do biura 
jej] wówczas. gdi 


Dlatego pan Woli był niezwy- 
edy syn przy- 
akurat 
nana Zuza była 


przyjemność. Nawet na pożegna-|w jego gabinecie. Jeszcze wiecej 


nie pozwoliła. coprawda nie bez| ucieszyło go to. 


oporu, na drobną pieszczołtę, 

Od tego dnia dyrektor Wolf 
powziął 
nie. które codzień nabierało wie” 


kszej mocy. Chciał spytać pannęjłe przyjęcia 


że oboje znali 
sie od dawna 


Od tego dnia panna Zuzia by- 


niezłomne postanowie-| wala często w domu sweg prze 


ożonego. Robił on dia mei mås 
z winem i tortem, 


Zuzię Federman. czy zechce z0-|potem rozmarzony siadał do for 


Coprawda 
dług wieku mógłby być 
cem. lecz czy przez to 
prawo do starania się o tą Ślicz- 


niach, 
rzą 
młodziej? 
często, 
dojrzałym 
dziewczętami 


że mężczyźni w wieku 


Zuzia zrobi dobrą partię; 


nie wygląda o dziesięć lat! służbowo. 
| czy nie zdarzą się| do łóżka. 


żenią się z młodemi| kle, 


we-|tepianu i grał i śpiewał: „Zegar“ 
iei osrlLewego, lub grał do tańca, pod|się wyświeżona 
stracił|czas gdy mlodzi ludzie tańczyliizwykłym wdziękiem wyciągnęła 
Pewnego dnia po takiej wizy-|rękę do szefa. 
ną dziewczynę? Czy obecnie w|cie dyrektor Wolf 
swoich drogich. modnych ubra-|dzo zmęczony i ponieważ na druj tor 


czuł się bar-iza niepunktualność. 


ka. Skąd on ją zna? Po chwili 
przypomniał sobie całkiem do- 
kładnie: broszka ta była jedyną 
ozdobą skromnej sukienki Zuz! 
Fderman. Śmiejąc się gorzko 
pan Wolf opuścił pokój syna. 
Przedtem jednak schował do kie 
szeni znalezioną broszkę. 

Wypadek ten wyprowadził 
pana Wolfa z równowagi. Miał 
jeszcze nadzieję. że srebrny pa- 
jąk nie należy do Zuzi. Nie tknąt 
śniadania i mocno zdenerwowa- 
ny udał się do biura. 

Tego dnia panna Zuzia poja” 
wila się w biurze z- godzinnem 
opóźnieniem, ponieważ sądziła, 
iż szef wyjechał. Pan Wolf za- 
raz po przyjściu kazał ją zawo- 
łać do swego gabinetu. Zjawiła 
i słodka. i ze 


przepraszając go 
Pan dyrek 
widział młodeł 


Woli nie 


z gładka wygoloną twa-|gi dzień mia! wyjechać gdzieśjdziewczyny: nie spojrzał nawet 
położył się wcześniejlna nią. Milcząc .sięgnął do skie- 


szeni i z ironicznym uśmiechem 


Gdy następnego dnia, jak zwy*j położył na wyciągniętej na po 


wszedł do pokoju 


tam 


okazując jei swa władzę. Mój skakało z uciechy. Na duszy matką wdową, kiórā ueymuje, go mógł mieć jego syn z tym pa- 


. 


swego|witanie dłoni panny Zuzi srebrne 
i sa barzo szczę-|Syna. aby go obudzić. wzrok je:|go pająka. Patem na. 'snął dzwo 
śliwi w małżeństwie. Prócz tegojzo padł niechcąco na nocny sto-inek i 
obec-|lik. Leżał 
serce,nie żyje ona bardzo skromnie z|Pan Wolf osłupiał. Cóż wspólne-| 


przynieść 


‘Tiom: Dw.). 


kazał sobie 


srebrny paiąk. pocztę poranną. 
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Czlowiek z „Kabaretu Nicości* 


śgawędząc o literaturze i filozofii. usiłował wchłonąć srebrno- 
złotą papierośnicę 


(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Polskiego”) 


Paryż -- Łódź, w listopadzie. 


marza i przygodna towarzyszka 


Montparnasse jest siedliskiem | — senna — zaciąży na ramieniu, 
międzynarocowej cyganerji. Za-| przed upojnym uśŚciskiem i snem 


ściankowy 
skiej stopniowo dzisiaj już za” 
miera. Dzielnica Opery jest 
kwintensencią Paryża. [Podzi- 
wia się wspaniałą perspektywę 
z placu Karuzeli, poprzez ogród 
Tuillerie, Pola Elizejskie, Arkę 
Tryumfalną, plac Etoile i rozcią- 
zaiącą się jeszcze za nim aleję 
iasku Bulońskiego. 

Dancingów, wszelkiego rodza- 
ju przybytków nocnych, lokalt 
widowiskowych jest dość i w in" 
nych dzielnicach, ale jeżeli chce 
się noc poświęcić prawdziwej 
zabawie. jedzie się na Montmar- 
tre. Kilkanaście lat temu Mont- 
martre był cichy i głuchy. Jedy- 
nymi lokalami rozrywkowymi 
były dzielnicowe „bals muset“ 
tes“, czyli poprostu knajpki z 
przyległą .salką*, przeznaczoną 
na tańce. Był to okres apaszów, 
zmysłowych walców przy akor- 
dontę, rozpraw nożowych o ko- 
bietę. Oprócz podejrzanych mę- 
tów społecznych mieszkała tu 
najgorsza hołotka artystyczna, 
midinetki, dla których inne dziel- 
uice były za drogie. Tu, w cie- 
niu upiornego, jakby odlanego w 
uipsie, masywu cichego „Sacre 
Coeur“ mógł „odbywać się“ ro- 
mans Mimi Pinson. 

Górny Montmartre pozostał ja 
ścim był. To jest niezupełnie ta- 
kim, bo groteskowy plac Ter- 
tre“ ubrano w jaskrawą reklamę, 
do „renomowanych“ lokali za- 
ciągnięto druty elektryczne, za- 
miast akordonu przygrywa 
jazz. Jeszcze zbłazowany anglik, 
lub naiwny holender znajduje na 
tem miejscu strzępy minionej 
miejscowej sławy. Bardziej kul- 
turalmego przybysza dziwny ten 
konglomerat starych osławio* 
nych ruder z dziką krzykliwo- 
ścią, wysyłającej tu swe mackł 


nowoczesności, razi, a wkońcu 
nawet śmieszy. 
Apasz wypożyczył dobrze 


skrojony irak, sztylet zamienił na 
rewolwer - straszak i z błysz- 
czących tańcowisk modnych lo- 
kaifków wślizguje się do nume- 
rów hotelowych za żądnemi 
wrażeń ekscentrycznemmi amery- 
kankami, rzadko wzruszającemi 
się zimnemi „miss“ į żądnemi no- 
wych wrażeń niemkami. 

Stary typ apasza wyparty zo” 
stał dalej na górzysty teren 
„Butte Chamont“; kto nie wie- 
rzy, niech spróbuję sam, albo na- 
wet w dwójkę weć w krętani- 
nę wąskich uliczek, do których i 
„ilih“ się nie zapuszcza. Niech 
spróbuje — za głowę jego nie rę" 
czę! 

Lecz na dole Montmartru, na 
samym jego skraju, odkąd. roz- 
poczęły obracać się mizi wia- 
traku u wejścia do „Moulin 
Rouge“, zaroiło się od lokalików 
o najróżnorodniejszych nazwach, 
udekorowanych w różnych sty- 
lach, a bardzo często bez stylu, 
szczerzących nazewnątrz krzy“ 
czącą reklamą świetlną, która 
rozpalając się na tle granatowe- 
go nieba, tworzy dopiero symbol 
„wesołego Montmartru. 

W lokalikach tych jest djabel- 
nie drogo i obowiązuje do kola- 
cji szampan. Nie zraża to bynaj- 
mniej zamorskich gości, którzy 
za fałszowany szampan, muzykę 
i uśmiech kokotek płacą auten- 
tycznymi dolarami, 

Gdy szampan zapieni się w 
głowie. gdy światopogląd się roz 


ETC EA T 
Zwiedzaicie WYSTAWĘ 
Roślin i Zwierząt 


Nowo-Targowa Ne 24 
tylko jeszcze kilka dni 


typ dzielnicy łaciń-| sprawiedliwych, 


chce się wyła- 
dować ostatnie błyski humoru. 
Jest kilka takich lokali na Mont- 
martrze, gdzie, zależnie od uspo- 
sobienia kierujesz swe kroki. 
Gdy rozmarzony aż do błogości 
chcesz wstąpić do raju, lub nie- 
ba — wstępujesz. Sa takie loka- 


le. „Le Ciel“. w którym parodju-: boskiego trunku. 


ją „Wniebowstąpienia* i Para- 
dis“, gdzie zażywasz sztucznych 
rajskich „rozkoszy“ i 
gdzie torturować cię będą proś- 
bami o napiwek, przy axcesor- 
iach djabelskich, 

Lecz najciekawszym bez- 
sprzecznie z tych .cudownych'* 
bud jest „Cabaret de Neaut*, Od 
niego zaczyna się akcja miej opo” 
wieści. 

Już wywieszona przed fronto- 
nem, wymalowanym na czarno, 
zielono - czarna klepsydra czasu 
nastraja cię na nutę strachu i 
łzawości. Towarzysz mój nawet 
bardzo się przed wejściem do 
przybytku wzdragał, podając mo 
tywy, świadczące nietylę o jego 
racji, ile o prostym. pospolitym, 
strachu. 

Pogrzebowy człowiek obrywa 
bilety wstępu i puka w czarne 
drzwi. Domyślasz się. że szyku- 
ją ci odpowiednie przyjęcie. Wi 
ta cię wspólny akord krzyku. 
Rozglądamy się wokół. Nastrój 
niesamowity. Trumny, świece w 
gromnicach, żyrandol z czaszek 
i piszczeli. Robi się trochę nie- 
swojo. W każdym razie lepiej 
portfel przełożyć do przedniej 
kieszeni. Twarz pali. Że też kro- 
pla wypitego przedtem alkoholu 
musi pozostawić ślady. Duszno, 
jak w stygnącym piecu piekar- 
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Sprawcy rozbicia skarbca w Tworkach 


W związku z rozbiciem kasy 0 
gniotrwałej w zakładzie dła cho“ 
rych umysłowo w Tworkach, w 
nocy z 18 ma 19 ub. m. i zrabo- 
waniem 20.000 złotych — jak już 
donosiliśmy — podk. Makowski, 
jako zastępca wojewódzkiego na- 
czelnika urzędu śledczego wraz 


Kasiarz St. Kotowicz. 


z fumkcjonarjuszami służby śled* 
czej i psem policyjnym przybyli 
niezwłocznie na miejsce. 


Włamywacz Wacław Wieczor- 
czę wicz. 


„Infer“, góle wyglądał 


skim. „Siadaj bracie!“ (W obli- 
czu nicości wszyscy, nie wyłą- 
czając kelnerów - karawaniarzży 
w czarnych cylindrach są z to- 
ba na ty). I dalej: “Jakiej truci- 
zny zażyjesz. żeby marne twe 
ciało prędzej pożarł ogień wiecz 
ności?“ Ze mną byłu jeszcze fie- 
źle, bo z zasady w życiu gwiż- 
dżę na wszystko, tembardziej. 
igdy poczuję w sobie - troszkę.. 
Ale towarzysz 
‘mój zbładł, wargi mu zsiniały 
| (refleksy rtęciowej łampy) i wo- 


Podano nam piwa 
z nalepką: 
zna.” A sympatyczny skądinąd 
kelner-karawaniarz szeptał gro- 
bowym glosem 
w szklanki: „Oto jest esencja z 
bakterji tyfoidalnych, syfilistycz- 
nych, zmieszana z zimnym po” 
tem trupów, z skroplomymi wy- 
ziewami trędowatych ete. etc.“ 
Mieszaninę te wypiłem za jego 
zdrowie. Szklanka mego towa- 
rzysza stała nietknięta. 


A potem tricki z obrazami. 
Romeo i Julja zamienieni w ko- 
Ściotrupy., tancerki w oszałamia” 
jącym  kankanie tańczą taniec 
szkieletów... Czaszka tłucze 
łbem o ścianę trumny. Z inne! 
wysuwa się wyrobiona skóra 
wodza apaszów. co to wyruszył 
na poszukiwanie złota do Klon- 
dyke, lecz go oskalpowano, ale 
on, nie zważając na to, wymor- 
dował dwa plemiona czerwono- 
skórych, lecz wkońcu ziedzono 
go na wyspie Bez Nazwy iw 
ten sposób tu się znajduje. 

Ale to był wstęp dopiero, pó” 
Źniej weszło się z resztą gości 
przez lochy ociekające wilgocią 
do innej „salki“, gdzie jakiś 
„przeor“ wygrywał „Te Deim“ 


Kasiarz Władysław Mikołajczyk. 


Śledztwo rozpoczęto z dwuch 
stron, t.j. na miejscu przestęp- 
stwa i od strony Warszawy. Nie 
opodal miejsca przestępstwa pod- 
czas pościgu i wymiany strza” 


na nieboszczyka., 
we ilaszkach; 
„Ostrożnie — truet {czynienia z.. zawartością kilku- 


przy nalewaninįbraciszkom i kelnerom - karawa- 


Budynek z Kasa, otwartym lufci 


na harmonii =- kafarynce, a na 
scence ja i inni chętni zamienia- 
liśmy się w szkielety. lub wogóle 
znikaliśnty. 

I żotem jeszcze widzieliśmy 
siebie na marach (swoją drogá 
strasznie  wyprzystojniałem po 
śmierci) i za nami ukazywały się 
kobiety. które. sztuka po sztuce, 
zrzucały z siebie szatki i w kry- 
tycznym momencie.. zapalono 
światło, a uas wysłano do Stei 
nacha i wyśmiano, jako zawodo” 
wych impotentów, Nareszcie wy 
chodzimy. Naięorszą rzecza þv- 
ło:to. że miałem przedtem do 


nastu kieliszków. Przy pożegna” 
niu wszystkim tym księdzom, 


ściskam rękę i co naj- 
im rewizytę u 


niarzom 
gorsze proponuje 
siebie... 

Minęło od owege wieczoru kil 
ka tygodni. Przyjechał do mnie 
na tydzień przyjaciel z Nancy 
Pokazywałem mu cały Paryż w 
dzień, w nocy. No i naturalnie 
Montmartre. Bo gdzie można za” 
bawić ste lepiej jak na Montmar- 
trze? „A „kabaret Wieczności“ 
tembardziej zainteresował mego 
przyjaciela, że był on medykiem. 
Tym razem nie byliśmy piiani. 

I znów cała szopka, którą zma- 
łem, od początku. Dowcipkowa- 
tem. Śmiałem się ze strachu „na” 
iwniaków*, którzy po raz pięrw- 
szy tutaj przybyli. 

Kelner-karawaniarz, którego 
nieopatrznie swojego czasu za- 
prosiłem, stanął obok mnie i 
przepraszał, że absolutny brak 
czasu wie pozwolił mu na skorzy” 
stanie z zaprosin. 

Troszeńkę zbladłem. Jakby tu 
wykręcić się od niepożądanej wi- 
zyty. Coś mamrotałem.. zajęcie. 
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tów był schwytany włamywacz i 
kasiarz Wacław  Wieczorkie-= 
wicz, sprawca rozbicia skarbca. 
Był on w kontakcie z zawodowy- 
mi kasiarzami. znanymi na tere" 
nie Warszawy. Stanisławem Ko- 
towiczem i Władysławem Miko- 
łajczykiem. 

Wszyscy trzej zostali areszto- 
wani, przyczem Wieczorkiewicza 
przekazano sądowi doraźnemu — 
za strzały do policji, pozostałych 
zaś — sędziemu śledczemu Il re- 
wiru na powiat warszawski. . 

Na miejscu przestępstwa Wie- 
czorkiewicz pozostawił swój ka- 
pelusz, zaś Kotowicz laskę, co w 
znacznym stopniu przyczyniło 
się do ujęcia kasiarzy. Narzędzia 
przy pomocy których rozpruto 
skarbiec i kasę były zakopane w 
torfowisku na łąkach Regulskich 
pod Pmiszkowem. 
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lm weszli włamywacze, po” 


czem ć"s'ali się do Kasy. znaidu cej się w pokoju z zakratoowa- 
nem oknem. 
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Lecz trudno było mi tak wprost 
wymalić mu w twarz rezygnacją 
z „miłych** odwiedzin. 

Przeszedł dłuższy czas, w 
myśl słów mego paryskiego przy 
łaciela — znanego dramaturga— 
że na szczęście on, t. zn. Czas, 
nie ma nic lepszego do roboty. 

Siedzę przy biurku, zajęty 
praca. W przerwie miedzy desz- 
czem, wvpogodzone niebo pary- 
skie uśmiecha się słońcem do zie 
mi. Za oknami pachnie paryską 
wiosną. 

Gospodyni wnosi mi bilet wl- 
zytowy 

Dr. Napoleon Dramout, 
Chciałby bardzo się ze mną zo- 
kaczyć. 

Za chwilę pukanie do drzwi. 
Młody człowiek ubrany z wy- 
szukaną elegancją. 

„Pan mnie nie poznaje- Domy- 
śliłem sie tego odrazu. Jestem 
człowiekiem z „Kabaretu Wiecz- 
ności*, Pan sam łaskawie za- 
prosił mnie do siebie“, 

Usiadł obok mnie. Z pochodze" 
nia korsykanin. Syn wieśniaków. 
Studjował teologię. Znudziła mu 
się. Przeniósł się na prawo. Nie 
wytrzymał, Literatura. Skończył. 
Własnym nakładem wydał dwir 
tomowe dzieło o „Pailleronie*. 
Potem mic nie zarabiał. Był 
„spaeckerem* w kabarecie „Buł- 
warów".  Wywoływaczem na 
antocaire z zagranicznymi gość- 
mi. Impresarjo wędrownej budy 
z „Heroiną”, czyli fruwającą ko- 
bietą*. Stamtąd dostał się do 
„Kabaretu Wieczności*, Dość du 
żo zarabia. Ma nadzwyczajne po 
wodzenie u kobiet. Wraz z na* 
piwkami zostawiają mu kartki z 
adresomi. Nieszczęściem jego by- 
ło, że był i został na całe życie 
idealista. Ma ideały, których je- 
dnakowoż nie może wcielić w 
życię. Jest zdecydowanym wro- 
giem’ materjalizmu i wszelkich 
przejawów życia z niem zwią* 
zanych. Obecna jego posada po- 
zostawia mu wiele czasu do my- 
ślenia. Do 9-ej wieczór jest woł* 
ny. Przesiaduje w bibfjotękach. 
Ma zamiar złożyć doktorat na 
jeszcze jednym wydziale, Pracy 
twórczej się nie poświęca, bo t- 
waża, że nigdy myśli nie można 
dostatecznie wyraziście opisać, 
a wszelkiemi mieudoinemi kopja- 
mi się brzydzi. Widzi smutek na 
mej twarzy. * Widocznie mi cze” 
goś brak. Przyjaciela o głębokiej 
wyobraźni, a może kobiety. Ko- 
cha się w nim rosyjska hrabian- 
ka, Tamara Luzarewa, która mu 
się znudziła. Może kiedyś ra- 
zem... Literatura powojenna por 
padła w niesmaczne przerafino- 
wanie. Na miejsce dawnych wy- 
bladłych uczuć nie stworzono 
nic nowego. Nad-naturalizm nie 
może być forma, bo w życiu re* 
alnem mie znajdzie odpowiędni- 
a... 


I jeszcze długoby mi tak ga- 
dał, ale zauważyłem, że w za- 
pale opowiadania chowa mą pa* 
pierośnicę do kieszeni. Grzecznię 
go wyprosiłem. 


Stanisław Felix, 
BJERZZEBASZIRE 


RADIO. 


Inż. J. REICHER Sa 


Łódź, Piotrkowska 142, 
Telefon 15-57, 


Ządajcie naszego Katalogu 
tr nowego cennika! 


Lekarz -dentysta 


W. Inwali - Flamenbaum 


Nawrot 32 tel. 33-55 
przyjmuje od 10—1 i od 4—6 


Stan bezrobocia na fe- 
renie PUPP w kodzi 


Na terenie państwowego urzę- 
du pośrednictwa pracy w Łodzi w 
dniu 5 listopada b.m. było zareje- 
strowanych 19133 bezrobotnych. 

Z zasiłków korzystało w ub. ty 
godniu 7700 bezr., w tym 3191 
bezr. brało zasiłki ustawowe z fun 
duszu bezrobocia i 4509 zasiłki do 
rażne. 

Pracowników umysłowych bra 
ło zasiłki 1.870, w tym  ustawo- 
wych 274 i dorażnych 1 096. 

W ubiegłym tygodniu straciło 
pracę na terenie Łodzi 405 robo- 
tników, otrzymało pracę 505 bezr. 
wysłano do pracy 160. 

Urząd rozporządza 71 wolnemi 
miejscami dla robotników różnych 
zawodów. 


Walne zebranie 
legionistów 


W dniu dzisiejszym o godz, 10 ramo 
w I-ym terminie, a o godz. 1l-ej w H 
terminie w lokalu własnym, przy ul. 
Piotrkowskiej nr. 82 odbędzie się walne 
zebranie członków związku legjonistów 
polskich. Na zebraniu tem będzie obec: 
ny delegat zarządu głównego w War- 
szawie. Obecność wszystkich członków 
związku lezgjonistów jest bardzo ko- 
nieczna, 


Ostatni tydzień wystawy 
roślin i zwierząt 


Wobec licznych zgłoszeń, wystawa 
foślin i zwierząt, (Nowo-Targowa 24) 
przedłużona zostaje jeszcze na jeden 
tydzień, 


W niedzielę, dnia 6 b. m., to jest w 
dniu dzisiejszym odbędzie się szereg od 
czytów i pogadanek o eksponatach wy- 
stawy, 


Z konserwatorium 
muzycznego 


Heleny Kijeńskiej 
w Łodzi 


Nowootwarta *w roku szkolnym bie~- 
żącym klasą operowa rozwija się po- 
myślnie pod kierunkiem znanego w 
kraju i zagranicą dyrygenta operowego 
T. Rydera, Działałność dyrektora Ry- 
dera dobrze jest znana łodzianom, nie- 
spożyta jego energia i wielkie zdolno- 
ści organizacyjne uwydatniły się nie- 
jednokrotnie przy wystawianiu oper w 
nbiegłych sezonach. Zapisy do klasy o- 
perowej w dalszym ciągu przyjmuje 
kancelarja konserwatorium, Traugutta 
9, telefon 30-86 w godzinach od 10—15 
codziennie, prócz niedziel- i świąt. 
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BIAŁA SALA 
Manteufia 


Zachodnia Nr. 43. 
Dziś, w sobotę $przedst. 
I-szy wielki PROGRAM 


p.t „GLAT KOSZER* 


„ Początek o godz. 5, 7,45, 10 w. 
Ceny miejsc od godz, 5 popularne 
Kasa czynna od godz. l-ej po po 
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DAT — LUS POLNAJ 


W zwiazku z rozesłaniem przez 
Pastę rachunków za abonament 
w trzecim kwartale, zwróciliśmy 
się do dyr. Ulejskiego z prośbą o 
poinformowanie nas o wysokości 
zysków, osiągniętych przez wpro- 
wadzenie liczników. 

— Dokładnej sumy nie mamy 
jeszcze ustalonej — odpowiada na 
nasze pytanie dyr. Ulejski, gdyż 
wszystkie rachunki nie zostały 
jeszcze wciągnięte do ksiąg i ze- 
sumowane. 

Za kilka dni ostateczna cyfra 
zostanie w księgach wyrzucona. 

Na podstawie dotychczasowych 
danych stwierdzić mogę, że 25 proc. 
abonentów I kategorji, 70 proc. 
kat. II i 5 proc. kategorii III prze- 
kroczyło przewidziany kontyngent. 

Pierwsze dwie kategorje mają 
dopłaty nieznaczne, natomiast kat. 
III uiścić będzie zmuszona sumy 
znaczniejsze, lecz w tym wypadku 
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Czy Łódź jest gad 
Perspektywy rozwoju Komunikacji 
telefonicznej w naszem mieście 


na sieć telefoniczna przejdzie cał- 
kowicie na własność państwa. 

Rozwój P.A.».T. szedł w szybe 
kiem tempie i przyrost abonentów 
był znaczny. Przy otrzymaniu kon- 
cesji w dn. 1 lipca 1922 r. war- 
szawska sieć posiadała 26.746 abo- 
nentów, łódzka— 1.725, lwowska— 
962 i pozostałe 4 sieci 1745 abo- 
nentów. 

Na dzień 1 pażdziernika b. r. 
liczba abonentów w Warszawie 
wynosiła 34.3339, w Łodzi—6 547, 
we Lwowie—4716 i w pozostałych 
sieciach—4.810. 

Podczas swej 5-letniej działal- 
ności spółka musiała nietylko roz- 
budowywać sieci i centrale telefo- 
niczne, ale dla należytej organiza- 
cji służby telefonicznej wybudować 
cały szereg domów, jak naprz. 
4-piętrową oficynę w Warszawie, 
własne gmachy we Lwowie, Bory- 
sławiu, Lublinie i obecnie dopro- 


abonenci, nie tracą gdyż pobierają; wadzamy pod dach 5-piętrowy 
oni za rozmowy od zgłaszających jgmach w Łodzi, w którym w przy- 


się po 20 gr, z których przezna- i szłym 


czyliśmy 25 proc na inwalidów. 

W każdym razie chciałbym przy 
okazji sprostować fałszywe wiado- 
mości celowo rozsiewane, że cały 
zysk wpada w ręce obce, tj. szwe- 
dów. 


Musi pan wiedzieć, że po wy- 
gaśnięciu koncesji towarzystwa 
szwedzkiego Cedergren na telefo- 
ny w Warszawie rząd Polski zna- 
lazł się właściwie wobec dwóch 
alternatyw: albo przedłużyć kon- 
cesję towarzystwa Cedergren, albo 
wykupić urządzenie sieci telefo- 
nicznej w Warszawie z rąk towa- 
rzystwa i przejąć je pod własny 
zarząd. 

Pierwszego rozwiązania rząd 
nie uważał za wskazane, na drugie 
zaś nie chciał przeznaczyć znacz- 
nych funduszów. Ostatecznie spra- 
wa została rozwiązana w ten spo- 
sób, że rząd razem z dawnymi 
właścicielami sieci warszawskiej 
stworzył nową spółkę akcyjną na 
lat 25 dla budowy i eksploatacji 
sieci telefonicznych w Warszawie, 
Łodzi, Lwowie, Zagłębiu Sosno- 
wieckiem, zagłębiu Borysławskiem, 
Lublinie i Białymstoku. 

Do spółki rząd wniósł jako u- 
dział 6 ostatnich z wymienionych 
sieci telefonicznych, które zostały 
ocenione, i za które rząd otrzymał 
B/, akcyj. Takąż samą ilość akcyj 
po wpłaceniu za nie gotówki otrzy- 
mali przedsiębiorcy szwedzcy, a na 
pozostałe 1/7 akcyj została ogłoszo- 
na publiczna subskrypcja. 


Tak zorganizowana spółka ak- 
cyjna wykupiła od dawnego kon- 
cesjonarjusza warszawską sieć tele- 
foniczną, płacąc za nią obligacjami 
7-procentowemi. 


Po 25 latąch koncesji, a więc 
obecnie po upływie niecałych lat 
20, rząd przejmuje wszystkie sieci 
po spłaceniu po cenie nominalnej 
akcyj, znajdujących się w rękach 
prywatnych i w ten sposób ogrom- 


tu 


„Dom jakich wiele 


Pikantna historja filmowa w iO-ciu aktach. 
ud Egede Nissen, Erika Glessner, Marg- Kupfer, Alfred Abel, Erik Kziser=Titz. 
E : - Tai WRAK CIEN TIE ETNO 


Orkiestra symfoniczna od godz. -ej wiecz. 
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roku zostanie rozpoczęty 
montaż centrali najnowszego sy- 
stemu automatycznego. 

Pierwsze dwa lata były dla 
spółki niepomyśne, gdyż dały de- 
ficyt, rok 1924 przyniósł 8 proc. 
dywidendy, a lata 19 5 i 1926 — 
5 proc.  Dywidendy tej akcjonar- 
jusze nie otrzymali w gotówce, 
lecz akcjami nowych emisyj, t. j. 
dywidenda została przeznaczona 
na powiększenie kapitału akcyjne- 
go w celu dalszego powiększenia 
sieci i prowadzenia robót iawesty- 
cyjnych, przy których znajduje za- 
trudnienie, jak wyżej wspomniano 
personel techniczny i robotniczy 
wyłącznie krajowy. 

P. A. S. T. dokłada wszelkich 
wysiłków, aby budować sieci tele- 
foniczne doskonałe pod względem 
technicznym, stosując najnowsze 
udoskonalenia wprowadzane za- 
granicą i wszelkie ulepszenia zdo- 
byte doświadczeniem własnych 
specjalistów, stara się dać telefonu 


atliwa? 


dogodny w użyciu, pierwszorzędną 
obsługę telefoniczną, a przedew- 
szystkiem dąży do możiiwie ni- 
skich taryf. Każdy cudzoziemiec, 
przyjeżdżający do naszej stolicy, 
zwraca uwagę na sprawność tele- 
fonów w Warszawie i wyraża się 
o ich funkcjonowaniu z wielkim 
uznaniem. Niestety, usiłowania 
spółki nie są należycie oceniane. 

Jak już powyżej zaznaczyłem 
system licznikowy znalazł od dłuż- 
szego czasu zastosowanie prawie 
we wszystkich państwach kultural- 
nych świata, a te nieliczne kraje, 
które go jeszcze nie zastosowały 
(naprz. Włochy), opracowują przej- 
ście na ten system. Jednem z pier- 
wszych państw, które ten system 
wprowadziło, były Stany Zjedno- 
czone A. P., gdzie system ten by- 
najmniej nie powstrzymał rozwoju 
telefonów i Stany Zjednoczone 
zajmują dzisiaj przodujące na ca- 
łym świecie stanowisko co do roz- 
powszechnienia aparatów telefo- 
nicznych. 

damo porównanie naszych ta- 
ryf z taryfami zagranicznemi jest 
najlepszym dowodem, że taryfy 
zastosowane w Warszawie i Łodzi 
są znacznie niższe od zagranicz- 
nych. 

W jakim celu i w czyim inte- 
resie sieje się u nas truciznę nie- 
zadowolenia, nieufności i scepty- 
cyzmu nawet w tych sprawach, 
których stan u nas jest b. pomyśl- 
ny i przedstawia się lepiej, niż w 
krajach obcych, wiedzą chyba ci, 
co to czynią. 

P. A. S. T. robi swoje zgodnie 
z sumieniem i etyką kupiecką. 

— A czy abonenci po otrzy- 
maniu rachunków zgłaszają rekla- 
macje — pytamy. 

— Owszem było kiika, ale na 
mocy specjalnie zaprowadzonej 
kontroli wszystko zostało ku zu- 
pełnemu zadowoleniu abonentów 
wyjaśnione. 


Baczność, bezrobotni 


Wolne posady w P. U, P. P. 


Państwowy urząd pośrednictwa 
pracy w Łodzi, Kilińskiego 55 po 
szukuje kandydatów z dobremi 
świadectwami i referencjami do ob 
sadzenia następujących posad. 


Na miejscu: 
W oddziale dla służby domo- 
wej: 15 służących. 
W oddziale dla inwalidów wo 
jennych: 4 robotników niewykwali 
fikowanych. 


Na wyjazd w kraju: 


W oddziale dla robotników i 
rzemieślników: 

40 robotników do wyrębu lasu 
z własnemi narzędziami pracy (pi- 
ły i siekiery), kilku specjalistów 
do cukrowni, 1 majstra gotowacza 


w 


i 


Po raz pierwszy w Łodzi! 
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kryształu, 1 gotowacza na wypar- 
kę, 1 dozorcę do pieca wapienne- 
go, 1 dozorcę do wirowni, 400 ro- 
botników leśnych do karczowania 
pniaków sosnowych z własnemi 
narzędziatni pracy (siekiery i ry- 
dła), 150 robotników do robót le- 
śnych do wyrębu budulca i becz- 
karki, 2 wykwalifikowanych tapice 
rów, 5 tkaczy do wyrobu taśmy 
gumowej, 1 robotnika do wyrobu 
świec, 2 autogienicznych spawa- 
czy, 2 tokarzy armaturowych, I me 
chanika telefonów, 1 tokarza w że 
lązie, 1 formierza na żelazo, 8 ślu 
sarzy-monterów, 1 spawacza (szwaj 
sera), dwie bony. 

W oddziale dla inwalidów wo 
jennych: 5 robotników niewykwa 
ifikowanych do różnych robót, 


| 
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busfracia 


sanatorjum dla gruźlików 


W dniu wczorajszym dyrektor 
kasy chorych dr. Samborski oraz 
naczelny lekarz dr. Tomaszewski, 
wyjechali do Kał, dla przeprowa- 
dzenia lustracji, mieszczącego się 
tam sanatorjum dla chorych z ot- 
wartą gruźlicą. 

Lustracja, która potrwa 2 dni, 
ma na celu zmianę systemu odży- 
wiania chorych i reorganizację re- 


gulaminu sanatorjum. (b) 
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Nocne dyżury aptek. 


Dziś w nocy dużurują następu- 
jące apteki: L. Pawłowskiego (Piotr- 
kowska 309); S. Hamburga (Głów- 
na 50); B. Głuchowskiego (Naruto- 
wicza 4); |. Sitkiewicza (Koperni- 
ka 26); A. Charemzy (Pomorska 10) 
i A. Potasza (Plac Kościelny 10). 


SOSA © smsczd 


Odczyty 


MOJŻESZ A WSPÓŁCZESNE ŻYDO- 
STWO. 

W czwartek, dnia 10 Kstopada, o g. 
8.15 wiecz. w sali Filharmonji wygłosi 
odczyt na powyższy temat dr. Stefan 
Bogusławski. Prelegent mówić będzie 
m. in. o różnicy między wczorajszem 
a dzisiejszem społeczeństwem żydow- 
skiem, o zasadach Mojżesza, © trage- 
dji narodu żydowskiego, o Mojżeszui - 
prołetarjuszu, © spaczonych zasadach 
Mojżesza į t. d. 

Odczyt ze względu na osobę prefe- 
genta I temat, laki będzie omawiany. 
budzi żywe zainteresowamie wśród tu- 
tejiszego społeczeństwa, 

Bilety wcześniej nabyć można w ka- 
sie Filharmonji i w biurze „Promień 
Piotrkowska 81 w cenie od 50 groszy 
do zł. 1.50. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Czerwony krzyż polski przypomina 
iż w dniu dzisiejszym o godz. 12 m. 30 
w poł. w sali polskiej YMCA., Piotr- 
kowska 89. inż. Kłoczkowski wygłosi 
odczyt m. t. „Jak się mamy bronić 
przed gazami trującemi*. 

Wejście na odczyt bezpłatne. 


TOWN EEE ER 3 
ISALA FILHARMONJI. 


J We wtorek, dnia 8 listo- 
| pada o godz. 8.30 wieczorem 
odbędzie się 
Jedyny Koncert żydowskiej 
sztuki tanecznej w tournèe 
europejskiem 


AGADATI 


Pierwszy baletmistrz żydowski. 
Twórca baletu żydowskiedo. Dy: 
rektor Studja  Fksperymentalno* 
Choreograficzneno w Tel- Awiwie 

z udzialem 


Artura BALSAMA 


Akompanjuje: Dyr. Teodor Ryder. 


W programie: Reb Joel z cyklu 

„Meławe Matke’ Reb Schachne, z 

cyklu „Meławe Matke“. Jichje. le 

genda jemenitska. Jaffa Arabska, 

taniec orjentalny. Reb Majer - taniec 

uczonego chasyda. Reb Nuta — ta 
niec chasyda prostaka 


Szczegóły w predramach 


A 


Bilety w kasie Fiihar monj:. 


(Mrowisko 
ludzkie) 


e W rolach głównych: 


Początek przedstawień: o godz. 5-ej po poł, ostatniego o godz. 6-ej po poł, w sobot 
i miedziele o godz. l-ej po poł, ostatniego o godz, 4-ej po poł. 3 
Ceny miejsc na pierwszy seans 50 gr. i 1.— zł., pozostałe od 75 gr. 
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Ożywienie ruchu 
hudowlanego 


— Tak dalej być nie może — 
inówił do mnie wczoraj właści- 
jiel domu, lecz człowiek porząd- 
ny, — Te powe projekty mini- 
sterialne rozwinięcia ruchu budo” 
wlanego są właściwie wymierze- 
nem w nas wywłaszczeniem, Hi- 
storja dała nam do rąk prawo 
pobierania odstępnego za miesz- 
kania. Sumy, płyttące z tego źró” 
dła stanowią część naszych pry- 
watnych budżetów, Jakiem pra- 
wem chce się to, co mamy, obci- 
nać, niektórym już po ©az drugi 
w życiu? Dość mamy utrapienia 
z tą ochroną lokatorów į rosną” 
cymi podatkami. 

Nikomu z nas się nie przelewa, 
szczególnie od czasu obostrzo- 
nych przepisów policyjnych. Ale 
co tam nie przelewa! Nawet o 
związaniu końca z końcem nie 
może być mowy. Conaiwyżej u- 
daje nam się czasami wypuścić 
z końca w koniec, co przynosi 
pewną ulgę. Ale i to z pogwałce- 
niem zakazu nocnej pracy, bo w 
dzień nie wolno. 


Dopóki rząd się do ruchu bu |g% 
dowłlanego nie wtrącał — to jesz| GE 


cze było pół biedy. Robili ludzi- 


ska i urzędnicy jakłeś tam koope | gi 
ratywy i spółdzielnie, ale zanim | HR 
dostali zatwierdzone plany t po- |4 
życzkę, już dawno mieli state | 43 


mieszkania po cmentarzach. 

Ale teraz! Czy pan wie, że 
rząd przyznał Łodzi kredyty bu- 
dowlane w wysokości na prze” 
szło 20 tysięcy złotych? Zaraz 
zaczną murować że aż wióry le- 
cieć będą! 


A już myślą o tem, żeby w no- 
wych domach komorne ustamo- 
wić najwyżej o 20 proc. większe, 
niż w starych. Jakiem prawem, 
pytam, dyktowaąć "ludziom ceny 
za ich towar? A szczególnie w 
dzisiejszych domach! Przecież to 
w ciągu dwuch lat zamortyzo* 
wać trzeba, bo nie wiadomo, czy 
się do tego czasu nie rozleci! 

I nie wolno zapominać, że jak 
będzie komorne tyłko o 20 proc. 
wyższe, to słę wszyscy do no- 
wych domów przeprowadzą, a 
śródmieście całe opustoszeje. Za- 
bijanie serca miasta na rzecz 
przedmieść — to przecież czysty 
bolszewizm?! Już dzisiaj są skut- 
ki! Wszystkie tramwaje pędzą na 
Bałuty i na Chojny, elektrycz” 
ność się zakłada przy kaliskim 
dworcu i na Widzewie, a Piotr- 
kowską przerabia się na Himala- 
je I kralnę moczarów i przepaści! 

Teraz jęszcze ten nowy magi- 
strat zamierza  przedewszyst” 
kiem budować domy robotnicze! 
Strach pomyśleć, co to będzie! 
Kraj ubogi, w przemyśle zastój. 
a tu się planuje, żeby każda ro- 
dzina miała własne mieszkanie! 

— Niech się pan uspokoi, ko- 
chany pante B, — przerwałem 
potok rozpaczy nieszczesnego po 
sladacza połowy kamienicy, sy- 
ta w wojsku i trzech córek na 
wydaniu, — Przecież to są do” 
iero projekty, które muszą jesz- 
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w lokalu ` 


kinoteatrn Ę 


6.X1 — GŁOS POLSKI — 1927 


Lokator ma prawo dysponować mieszkaniem | *" ognie. 


Znamienny wyrok w sądzie okręgowym 


W miarę wzrastania bezrobo” 
cia a tem samym bezrobotnych 
w czasie kryzysu w naszem mie 
ście, zarząd obwodowy funduszu 
bezrobocia otwierał oddziały swe| 
w różnych punktach miasta, 
celu odpowiedniego załatwiania 
spraw: rejestarcji bezrobotnych, 
wypłat zapomócg i t. p. 

Między innemi otwarto od- 


| 


wi 


Rozpatrując tę sprawę. zarząd| 
funduszu bezrobocia doszedł doj 
wniosku, iż należy pomóc tei in- 
stytucji, i przesłał pismo do urzę“ 
du rozjemczego prosząc o zezwo 
lenie na odstąpienie powyższego 
lokalu. W piśmie swem fundusz 
bezrobocia zaznacza, iż instytn- 
cja ta wykonywuie bardzo poży- 
teczną działalność w postaci o0- 


dział taki przy ul. Dąbrowei nr.ipieki nad naibiedniejszemi dzieć" 


5, w posesji, należącej do nieja- 
kiego Szwarcą. 

Ostatnio wskutek zmniejszenia 
się ilości bezrobotnych w Łodzi, 
zarząd funduszu bezrobocia po 
stanowił zlikwidować kilka 
swych ekspozytur. między inne" 
mi przy ulicy Dabrowej. O po- 
wyższem dowiedziało się Tow. 
przyjaciół dzieci, sprawujące 0- 
pieke nad dziećmi tł prowadzące 
przychodnie przeciwgruźlicze dla 
dzieci bezrobotnych. które zwró- 
ciło się do zarządu funduszu bez” 
robocia, z prośba odstąpienia ie] 
powyższego lokalu, w celu o- 
twarcia tam poradni przeciwgru- 
źliczej. 


żałobne za duszę 


Tydzień obo przeciw- 


gazowej 


zapozna mieszkańców ze sposobami pro- 
wadzenia przyszłej wojny 


Dnia 13 listopada rb. rozpoczy- 
na się w Łodzi „Tydzień Obrony 
Przeciwgazowej”. 

Akcja „Tygodnia”, na szeroką 
skalę zakrojona, ma na celu obok 
zasilenia funduszów T-wa obrony 
przeciwgazowej, wszechstronne za- 
znajomienie ludności ze środkami 
i sposobami obrony, aby na wy- 
padek konieczności wojny nie sta- 
nęła bezbronną wobec ewent. nie- 
bezpieczeństwa. 

Biorąc pod uwagę, iż przyszłe 
wojny prowadzone będą głównie 
przy pomocy walki chemicznej i 
samolotów, niewątpliwem jest, iż 
zapoznanie się z ratownictwem an 
tygazowem jest rzeczą pierwszo- 
rzędnej doniosłości. 

Jak nam komunikują urządzane 
w ciągu „Tygodnia* pokazy praw- 


Wypłatę 


uskutecznić ma przyszły magistrat 


Na jednem z ostatnich posie-| wysunęli równiez i ten dezyderat, 


dzeń magistratu omawiano sprawę 
13 pensji dla pracowników miejs- 
kich, którzy w całokształcie swych 
postulatów natury ekonomicznej 


cze przejść przez wszystkie in- 
stancje... 


— Wiem o tem i dlatego się, 
proszę para, o siebie i o dzieci 
nie troszczę. Ale mam wnuki... 

gtk. 


w ni tedrielę. dn. 6 listopada | r b, o godz, 11 rano, w proza, 
dze T-wa Szerzenia Oświaty i Wiedzy Technicznej 
w Łodzi, przy ul. Pomorskiej M: 46-48, 


| SZWAJCERA 


b członka Zarządu i Sekretarza T=wa 
na które rodzine, przyjaciół i znajomych zaprasza 


ZAM Twa Szerz. Ośw. i Wiedzy Techn, wieść ck w r Łodzi 


mi i bezrobotnych, wobec czego 
uważa instytucię tę za pokrewną 
i chce przyjść jei z pomoca przy 
zorganizowaniu oddziału kwarco 


wego. Na skutek tego pisma 
zgłosił właściciel domu za po- 
średnictwem adwokata Wojna- 


rowskiego sprzeciw, domagając 
się oddania mu z powrotem do 
jego dyspozycji opróżnionego lo” 
kalu, ponieważ zaprowadzenie 
tam poradni przeciwgruźliczej 
grozi zarażeniem się dzieci za- 
mieszkałych tam lokatorów. 

Po rozpatrzeniu tej sprawy. it 
rząd roziemczy wydał wyrok. na 
zasadzie czego lokal zostaje od” 
dany do dyspozycji Towarzy- 
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stwa przyjaciół dzieci. 
dzenia tam poradni przeciwgru 
źliczejj W motywach swych u- 
rząd rozjemczy podaje. iż w myśl 
dekretu o ochronie lokatorów. 
lokator w niektórych wypadkach 
ma prawo odstąpić swój lokal. 
Co się zaś tyczy groźby zaraże- 
nia zamieszkałych tam dzieci, nie 
wytrzymuje krytyki. bowiem lo” 
kal ten nie będzie zajety na szpi- 
tal, i wejście do lokalu tego jest 
z ulicy nie mające nic wspólnego 
z posesją. 


dla urzą- 


Od wyroku powyższego adwo 
kat Wojnarowski odwołał się do 
sądu okręgowego i w dniu wczo- 
rajszym sprawa ta znalazła się 
na wokandzie wydziału odwoław 
czego. 


Z ramienia zarzadu funduszu 
bezrobocia stawał p. Franciszek 
Wojtczak. zaś z ramienia nozwa” 
nervo adwokat Wojnarowski. 

Po wysłuchaniu stron. sąd wy- 
dał wyrok zatwierdzający orze- 
czenie urzędu roziemczego. (i) 


wśród Zydów 
odbędzie» się nabożeństwo 


w Łodzi 


dziwej walki, w której wezmą u- 
dział: samoloty, armaty, odgziały 
wojskowe, jakoteż demonstrowanie 
zadymiania, załzawiania itp. akce- 
sorjów wojny chemicznej będą 
wielce efektowne; należy się więc 
spodziewać, iż podobuie jak w sto- 
licy ściągną dziesiątki tysięcy wir 
dzów. 

Nie ulega wątpliwości, iż mia 
sto nasze wykaże dużo zaintere 
sowania tą poważną dla ogółu 
i każdej jednostki z oddzielną 
sprawą i gorąco się odezwie na 
apel “T, O.P. przez zapisywanie 
się na członkow, masowe uczęsz- 
czanie na pokazy, widowiska, od- 
czyty i imprezy, zaaranżowane 
przez komitet organizacji tygodnia 
obrony przeciwgazowej. 


lð pensji 


Głównym punktem, dookoła 


którego obracała się dyskusja była| $ 


konieczność uzyskania w budżecie 
miejskim na rok 1928-29 specjal- 
nych sum na pokrycie tego wydat 
ku, Ostatecznie z uwagi na fakt, 
iż możliwości uzyskania pewnych 
funduszów istnieją, magistrat zde- 
cydował się ten postulat pracowni 
ków zrealizować. Co się jednak 
tyczy terminu wypłacenia tej 13-ej 
pensji pracownikom spi do) 
łódzkiego, to ma ona nastąpić do- 
piero po ukonstytuowaniu Się no- 
wych władz komunalnych (e) 


. " 


Exlibrisy Karola Hillera 

z wstępem Przecława 

SŚmolika. Nakładem To= 

warzystwa Bibljofilów 
w Lodzi. 


Nakładem miodego towarzystwa 
bibljofilów w Łodzi wyszło świeżo 
w wytwornej szacie album exlibri- 
sów (znaków bibljotecznych), skom- 
ponowanych przez znanego arty- 
stę, p. Karola Hillera, z przedmo- 
wą prof. Przecława Smolika, pre- 
zesa towarzystwa bibljofilów łódz- 
kich. Książka ta jest istotnym fe- 
nomenem na rynku księgarskim w 
Łodzi, jest to bowiem, bodajże, 
pierwszy tego rodzaju druk, wyko- 
nany w Łodzi, a pozatem arty- 
styczną wartością nie ustępuje te- 
go rodzaju wytwornym wydawni- 
ctwom nie tylko krajowym, ałe i 
zagranicznym. Książka przynosi 
zaszczyt wydawcom i pozwala ży- 
wić nadzieję, że tak pięknie roz- 
poczęta działalność towarzystwa 
bibljofilów w Łodzi wpłynie uszla- 
chetniająco i na tę zaniedbaną w 
w Łodzi, a przecież tak dla kultu- 
ry ważną gałąź przemysłu, jake 
jest drukarstwo, 


Na Kogo Kolej jutro 


z pośród rezerwistów i pospolitaków 


Biuro woiskowo - 
magistratu m. Łodzi podaje do 
wiadomości. że w poniedziałek. 
dnia 7 listopada r. b.. winni sta” 


wić się do zebrań kontrolnych 
następujący szeregowi rezerwy; 
i pospolitego ruszenia z bronią 


(kt. A, C iC jeden) 
1901 i 1890, 

Z przynależnych do P. K. U. 
Łódź-Miasto I komisariaty poli- 
cji II, IH. V. VII. IX i XI): roczn. 
1899 o nazwiskach na litery Ra 
do Rn — w lokalu. przy ul. Kon- 
stantynowskiet nr. 62 (koszary 
31 p. p.); rocznik 1901 o nazwi- 
skach na litery H i Ch — w lo- 
kalu przy ul. Leszno 7-9 (koszary 


SE; kkk 


roczników 


policyjne | 28 p. p.). 


Z przynależnych do P. K. U. 
Łódź-Miasto Il — zamieszkali na 
terenie komisarjatu XII; rocznik 
1899 — w lokalu, przy ul. Kon- 
stantynowskiej nr. 81 (koszary 4 
baonu sanitarnego); zamieszkali 
na terenie komisariatu IV; rocz- 
nik 1901 o nazwiskach na lit. K 
do P — w lokalu, przy ul. Lesz- 
no nr. 7-9- (koszary 28 p. S. K.) 

Zebrania kontrolne zaczynają 
się o godz, 9 rano. Rezerwiści win 
ni sję stawić punktualnie z ksią- 
żeczką wojskową, kartą mobiliza- 
cyjną į jnnemi posiądanemi doku- 
mentami wojskowymi. 
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ostatni 2 dni programu Nr. 2 


GG Teatr A AE - AaSRGGŁAŚ GIGIG) 


DZIŚ 3 


PŁAĆ PAN ZŁOTÓWKE 


OE o godzinie 5. SA 1.45 i 10 wiecz. A 


1058 licyfacji 


wyznaczył magistrat na 
dzień 16, 17 i 18 


t 

Wydział podatkowy magistratu 
pobił rekord na polu egzekwowania 
podatków miejskich, przy pomocy 
publicznych licytacji. 

Na dnie 16, 17 i 18 b. m. wy- 
znaczono ogółem 1058 licytacji, 
głównie za zaległe podatki lokalo- 
we i od nieruchomości. (b) 


Nowa taryfa opłat 
za paczki wysyłane do 
Gdańska. 


Od dnia i listopada obowiązu- 
ie następująca taryfa opłat za pa- 
czki wysyłane z Łodzi do Gdań- 
ska: 

Za paczkę wagi do 1 kig., 60 
cm. w złocie, do 5 klg. 1.20 cm. 


0—15 klg. 3 zł. i | A 
od 10—15 klg Ł w złocie o: mu przy ul. Piotrkowskiej 68. . 


15—20 klg. 3.90 cm. Za paczki o- 
chronne powyższe opłaty oblicza 
się o 50 proc. drożej. 


Te 6.X1 — GŁOS POLSKI — 1927 


Straszny wypadek przy ulicy Piotrkowskiej 


Tramwaj przejechał chłopca-gazeciarza 
Koła wagonu odcięły mu obie nogi. =- Chłopiec zmarł przed 
przybyciem pomocy lekarskiej 


Mrożący krew w żyłach wypadek tramwajowy miał miejsce w dniu wczorajszym o godzinie 5 po 
południu przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i 6-go Sierpnia. W chwili gdy tramwaj linji Nr. 11 ruszał od 
przystanku chłopiec w wieku mniej więcej lat 10 sprzedający gazety usiłował wskoczyć do pierwszego 
wagonu. Wskutek oślizgłości bruku chłopiec potknął się i wpadł pod wagon dodatkowy. Rozległ się prze 
raźliwy krzyk nieszczęśliwego chłopca zmasakrowanego przez koła wagonu. Liczni świadkowie straszliwe- 
go zajścia wszczęli alarm, Motorniczy który nie wiedział o co chodzi, nie zahamował odrazu tramwaju, a 
gdy to uczynił, było już zapóźno. 

Cały wagon dodatkowy przejechał przez ciało dziecka i wówczas oczom publiczności przedstawił 
się okropny widok. 

Na szynach leżał w olbrzymiej kałuży krwi strasznie zmasakrowany, drgający jeszcze konwulsyj- 
nie korpus chłopca, pozbawiony obu nóg, które spoczywały na bruku w odległości kilku kroków od tu- 
lowia. Dającego słabe oznaki życia nieszczęśliwca wraz z odciętemi nogami przeniesiono do bramy do- 


Zawezwano pogotowie ratunkowe, którego lekarz stwierdził już tylko zgon dziecka. Trupa zabez- 
pieczono na miejscu do zejścia władz sądowo-lekarskich i wystawiono przy nim posterunek policyjny: 


Niezależnie od tego, pobiera | policja wdrożyła energiczne dochodzenie w celu ustalenia winy i stw erdzenia nazwiska chłopca. 


się za każdą paczkę „Express” 
80 cm, oddzielnie. (i) 


pof 
i A 
'czności długo nie odchodziły z miejsca wypddku. (e) 


Wypadek wywołał wśród publiczności wstrząsające wrażenie. Parę kobiet zemdlało. Tłumy publi- 


Rocznica niepodległości Co usłyszymy dziś przez radjo? 


Polski 


obchodzona będzie uroczyście na terenie 
Łodzi 


Dnia 2 listopada przedstawiciele 
władz państwowych, duchowień- 
stwa, wojska, samorządu i wszy- 
stkich zrzeszeń społecznych wyło- 
nili z pośród siebie komitet oby- 
watelski obchodu 1X rocznicy zrzu- 
cenia jarzma, niewoli i odzyskania 
niepodległości, który zajmie się 
sprawą zorganizowania obchodu 
utoczystego święta państwowego, 
jakim jest dzień 11 listopada. 

W skład tego komitetu weszli 
również urzędnicy państwowi, któ- 
rzy poprzednio już wyłonili komi- 
tet obchodu tego święta, tak, że 
obecnie całą akcją pokieruje jedno- 
licie komitet obywatelski pod prze- 
wodnictwem prezydenta m. Łodzi 
p. Wojewódzkiego. 

Program obchodu przewiduje: 
nabożeństwo, defiladę wojska, krót- 
kie prelekcje w kinach, koncerty 


Warszawą (1111) — 

12.10. Poranek muzyczny z Filhar- 
monii warszawskiej. W programie mu- 
zyka francuska. Wykonawcy: Orkie- 
stra filnarmoniczna pod dyr. Józefa O- 


22.05. Koncert (Uwertura 
nocy  letniej* Mendelsohna, Koncert 
ryczna Griega). 

Hilversum (1060) — 


zimińskiego,  Zoija  Dobrowolska-Pa-| 20.50. Koncert (Poemat „Wysehrad* 
Komitet zawiadamia również | włowska (śpiew), Tadeusz Michało-| Smetany, Symfonja nr. 5 Dworzaka, 
że na akademję, która odbędzie | wicz (wiolonczela) +; prof. L. Urstein| Koncert skrzypcowy i uwertura do 


(akomp.). 

14.20—14.40 — Odczyt p. t. „Zaziębie 
nie i ochrona przed nim“ — wygł. dr. 
Marcin Kacprzak. 

15.15, Koncert symfoniczny z Filhar- 
monji warszawskiej, Wykonawcy: Or- 


„Snu nocy letniej“ Mendelssohna), 
Wiedeń (5172) — 
12.00. Muzyka angielska. 
18.15. Kwartet smyczkowy C-dur i 
Pieśni morawskie Dworzaka. 
20.00. Muzyka czeską (Poematy sym 


się dnia 11 listopada o godzinie 8 
min. 30 wiecz. w sali Filharmonji 
jest bezpłatny  Uprasza się Sto- 
warzyszenia, związki i obywateli, 
pragnących wziąć udział w Aka- 


demji o zwrócenie się do p. Syski| m ( k s 
(Urząd wojewódzki, Ogrodowa 15) | kiestra fiłlharmoniczna pod dyr. Emiła| foniczne „Vysehrad“, „Mołdawa* i 
tel. 58.55 o zarezerwowanie dlaj Coopera i Stefan Frenkiel (skrz.). „Z czeskich laśów 1 łąk" Smetany, 
nich miejsc. 17,40—18.30. Audycja literacka. Auto-| Symfonja nr. 4 Dworzaka). 

Komitet obywatelski obchodu | recytacje Witolda Hulewicza. Moskwa (1450) — 


19.35—20.00. Odczyt p. t. „Thingvellir 
dolina wikingów“ — z cyklu „Podróż 
na Islandję* — wygł p. Ferdynand 
Goetel, 

20.00. Przemówienie p. Zofii Maxo- 
wej z okazji dorocznego Święta sto- 
warzf$szenia „Rodziny wojskowej”. 

20.30. Koncert kameralny, poświęco- 
ny muzyce czeskiej. 

22.30. Transmisia muzyki tanecznej. 


14.00. Transmisja uroczystego posie- 
dzenia sowietów, 

Stockholm (454,5) i Motala (1320) — 

19.15. Koncert (Uwertura „Egmont“ 
Beethovena, Symfonia patetyczna 
Czajkowskiego, Pieśni, Arje, Utwory 
fortepianowe). 

Frankiart (428.9) — 

16.00. Utwory Czafkowskiego (Ka- 
prys włoski, Pieśni Suita „Śnieżka”). 


zwraca się do ogółu obywateli na- 
szego. miasta z prośbą o udział w 
tej ogólnej manifestacji przez ude- 
korowanie flagami swych domów 
i zamknięcie w dniu obchodu tej 
radosnej rocznicy sklepów, biur 
it p. ć 
Według wiadomości napływają- 
cych z prowincji na terenie woje- 
wództwa powstał szereg podobnie 


lotne i akademję wieczorem. W [zorganizowanych komitetów, które| Daventry (491,8) — a Stuttgart (379.7) — 
przeddzień zaś capstrzyki orkiestr |zajmują się organizacją obchodów | 72:00 Muzyka kameralna (Koncerty) 19.30. Kwartety smyczkowe: Brahm- 
wojskowych, policyjnych i stra-|w miastach prowincjonalnych i po- | brandenburskie nr. 3 | nr. 2 oraz konsłsa B-dur, Dworzaka F-dur. 1 Smetany 
żackich. wiatach. cert fortepianowy D-moll Bacha, U-|..Z mojego życia”. 
ć twory  Chabriera, Rawela, Debussy | Pozatem wszystkie stacje niemieckie 
-zcm=fyffym a Albeniza etc.). nadają począwszy od godz. 20-ej, wie- 


Wstrzymanie wypłaty zasiłków ; 
| dla bezrobotnych 


pracowników 


Jak wiadomo na skutek rozporządzenia ministra 
ustawowe dla bezrobotnych pracowników utnysłowych* były co mie- 
siąc przedłużane z okresu 13 tygodnina 17 i 26 tygodni. 

Ostatnie jednak prawdopodobnie wskutek przeoczenia, rozpotzą- 
dzenia przedłużające okres zapomóg, 
rze „Monitora“, ominęło okręg łódzki. 

Wobec tego zarząd funduszu bezrobocia zarządził 
ciągu zapomóg ustawowych 
umysłowym, którzy wyczerpali prawo po 13 tygodniowym pobieraniu 


płacać w dalszym 


zapomóg. 
Rozgoryczeni bezrobotni 


oddziału dla bezrobotnych pracowników umysłowych p. Kwiatkowskie- 


go z prośbą o interwencje 
móg, tembardziej że w obecnym 
wynaleść sobie zajęcia. 


Na skutek tego p. Kwiatkowski odniósł sie do przewodniczącego 
zarządu obwodowego funduszu bezrobocia, który ze swej strony po- 
interwencję u ministra pracy aby przywrócić po- 


stanowił wszcząć 
przedni stan rzeczy. 


AH 


„1 BAS? 
WOŁEY 


Wspaniała wystawa. 


WWOBOAEODAGOGAOOOOOOOOGOOGODOO 


Granda ino 
Od jutra wielki film erotyczny 
podług aktów policji obyczajowej we Wiedniu 

t 


p. t. 

e || O tt 
„Aról Dancingu 
(„Miężczyzna, któremu się płaci!) 

Obraz ten pod względem sensacyjności i zarazem 
głębi poruszanych w nim zagadnień jest jedy- 
nym w swoim rodzaju. 


Londyn (361,4) i Daventry (1604 — lczory muzyki czeskiej. 


Rynek pieniężny 


60.50—60.75—60.60 


umysłowych 


zł. 


Ceduła giełdy pieniężnej 


zasiłki 


pracy, warszawskiej 4 proc. listy zast. ziem. zł. 56 
8 proc. listy zastawne m. Warszawy 
GOTÓWKA: ' 82.25—82.75 
t Dolary 8.88 5 proc. listy zast, m. Warszawy zł. 
CZEKI: 66.50—67 


ukazujące się zawsze w numie-|  Holandja 359.38 

Londyn 43.40 i trzy czwarte 
Nowy Jork 8.90 

Paryż 34.97 i pół 

Praga 26.41 i pół 
Szwaicaria 171.79 


4 i pół proc. m. Warszawy 62 


Dyskonfo prywatne 
sfanialo 


aby nie wy- 
tym pracownikom 


Wiedeń 125.85 Stopa procentowa stosowana 

li się w t do kierownika na prywatnym rynku dyskonto- 
BAG WODÓR. EGO AKCJE: wym w Łodzi uległa dalszej zniż 

a 3 Bank Polski 15750—157.75 ce wskutek braku materiału we- 

w celu przyznania im zZ powrotem zapo- Bank Zarobkowy 96—95 kslowego, a szczególnie materja- 
okresie roku nie są w moŻNoŚCi| Czersk 1.20 łu pierwszorzędnego. który po- 


chłaniany jest w całości 
banki. 

Materiał drugorzędny dyskon* 
towany jest po 2 do 2 i pół pro- 
cent- w stosunku miesiecznym, 
pierwszorzędny zaś znajduje na- 
bywców przy zastosowaniu sto- 
py dyskontowej w wysokości 1 
i trzy czwarte do 2 proc. 


| Cukier 5.90—5.82—5,85 przez 


| Węgiel 119 

Firley 64.50 
Liipop 41.25—4150 
Ostrowieckie 98—99.25—99 
Rudzki 60.50 
Ursus 14.50—14.75—14.50 
Borkowski 4.15—4.25 


> kaw 40 Weksle dolarowe nie pojawia” 
j Bp Wysoka 139. ‘ją się zupełnie na rynku prywat- 


i nym. (rz) 


Cegielski 55—54.75 | TIR y VEETIS EET 


Fitzner 9.75 

Modrzejów 10.05—1030 
Pocisk 3.05 

Starachowice 78.25—78 
Żyrardów 19.25—19.75—19.50 
Haberbusch 160 


PAPIERY PAŃSTWOWE 1 LISTY 
ZASTAWNE. 
Dolarówka 64,75—62.65—63 
Kolejowa 102.75 
5 proc. konwersyjaa 61-50 
8 proc. listy zastawne Banku G. Kr. 
%—, 93— ; 


Dziś, o godz. 4.30 popołudniu odbę- 
dzie się w Filharmonji drugi i ostatni 
koncert Artura Rubinsteina. Gra Artu- 
ra Rubinsteina jest -zawsze potężną ma 
nifestacją ducha artysty, który iak ża- 
den inny z pośród żyjących dziś piant- 
stów, potrafi swą namiętną żywiołową 
naturę narzucić każdemu odtwarzane- 
mu przez się utworowi i oddziałać na 
słuchaczą bezpośrednio i silnie. 

Koncert dzisiejszy tak jak i poprzed 
ni wzbudził wielkie zainteresowanie, 


2 Niebywała gra. 


— 


do | 


| DZISIEJSZY KONCERT RUBINSTEINA | 


Nr 304 _ 


Teatr i muzyka 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś trzy przedstawienia: o godz. 12 
w południe po raz ostatni (dla szerszej 
publiczności) „Tomcio Paluch*, o godz. 
3 i pół (trzeciej i pół) popoł. po cenacn 
popularnych „Dziady“; o godz, 8.30 po 
raz 20-ty „Kredowe Koło“, 

Jutro przedstawienie dła zw. robot- 
niczych: „Panna Flute" z St. Jarkow- 
ską. 


UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
OBCHODU 11 LISTOPADA 
W TEATRZE MIEJSKIM 
odbędzie się w piątek o godz. 8 wiecz, 
Dane będą po raz ostatni na przedsta- 
wieniu wieczorowem „Dziady* po ce- 
nach robotniczych. 


„DAR PORANKA* 

Najbliższą premjerą teatru miejskiego 
będzie 3-aktowa komedja autora wło- 
skiego Joachima Forzaną „DAR PO- 
RANKA“ w przekładzie Z. Jachimec- 
kiej. W rolach naczelnych: Karolina 
Lubieńska oraz Wł. Ziembiński, W in- 
nych rolach pp. Dąbrowska, Sławińska, 
Damięcki, Chodecki, Fabisiak  Guryno- 
wicz, Mroziński, Szacki. Premiera w 
sobotę. 


TEATR POPULARNY, 

Ceszący się wielkim powodzeniem 
ciekawy | efektowny dramat w 4-ch a- 
ktach „Szał miłości“ (Obłęd) grany bę- 
dzie dziś o godz. 4 popoł. I 8.20 wiecz. 
„Będą to ostatnie niedzielne przedsta- 
wiemia tej sztuki, która od przyszłej so 
boty ustąpi miejsca pięknej I melodyi- 


p 


fortepianowy A-dur Mozarta, Suita Ii- nej operetce „OGri-Gi* 


Dziś o godz. 12 w południe odbędzie 
Się w teatrze popudarnym przedstawie- 
nie dia dzieci p. t. „Królewna Kasia”, 
baśń w 4 aktach. 

. $ 


Dziś o godz. 2 popoł. 1 8.20 wiecz. 
w sali Geyera, tryskająca humorem kro 
tochwila At. Bissona p. t. „Wojna z żo- 
nami“ urozmaicona solowemi popisam/ 
sił wokalnych teatru popułarnego. 


TEATR KAMERALNY, 

Otwarcie nowej sceny dramatycznej 
w naszem mieście obudziło zrozumiałe 
zainteresowanie wśród licznych rzesz 
bywalców teatralnych. 

W obydwa dni inauguracyjne, wto- 
rek 1 środę, szczupła salą teatru ka- 
meralnego w „Grand Hotelu“ napewno 
nie będzie w stanie pomieścić wszyst- 
kich ciekawych ujrzenia nowego, wy- 
kwintnego lokalu teatralnego, to też ka- 
sa zamawiąń rozpoczyna dziś sprzedaż 
biletów na dałsze przedstawienia do 
soboty włącznie, We wszystkich bie- 
rze udział Kazimierz Junosza - Stępow- 
ski w roli barona Wūrza w komedii 
Verneuil'a „AZAIS". 


TEATR LITER. - RAT. „GONG“. 

Dziś w dalszym ciągu arcywesoła 
aktualna rewja p. t. „Płać pam złotów- 
kę“ pióra Lela, Nela i innych. Dużem 
powodzeniem cieszy się pouczający 
sketch o zdradzie małżeńskiej p. t. „Żo- 
na i kochanka* w wykonaniu pełnej 
temperamentu p. Jaśkówny 1 niezrów- 
nanego komika p. Skoniecznego. Cały 
zespół artystyczny z pp. Bukoiemską, 
Popielewską, Talarico, Bolciem Kamiń- 
skin, Laskowskim i Sielańskim na cze- 
le nagrodzony jest hucznemi oklaska- 
mi za doskonałe numery i koncertową 
grę. Dużem powodzeniem cieszą się ró 
wnież numery baletowe, ułożone przez 
baletmistrza  Wojnara i  Soboltównę. 
Szlagierowa ta rewia będzie grana jesz 
cze tylko przez kilka dni. Kierownictwo 
teatru przygotowuje na przyszły ty- 
dzień premjerę aktualnej rewji łódzkiej 
p. t. „Oleś ma głos”. Jak głoszą wieści 
zakulisowe rewja zapowiada się sensa- 
cyjnie. 

Dziś trzy przedstawienia: 
5.45, 7.45 i 10 wiecz. 


o godz 


WYSTĘP SASZY LEONTJEWA 
W FILHARMONII. 


Jak już podaliśmy, w środę, dnia 9 
listopada odbędzie się występ fenome- 
nalnego tancerza rosyjskiego Saszy 
| Leontjewa, o którym cała prasa euro- 
| pejska wyraża się z niebywałym za- 
chwytem i entuzjazmem. Na program 
«swój artysta wybrał następujące ilt- 
*stracje muzyczne: Taniec wojenny 
| Rachmaninowa, Spowiedź Zadora, Każ- 
pdy dźwiga swój krzyż (iest to taniec 
bez muzyki), Żebrak tatarski — podług 
kaukazkich motywów, Mazurek Wlie- 
niawskiego. W części zaś drugiej ar- 
tysta odtworzy następujące tańce: Zł- 
zgeunerweisen Sarasatego, Taniec pazia 
ulubieńca królowej Gannego, Rendez - 
vous — podług rosyjskiej melodji lu- 
dowej, Świętoszek Moszkowskiego o- 
raz Straussa Wspomnienia o Wiednin. 

Jak widzimy, program Saszy Leon- 
tiewa jest nadzwyczaj bogaty i intere- 
sujący. 

Początek o godz. 8.30 wieczorem. 


„GŁOS POLERKI” 
Lódź 
6 listopada 1927r. 


la warsztatem tkackim w Czechosłowacji 


Przemysł włókienniczy czeski na rynku węgier- 
skim. - Chwilowe powodzenia Czechosłowacji. 
Emigracja czechosłowackiego przemysłu włó- 


kienniczego zagranic 
(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Polskiego“) 


Praga, w październiku. 

Pomimo szeroko rozgałęzio- 
nych warsztatów tkackich w 
Czechosłowacji, a szczególnie na 
Morawach i Śląsku — potężny 
przemysł włókienniczy 
nie jest odpowiednio jeszcze sko 
ordynowany. Jedynie wyjątek 
stanowi produkcja juty. Nie mo- 
żna jednak powiedzieć, aby na 
polu organizacji całej gałezi 
tekstyłnej przemysłowcy czecho 
słowaccy nie czynili zabiegów w 
kierunku zespolenia się w karte” 
le i syndykaty. 

Przemysłowców czeskich wi- 
dzimy pertraktujących z niemca- 
mi, aby dojść do porozumienia 
na płaszczyźnie cennika eksport- 
towego. Niezależnie od tego jed” 
wabnicy Czechosłowacji biorą 
udział na konferencjach typu 
międzynarodowego, na których 
decydują w sprawach kartelu fa- 
bryk jedwabiu. Na polu produk- 
cji sztucznego jedwabiu czescy 
przemysłowcy szczególnie prze- 
jawiają dążenia do Sskoordyno” 
wania wspólnego kartelu, głów- 
nie z tej fach, że wiele koncer- 
nów tekstylnych czecho-słowac” 
kich prowadzi dobrze prosperu- 
jące fabryki jedwabnicze po za 
granicami swego państwa, t. i. 
w Austrji i na Wegrzech. 

Z tej racji przemysłowcy cze- 
sey porozumieli się już co do w 
stalenia granic normalizacji wa- 
trunków kredytowych i form 
sprzedaży, obecnie zaś chodzi o 
doprowadzenie do wspólnej umo- 
wy przemysłu jedwabniczego 
czechosłowackiego z austrjackim 
i węgierskim. 

Właśnie wnowa handlowa Cze 
chosłowacji z Węgrami jest tą 
odskocznią dła porozumienia syn 
dykalego całego przemysłu włó 
kienniczego czeskiego z węgier” 
skim, Na razie jednak pertrakta= 
cje nie doprowadziły do pożąda: 
nych rezultatów, ternbardziej, że 
przemysł włókienniczy węgier* 
ski dąży z całą siłą do uniezależ- 
nienia się gospodarczo -~ finanso- 
wego, mając wiele szans ku te” 
TAL. 

To też rywalizacja przemysłu 
włókienniczego czechosłowac- 
kiego z węgierskim jest w peł- 
nym rozwoju, pomimo zdecydo- 
wanej przewagi czechów. 

Perspektywy rozwojowe obu 
tych sił przemysłowych najlepiej 
obrazują cyfry statystyczne, 

Opierając się na urzędowych 
cyfrach węgierskich okazuje się, 
że nadszedł okres, w którym za” 
czyna zmniejszać się już supre- 
macja wywozu czechosłowac- 
kiego nad produkcią węgierską. 
Właściwy przełom tego stosun- 
ku zarysował się od drugiego 
półrocza 1927 r. 

l tak, porównując pierwszy 
kwartał 1926 r. z l-ym kwarta- 
łem 1927 r., widzimy jeszcze sii- 


ny przerost eksportu zzeskiego, 
Stosunek ten ilustruje poniższa 
tabela: 
Tkan. Tkan. 

w ag o Mów: j 
1 kwartał | 
1926r. (44 42 53 | 
1 kwartał 8664 


1927 r. 74 81 69 
O ile chodzi o procentowy sto- 
sunek ogólnego importu We- 
gier: 
Tkan. Tkan. 
przędza surowe gotowe 
w a go nó w: 
i kwartał 


1926 r. 26 3 50 

1 kwartał 

1927 r. 34 54 59 
Porównując stosunek powyż” 


szy z drugiem półroczem 1927 T. 
już po zawarciu umowy handło- 
wej Czechosłowacji z Węgrami, 
widzimy  dałszy wzrost ekspor- 
tu przędzy czeskiej o 25 wago” 
nów, natomiast wywóz tkanin 
surowych zmalał e 3 wagony. 
Jeszcze większe zmniejszenie 
eksportu zaznacza się w gałęzi 
tkanin gotowych, bo o 14 wago” 
nów.  Procentowo stanowi to 
zmniejszenie z 59 do 45 proc. 0- 
gólnego importu węgierskiego. 
Niezawodnie cyfry te wykazują 
uniezależnianie się przemysłu 
węgierskiego od zagranicznego, 
z największym naciskiem wy- 
zwolenia się z pod przewagi 
czeskiej produkcji. ( 

Obserwując wpływy włókien- 
niczego przemysłu czeskiego na 
rynku węgierskim uderza nas 
fakt zwalczenia przez czechów 
konkurencji innych państw. Je- 
dnakże jest to zwycięstwo i po- 
wodzenie handłowe tylko czaso- 
wo możliwe, jako konsekwencja 
przemijającej konjunktury. Do- 
tychczas bowiem przemysł nie- 
miecki, mając zapewniony zbyt 
na rynkach wewnętrznych, nie 
szukał ujścia w konkurencji z 
czechami, również Szwajcarja i 
Austrja kładły główny nacisk na 
ekspansję na rynki niemieckie; 
— o ile zaś chodzi o przemysł 
francuski i włoski, mogący zna- 
leźć zbyt na Węgrzech, to zno- 
wu przemysły te skrępowane 
były warunkami niepomyślnymi 
z powodu zwyżki walutowej. 
Wszystkie te konjunktury prze- 
mysł czechosłowacki umiejętnie 
zdołał wykorzystać. 

Dopiero tamę dalszemu Toz- 
wojowi supremacji włókniarzy 
czechosłowackich położyła 
przewidująca polityka przemy- 
słu węgierskiego. Okazuje się, 
że węgierski przemysł bawelnia- 
ny zaspokaja potrzeby wewnę- 


gałęzi produkcji towarów niewy* 
kończonych; zaś na polu fabry- 
kacji gotowej produkcja węgier- 
ska osiągnęła w drugiem półro” 
czu 1927 r. 86 proc. ogółu pro- 
dukcji dla własnego zapotrzebo- 
wania przeznaczonej. 

Pomijając nasuwające się u- 
wagi co do samego rozwoju wę” 
gierskiego przemysłu włókniste- 
go, jako nie wchedzące w za- 
kres naszęgo artykułu, uważa- 
my za konieczne podkreślić jesz” 
cze charakterystyczne wysiłki 
czechosłowackich  przemysłow- 
ców włókienniczych w kierunku 
rozszerzenia | zorganizowania e- 
migracji czechosłowackiego prze 
mysłu tekstylnego. Główna ta 
„emigracja“ przemysłowa skiero- 
wana jest na tereny Austrii. 

Jak się okazuje, Austrja znaj” 
duje się w specjalnem położeniu 
gospodarczem, rozporządzając 
znaczną ilością przędzalni, nato- 
miast nie posiada dostatecznej 
ilości fabryk tkackich. Sytuację 
tę chcą wykorzystać czechosło- 
waccy przemysłowcy  tekstylni, 
zakładając w Austrji szereg filji 
swoich fabryk tkackich. Przepro 
wadzenie tego planu nie napo- 
tyka na specjalne trudności tech” 
niczne, gdyż nie zachodzi obawa 
o brak odpowiednio wykwalifi- 
kowanych robotników - tkaczy. 

Gwarancję powodzenia plann 
„emigracyjnego tekstylu cze” 
skiego do Austrii niezawodnie 
stanowi zawarta ostatnio umowa 
czechosłowacko - austrjacka, w 
której austriacki przemysł tkac- 
ki uzyskał powiększenie ochro- 
ny celnej, właśnie na podstawie 
istniejących stosunków, umożli- 
wiających emigrację czeskiegc 
przemysłu włókienniczego do 
Austrji. 

Ad. Tesicz, 


EEEJETFFJFFIFIEEFTF] 
Ferro-Elektricum 


Sp. z ogr, odp. 
ŁODZ, Piotrkowska 123, 
tel. nr. 11-69 i 51-29, 


Tanie źródło zakupu 


żarówek 
odkurzaczy 
motorów 


i materjałów elektrotechnicznych. 


trzne kraju już w 62 proc. — wimooonoonoononoonononon 
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Zawiadomienie 


7, okazji przybycia 
Józefa ZielonkKi do naszego 


i Zaproszenie. 


Przewielebnego Ms. Biskupa 


grodu z Ameryki zawiązał się ko- 


mitet, celem założenia parafji Polsko-Katolickiego Kościoła. 

Na wstępnem zebraniu, które się odbyło we czwartek o godzinie 
8-ej wieczorem w sali szkolnej parafji >w. Franciszka, przy ul. Fran- 
ciszkańskiej Nr. 27 postanowiono-zaprosić Szanowną Polonję miasta 
Łodzi na organizacyjne zebrania, jak następuje: 

W niedzielę, dnia 6 b. m. w sali szkolnej, przy ul. Franciszkań- 


skiej Nr. 27 na godzinę 6 wieczorem, w poniedziałek, dnia 


7 b. m. 


do sali szkolnej przy kościele Marjawickim, przy ul. Nawrot Nr. 104 — 
na godzinę — 7-a wieczorem, a we wtorek, dnia 8 b. m. do sali 
szkolnej, przy kościele Marjawickim, przy uł. Podleśnej Nr. 22 — na 


godzinę 7-4 wieczorem 


Cel tych zebrań jest: zorganizowanie Polsko-Katolickiej Parafji 
dla tych wszystkich rodaków i rodaczek, którzy nie chcą należeć do 
przędza surowe gotowe|żadnej z obecnie istniejących parafji i którzy chcą się modlić i na- 
bożeństw słuchać w języku ojczystym. 

Na zebrania te żapraszamy wszystkich, 

z szacunkiem i poważaniam 


ROMITET ORGANIZACYJNY 


©olsKiej HatolicEjeż Parafii m. Łodzi. 


AEMAHAERM 


GAZETA HANDLOW 4 


„GŁOS POLSKI“ 
Lódź 
6 listopada 1927 


E. Lichtenstein i S-ka 


Największa I najszcześliwsza kolektura w Polsce, 


Firma istnieje od 1835 roku. 
Centrala firmy znajduje się w War- 
szawie, przy ulicy Marszałkowskiej 
146. Firma posiada 9 filji w War- 
szawie i na prowincji. W Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej 72, w grma- 
chu Grand Hotelu, W projekcie— 
otwarcie nowych filji. Na czele 
firmy stoi wytrawny handlowiec, 
bankier i znawca spraw  loteryj- 
nych, E. Lichtenstein. Firma zna- 
ną jest z umiejętnej i redagowanej 
na wzór iście amerykański, rek- 
lamy. 

Popularność państwowej loterji 
w Polsce nie mało zawdzięcza 
właśnie tej inteligentnej i facho- 
wej reklamie. Firma zaszczepia w 
społeczeństwie wiarę w to, iż de 
acto można „zdobyć szczęście”, iż 
droga do bogactwa w Polsce wie- 
dzie przez loterję państwową. Naj- 
większe wygrane padały już w ko- 
lekturze E. Lichtensteina i S-ka. 
To też kolektura ta słynie jako 
najszczęśliwsza w Polsce. 

W samej centrali firmy przy ul. 
Marszałkowskiej wre stale inten- 
sywna praca. Należy z uznaniem 
podkreślić, iż mimo nawału klijen- 
teli i przysłowiowych „ogonków“ 
w kantorze firmy wszyscy klijenci 
są niezwykle szybko  załatwiani, 
Tempo pracy rzeczywiście amery- 
kańskie i amerykańska organizacja 
pracy. 

Firma „E. Lichtenstein i S-ka“ 
chwyta się iście amerykańskich 
pomysłów, które realizowane są w 
sposób godny uznania. Firmą kie- 
rują jednostki szczerze oddane 
sprawom loterjj w osobach szefa 
firmy p. E. Lichtensteina i dyrek- 
tora firmy p. Ł. Czerwińskiego. 


Poniższa tabelka wskazuje jakie 
wygrane padły w kantorze firmy. 

W ostatnich ciągnieniach w tej 
najszczęśliwszej kolekturze padły 
następujące wygrane: 


OOOGOOOOOGODO 


Mając w najruchliwszym punkcie 
handlowym Warszawy 4-0 pokojowe 
urządzone biuro oraz składy, 


szukam reprezentacji, składów kon- 
sygnacyjnych, względnie spółki lub 
innej propozycji. 


Oferty sub: „27207* kierować do 
Centralnego Biura Ogłoszeń 
L. Metzi i Ska, Warszawa, Jasna 17. 


„A 
4 


Niniejszym mam zaszczyt 
zawiadomić Sz. Panie, iż po 
kilkutygodniowym pobycie: 

w Berlinie, Paryża i Wiedniu 
powróciłem. Jednocześnie zazna- 
czai, iż w Paryżu otrzymałem 
najwyższe odznaczenie z tytułem 


„Proffesear de Paris“. 


Zawiadomienie! 


Polecam się Sz. Klijentkom 
i zapewniam, iż usiłowania mo- 
je pójdą nadal w kierunku naj- 
wybredniejszych wymagań Sz. 
Pań. 


Z poważaniem 


F. BITTNER jr. 


dypl fryzjer damski 
Piotrkowska 164, 
tel. 51-27. 


Zł. 275,000 na Nr. 40022 
„ 250,000 „ „ 18690 
„ 200,000 „ „ 57918 
„ 150,000 "  „ 19602 
„ 100,000 "  „ 28583 
„ 100,000 "  „ 16436 
„ 100,000 "  „ 13994 
= 75,000 + „ 10551 
„ 50,000  „ 40947 
„ 50,000 > » 47908 
„ 50,000 „ „ 26328 
„ 50,000 » „ 72883 
„ 50,000 21. sc OVSA 
„ 35,000 „ a 38368 
„ 25,000 » „ 37285 
„ 25,000 + „22400 
„ 25,000 "  „ "20045 
„ 25,000 =. «1228 
„ 25,000 c1 „ 90882 
„ 15,000 « „s 7807] 
„ 10,000 + a 10708 
„ 10,000 + p) 46051 
„ 10,000 » a 45027 
„ 10,000 u s 44350 
„ 10,000 + „ 39582 
< 10,000 * + 6876 
„ 10,000 WR. 
„ 10,000 a „40301 
„ 10.000 „ „ 15056 
„ 5,000 s-4.. ZRNE 
„ 5,000 » „ 18415 
„ 5,000 w  „ 46470 
„ 5,000 i on ZAST 
„ 5,000 + „ 70050 
A więc w kolekturze „E. Lich- 


tensteina i S-ki* padły potężne 
wygrane: 275 tys, 250, 200, 150,000 
kilka razy po 100,000; nie mówiąc 
już o innych wygranych, jak 50,000 
35,000 i t. d, 

Z powyższego wynika, iż firma 
„E. Lichtenstein i S-ka ma naj- 
zupełniejsze prawo do uchodzenia 
za jedną z najszczęśliwszych ko- 
lektur w Polsce. 

Obecnie stoimy u wrót I-ej kla- 
syl Czyż wszyscy ci obywatele, 
dla których stosunkowo drobna 
suma 10 zł. (tyle kosztuje ćwierć 
losu do l-szej klasy) nie posiada 
budżetowo decydującego znaczenia 
— nie powinni niezwłocznie na- 
być losów do I szej klasy w tej 
najszczęśliwszej kolekturze polskiej? 

Jeżeli loterja państwowa w Pol- 
sce stała się tak popularną, to nie 
małą cząstkę zasługi w tem posia- 
da właśnie firma „E Lichtenstein 
i S-ka“, rzucająca wielkie sumy 
dla rozreklamowania nietylko wła*» 
snej kolektury. ale i loterji wo 
góle. 


Pragnąc swym klijentom z pro- 
wincji ułatwić otrzymanie praw= 
dziwego „Lichtensteinowskiego' * lo- 
su loteryjnego, firma wysyła na 
prowincję losy, niezwłocznie pa 
otrzymaniu dokładnego adresu kli- 
jenta, oraz po wpłaceniu na je 
conto w P. K. O. Nr. 93-74 należ-l 
ności za zamówiony los. Ciągnie- 
nie I klasy już 10 i 11 listopada. 
Główna wygrana 650,000. Ogólna 
suma wygranych sięga 20,000,000. 


Ze względu na to, że połowa 
ilości N-rów wygrywa, a szczęście 
stale sprzyja kolekturze „E, Lich- 
tenstein i S-ka“, popyt na losy 
jest kolosalny, przeto zwracamy 
się do Czytelników naszych z a 
pelem: zaopatrzcie się już w „Lich: 
tensteinowskie* losy. 


= 


GODWDWGYGOCIECIGD GD GD AD. GD 
różnych 
rozmiarów 

DYWANY ceny fabryczne, 
Warunki 

ammam dogodne. 


Landsherger, Sittenfeld | Redel 


6. NARUTOWICZA 6, 


Niesłychana 
precyzyjność 


przez cały świat 


PEEK 


6.XT — GŁOS U 
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| u mnie kupuje 


oszczedza pieniadze. 


———_]ÍĈÎ….|ÍMUÏďÏĈĚĖ ISa‘ ťa 0 M SME A Cam c WMI NOZ Aż A Z 


PALIA 


Nr 295 


nadeszły najnowsze 
wiedeńskie, angielskie 
i krajowe 


Ceny od zł. 115.- 


KAPELUSZ 


Uwaga l: Przyjmuje się weksle kupieckie od zł. 100.-- 


iBorsaino OBUWIE: 573, H. PFEFFER, Piotrkowska Ill. 


Przed udaniem się do krawoa 
radzę obejrzeć moje PALTA. 


Zabawki 


DENE UWAGA: 


© w wielkim wyborze, również samochody 
ry, drezyny, mebelki dziecinne, wózki dia lalek, 


oraz ozdoby CHOINIIOWE 


Y; rowe= 


mnóstwo gier towarzyskich 


„Raj Dzieciecy“ 


34 ul NARUTOWICZA 34. 


oleca 


po cenach najniższych. 


Klin gkalalek na miejscu. 


KAR Mód 


MODES NOUVELLES 


wł L. Goldmmianówna 
poleca ostatnie nowości jesienne i zimowe 
po cenach najprzystępniejszych. 
Cegielniana N: 26, front, I p, telefon 4-28, 


Agencja w Łodzi 


Andrzeja 5. — Nowomiejska 2. 
Telefon Nr. 101. 


Godziny urzędowe od 9 r. do 7 w. bez przerwy, 
Sprzedaż biletów kolejowych, krajowych i 
zagranicznych, powrotnych i okrężnych, we wszy= 
stkich kierunkach. Ubezpieczenie podróżnych 
i bagaży. Wyrabianie wiz zagranicznych — 
Sprzedaż weksii i stempli po cenach nominalnych 
Właściciel agencji Major Rezerwy Kazimierz 
Schirmer, 


PRACOWNIA SUKIEN 
A. Maszkowskiej 
Piotrkowska (17, tel. 30-03 


poleca gotowe suknie z najprzedniej- 
p 


g 


materjałów wykonywane pg. 


ostatnich modeli paryskich. 


szych 


Ceny b. przystępne. 


„MARGOÓT” 


* Piotrkowska 64. 
SZTUKA LUDOWA 


i dekoracyjna. 


ZAKOPIAŃNSKIE: 
KILIM Y 


Szkatułki, talerze oraz galanterja 
rzeźbiona i malowana. 


PANTOFLE i KIERPCE 
Guńki, serdaki 
weśłniaki z metra 


narzutki i tp, — — 


Łowichie oo 

Poduszki 5 wice Wowie 
Lalki w strojach ludowych. 
Pajace jako torebki do robót 


oraz bielizny.  — = — 


p. f. „ALASKA“ 
15 Piotrkowska 19, tel. 62-23. 
poleca 
K FUTRA pg. najnowszych modeli, 
„ Ma sKładzie wielki wybór sKőreK 
po cenach przystępnych. 


- | UWAGA; Pracownia kuśnierska na miejscu przyjmu- 
je wszelkie roboty wchodzące w zakres kuśnierski 


= SKŁAD FUTER 
i Zakład Kuśnierski 


J}. SZWARCMAN 


Narufowicza 42 (sklep irontowy) 

poleca gotowe tutra damskie i męskie 

oraz skórki pojedyńcze wszelkiego ro- 

dzaju, po cenach przystępnych, na do- 
godnych warunkach 


Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 


Womomonomomomomonon 


Warszawski 
Magazyn 


OBUWIA 


J. NAGLERA 


Piotrkowska 1 09 
Sezon bieżący bogaty 


poleca na 


jwybór najnowszych modeli ze| A 


skór zagranicznych. 


[0000000000000 | 
| TANIO! TANIO; | * 


FUTRA wszelkiego rodzaju 
w surowym i goto- 
wym stanie, l. OPATOWSKI, 
Kilińskiego 134. Tel. 54-95. Do- 
jazd tramwajem 4, 6, 10. 7254-2 


Po 


Czujesz się niezdrów 
zmierz przedewszystkiem V 
temperaturę cieptomierzem 


ale z ochronną marka, 


która gwarantuje za 


lizny wykwintnej. 


ATELIER 


Przemysłu Artystycznego 


79 PIOTRKOWSKA 


l pa, front. 


s mieszkaniu! 
FUTRA stanie, 6410—8 


Tie > CORE 
wszelkiego rodzaju w 
I. Opatowski, Nowomiejska 27 


z bo w eataa 
Tanio p 

surowym i gotowym 

Tel. 46-08. adnej filji nie posiadam ! 


Różne pokoje 
z kuchniami 
do wynajęcia 
ma ul. Wólczańskiej 63. 


RZE | Wiadomość: Lipowa 31, Pruszynowski. 


wszelkiego rodzaju w De i gotowym stanie 
po CENACH PRZYSTĘPNYCH polecają 


B-cia F. i J. PIETRUSZKA 


ia telef. 42 58 
Zielona róg Piotrkowskiej, 
UWAGA: Pracownia kuśnierska na miejscu 

wykonywa wszelkie roboty kuśnierskie, 


E? * KIE zy o si” + 
z ch 


Poszukuje się 


zdolnych tkaczy 


na warsztaty 
żakardowe (Jaquardstiihle). 


Zgłoszenia z podaniem poprzednie 
racy do WARSZAWSKIEJ FABRYK 
DYWANÓW „DYWANŃ* Sp. Akc; 
Tomaszów Mazowiecki. uł. Mila.. 


CAIC 


FILETY -HAFTYJH 


Najlepsze źródło zakupu |% 
filetowych stor, kap, obrusów, jak| % 
również haftowanych chustek i bie- 
Gekinowanie ? 
koralikow2nie w'eezorowych foalel 


79 


CZY „MAGAZYN MEBLI“ 
S Zjednoczonych Śtolarzy i Tapicerń 
jednoczonych Otolarzy I I apicerów 
Le 
pS Spółdz. z ogr. odp. w ŁODZI, Narutowicza 45 
E Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od 
Æ|  najskromniejszych do luksusowych jako to: urządzenia pokoi 
Æ|  sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, kuchni, meble 
aE| klubowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy it. p. — jak 
również przyjmuje wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 9 
c, architektury, N 
łą, 09 Zarząd. 


Pozmań, $t. Rynek 95/96. 


— tel. 26—37. — 


Łódz, Piotrkowska 3l 


— tel. 5—84. — 


Poleca na bieżący sezon FUTRA 


w bogatym wyborze 


po cenach przystępnych po cenach przystępnych 


Na czas krótki! 


Artyst. Zakład Fotograticzny 


; SALON DAR wykonuje zdjęcia po cenach zniżonych 


ul Konstantynowska Nr. 2. 6 pocztówek 5 zł. 
VAE] OETAN SSE EZIO CZZEY 2 REZ RD ZŁE 


Jk iblzie możecie zarobić pieniadze 


Poszukuje się dzielnych współpracowników dla solidnego przedsiębior- 
stwa. Każdy może w tem wziąć udział, Listy pod „R. G. 22, do Van 
Staal % Co. PIĘGKI KNEW. 1060, szo Holandja. 8650—2 


LECZNICA 


lokarzy specjalistów i gabinet 
dentystyczny przy Górnym Rynku. 


EZ Piotrkowska 294, tel. 22-89. 


przy przystanku (tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności od g. 10 rano do G-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- 
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 
opatrunki. 

Porada 3złote. Wizyty na mieście 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Elektryzacja.  Naświetlania 
lampą kwarcową. Roentgen. Zęby 
sztuczne, korony ote, pamana i mosty 
W niedziele i święta do godz, 2 po pol. 


0099999999 


Dr. med. 


P. MarKowicz 
Przyjmuje 
Piotrizowsza 1242 
od 5—7; w niedz. i święta od 11 — I 
Choroby skóry i włosów. Leczenie de- 
fektów cery, masaże, elektroter?nia 
Gabinet Kosmetyczny. 


Botrzebiić 
=- SALA- 


z Kilku pokojami 
na biuro 


Pożądane w centrum. 


Zgłoszenia—Pusta 13, Biuro Adresowe m. Ło- 
dzi, kierownik, tel. 20-61. © 740—3 


ANONS! ANONS! 


Wielokrotnie cyolomowany krawiec męski i damski 
A. ROSENFARB 


owsSka Ne 79, front Il piętro m. 8; 


Piotrk 


powrócił po dłuższej praktyce w Paryżu i przyjmuje 
obstalunki z własnych lub powierzonych 
podług najnowszych modeli. 


Ceny konkurencyjne. 


Warunki dogodne. fe]EFIF]FIEJFJEFIEJEFIFEF 


materjałów 


Warunki dogodne» 


Nowa moralność |SHARLES LINDBERGH 


Przymusowe lądowanie i jego skufki 


Rozdział poutższy wyjęty jest z ostatnio wydanej książki Lindberzha: 
„My dwaj". Liadberzi: opowiada w tej książce nietylko o swoim locie 
przez ocean, lecz pisze prawie o całem swem życiu, między lanem} przy- 
tacza przygodę z tych czasów, gdy prowadził aeroplan pasażerski i za 
pięć dolarów przewozńł ludzł z młasta do miasta. (Redakcja). 


Pytanie pod adresem pań. Czy 
czujecię się, moje panłe, lepiej w 
ijedwabnych, niż w bawefiianych 
pończochach? Mam na myśli 0- 
czywiście nie przyjemniejsze tt- 
czucie na skórze, o nie! ale wię” 
kszą błogość na całem ciele į w 
duszy. 1l większą błogość przy 
pończochach ze strzałkami, niż 
bez strzałek. 

Pytanie to nle jest tak irywol' 
ne, jakby się wydawać mogło, i 
ja nie jestem jego autorem, Na uw” 
niwersytetach amerykańskich 
zrodziła się mowa nauka, która 
mówi, że kokieterja nie jest grze 
chem, fak uważano dotychczas, 
a raczej wielką cnotą. Kokieterja, 
a więc aksamit ł jedwab, długł 
sznur pereł | Szminkowanie się 
przed lustereczkiem. To wszyst- 
ko napawa człowieka dumą, daje 
mu pewttość siebie, poprawia ra- 
sę i jest podstawą wszelkiej kul- 
tury. 

Wogóle należałoby zrewido* 
wać wszystkie nasze przepisy 
moralne I przysłowiowe mądro- 
ści; zobaczylibyśmy, jak wiele z 
pośród nich przeżyło się i straci- 
ło sens. 

A więc np.: „Ubóstwo nie hari- 
bi“, Tak? Majątek również co- 
najmniej nie hańbi. Byłem pe- 
wrego razu przy tem, fak pocz- 
ciwego człowieka wydalono z 
wagonu restauracyjiego, ponie- 
waż nie nosił kołnierzyka. Ul- 
rzałem biedną, oblaną rumień- 
cem twarz i włem od tej chwili, 
fak wygląda hańba. 

Grillparzer napisat: „Biada te` 
mu, kto kłamie“. To dziwne, że 
akurat Grillparzer tak się wyra- 
zit, Był on bowiem urzędnikiem 
państwowym, stat w uniżonym 
ukłonie przed jego ekscelencłą i 
musłał z wyszukaną uprzejmo- 
Ścłą traktować „kochanych“ ko- 
legów. Właściwie powinien był 
wiedzieć, Że reguła świata 
brzmi: „Biada temu, kto prawdę 
mówi”, i 

I czyż me król Salomon tak 
gwałtownie potępiał kokieterję? 
Ale w Piśmie (1. Królowie, 11) 
napisano, że król Salomon miał 
słedemset żon; ico za żony! 


Zanim pojechaliśmy do Minne- 
sota, Bud i ja zrobiliśmy małą 
wycieczkę do Wschodniej Ne- 
braski. Niestety zrobiliśmy na 


tem zły interes, bowiem przed 
nami było tam już wielu lotni- 
ków. 


W tym czasie podczas lądowa 
nia dosięgła nas Straszna burza 
z wichrem. Wybuchła tak nagle, 
że z ledwością udało się nam 
zwrócić ogon aeroplanu w kie- 
runku wiatru i umocnić ster, aby 
się nie złamał. Obaj całą siłą 
trzymaliśmy aparat za część o- 
gonową, aby wiatr jej nie por- 
wał. Zaczął padać ulewny 
deszcz, który zamienił ziemię w 
jezioro. Przy każdej błyskawicy 
elektryczność przebiegała przez 
metalowe druty naszego apara- 
tu i przez nasze ciała. 


Podczas wyładowań elektrycz 
nych aeroplan jest jakby konden 
satorem, ponieważ oprawa kół i 
drewniańa podpora ogona izolują 
go od ziemi. Gdy stoi się na mo” 
krej ziemi i przypadkowo poru- 
szy się drut, można łatwo zostać 
porażonym. 

Naturalnie nie mogliśmy zosta 
wić aparatu samego, lecz mu- 
sieliśmy przy nim zostać i słu- 
żyć piorunom za przewodniki. 
Na szczęście burza nie trwała 
długo. 

Noc po powrocie spędziliśmy 
w Lincoln na lotnisku, aby móc 
RS 73 TETEAPY ZZ NET ESER 


hetyckie, słowem najbardziej wy 
rafinowane przedstawicielki płcl 
pięknej. A ponieważ fubit uroz- 
imaicenie, więc dodał sobie jesz- 
cze potem do 700 legalnych żon 
trzysta nałożnic. 

Wyobrażam sobie, jak staran- 
nie perfumował się i namaszczał 
wielki wróg kokieterji, zanim 
udawał się do swych dam! 


6.X1 — GŁOS POLSKI — 1927 


nazajutrz skoro Świt pojechać 
dalej. Bud usadowił się wygod- 
nie w jakimś pustym Fordzie, a 
ja spałem w moim hamaku. 

Gdyśmy się obudzili, niebo 
było ze wszystkich stron oto- 
czone chmurami. Gdy tylko za- 
częło świtać, wzbiłem się w gó- 
rę i długo krążyłem wśród bu- 
rzy, aż wreszcie udało mi się 
wylądować na łące obok Forest 
City w Jowa. Po krótkim odpo* 
czynku podczas ulęwnego desz- 
czu wzbiłem się znów w powie- 
trze i wylądowałem dopiero w 
Minnesocie. Miałem nadzieję, iż 
spotkam tam mego ojca i odwio- 
zę go moją „Jenny tam, gdzie 
ma wygłaszać swoje mowy wy” 
borcze. 3 

Nad Minnesotą szalała strasz- 
na burza, przed którą chciałem 
uciec. Podczas gdy wymykałem 
się burzy, aby móc lądować, 
wpadłem pod Savage w sam 
środek ulewnego deszczu. Jeden 
cylinder wypowiedział posła- 
szeństwo | podczas gdy krąży- 
łem nad lotniskiem, aby wyszir 
kać miejsce do lądowania, dwa 
drugie cylindry zastrejkowały. 
Opuściłem się na wysokość| 
sześćdziesięciu metrów, lecz sam 
aparat opuszczał się dalej. Mu- 
siałerm natychmiast lądować i 
miałem do wyboru olbrzymie 
błota, lub wysokie drzewa, Wy- 
brałem błota i skierowałem się w 
tę stronę. Gdy koła dotknęły zie- 
mi, toczyły się jeszcze z jakieś 
siedem metrów i zagłębiły się w 
błocie, aparat zaś wywrócił się 
ogonem do góry, 

Tylne. stery pozostały nieco 
nad błotem i samolot spoczywał 
zanurzony w błocie, opierając sie 
na skrzydłach. Ja sam wisiałem 
na pasie ratunkowym, lecz gdy 
chciałem jedną rękę uwolnić i 
trzymać się tylko drugą, aby nie 


jestem uwięziony. Próbowałem 
jeszcze kilka razy zwolnić się, 
lecz napróżno; wówczas rozwią 
załem tylne paski przy siedze- 
nia i wyswobodziłem się. 

Wszystko to odbyło się w prze 
ciągu dwóch, czy trzech minut. 

Gdy „wysiadłem*, obejrzałem 
moją „Jenny“ ze wszystkich 
stron. Uszkodzenia i tym razem 
nie były znaczne. Coprawda pro- 
peler by! potrzaskany i musiał 
być zastąpiony przez nowy; ró” 
wnież ściana boczna kadłuba pę- 
kła i trzeba było ją gruntownie 
zreperować; pozatem jednak a- 
parat był w zupełnym porządku, 
pomijając to, iż był cały prawie 
zanurzony w błocie. 

Tym razem dokoła nie było a- 
ni żywej duszy, zostawiłeni więc 
aparat i sam udałem się ło nal- 
bliższego domku  wieśniaczego. 
Podczas drogi zauważyłem, że 
koniec błota był oddalony od 
mego aparatu z ledwością o 100 
metrów, I że tam już jest twar” 
da ziemia, z której będę mógł 
wygodnie startować. 

Po drodze spotkałem wieśnia- 
ka, który widział, jak mój apa- 
rat opuszczał się. Uważał on za 
całkiem niemożliwe przeprowa- 
dzenie koni przez błoto i wywią* 
gnięcie aeroplanu na suchy 
grunt. Wogóle nie wyobrażał so” 
bie, jakim sposobem wystanę 
mój aparat z tych mokradeł. 

Prosiłem go, aby pożyczył mi 
mocny sznur, przy pomocy któ- 
rego wyciągnę ogon aparatu 2 
błota i przywrócę mojej „Jenny“ 
nomalne położenie. 


Prawdopodobnie chłopcy ze 
wsi widzieli, jak opadałem na 
ziemię, i nie mogłem się wvdo- 


stać z aparatu, bowiem pobiezi 
do Savage i opowiedzieli tam, że 
„jakiś lotnik głową na dół spadł 
w błota i że oni podbiegli, aby 
mu pomóc, lecz był om już szty- 
wny i martwy! 

Ponieważ wówczas ludzie wie 
dzieli jeszcze bardzo mało o la- 
taniu w powietrzu, przyjmowali 


więc mieszkańcy Sa* 
zamknąwszy sklepy. po- 
spieszyli w stronę błot, na miej- 
sce nieszczęśliwego wypadku. 

Gdy wróciłem z wieśniakiem ? 
z liną do mego aparatu, zebrało 
się tam już tylu ludzi, że nie po” 


Ę 
- troszczyć się, w ja 


vage, 


ki sposób wyciągnę moją „Jen“ 
ny“ na suche miejsce. 

Ludzie ci byli bardzo rozcza- 
rowani: na fałszywy alarm bie- 
gli taki kawał drogi; lecz, gdy 
poprosiłem ich o pomoc, chętnie 
ią zaofiarowali. 

Wieczorne wydanie gazety 
„Minneapolińskiej przyniosło 
następującą notatkę o moim wy- 
padku, (notatka ta doskonale o- 
Świetlała awiacyjne wiadomości 

przeciętnego człowieka): 

SAMOLOT SPADŁ POD 
SAVAGE. 
Karol A. Lindbergh, syn by‘ 

łego posła Lindbergha, spadł z 

aeroplanem w Minnesota, pod 

Savage. Znajdował się ze 

swym samolotem na wysoko- 

ści 80 metrów ponad ziemią, 
gdy nagle przewrócił się do 
góry nosami 1 na propelerze 
wyłądował na błotach, Lind- 

bergh twierdzi, że za trzy dmi 

poleci w dalszą drogę. 

O ile o całkiem niewinnych 
wypadkach gazety przynoszą po 
wyższe wiadomości, to nie mo- 
żna się dziwić, iż przeciętny o" 
bywatel chętniej patrzy, jak in- 
ni latają, i chętniej czyta w ga- 
zecie, jak jakiś lotnik podczas 
koniecznego lądowania, uszedł z 
życiem, niż sam miałby, powie” 
rzyć swe grzeszne ciało tak nie“ 
bezpiecznym środkom lokomocji. 


OOOOOOIIOO DDD 
Dr. med. 
> . O Ki 
S. NiewiażskKi 
Specjalista chorób skórnych, wene- 


rycznych i moczopłciowych. 
Przyjmuje od 5 do 9 wiecz. 


Egipskie, edomickie, moabickie i 
BENEDYKT HERTZ. 


PROROK 


„Biada ludom, co własne mordują proroki!* — wołał 
pewien znakomity idealista. 

, Może to i prawda, ale niezupełna, Boć przecież 
niema narodu, któryby choć paru swoich proroków nie 
ukatrupił, a mimo to, wszystkie one jakoś żyją, a nawet 
stać je na piękne pomniki dla pomordowanych wieszczów. 
Natomiast Polska, która w tym kierunku ma sumienie 
względnie czyste, Polska, która byle metapsifiglarzowi 
pozwala rozstawiać trójnóg jarmiarczny — nie powiem, 
żeby się z tej racji cieszyła szczególnem powodzeniem. 
To też u nas aforyzm powyższy należałoby nieco zinody- 
fikować. Mianowicie, w tym sensie, że „biada ludóm, 
cierpiącym na nadprodukcję proroków“. 

"A w Polsce dziś właśnie — co krok, to prorok, 

„Jest np. taki sobię Jan Kazimierz t2-u imion) Ho- 
łupiec herbu Rogatywka, Byczy chłop, niema co gadać: 
konkuruje nawet zsamą Mniszkówną w powieścioróbstwie, 

a w dodatku jeszcze i jasnowidz. 

k Pamiętam cały szereg jego zdumiewających przepo- 
wiedni. 

Kiedy w roku 1914 wybuchła wojna europejska 
(zwana przez reporterów „„wszechświatową”), a Mikołaj 
Mikołajczak ogłosił swą śliczną odezwę do palaków, nasz 
Jan Kazimierz był pierwszy, który prórokował tryumfy 
bojowe armji. carskiej oraz realizację. „marzeń ojców 
i dziadów“ zgodnie z wielikokniażeskiemi obiecankami. 
Wkrótce potem błogosławił idące na podbój Prus Wschod- 
nich oddziały „naszych“ „czudo-bogatyrów", którzy nie- 
trz zdrowo schłani, potopili się w Mazurskich bło- 
ach. 

„Kiedy dzielny gienerał Ruzskij przyjmował. złote 
szablisko z rąk narodowych panów za oswobodzenie Liem- 
bierga z pod „awstryjskowo iga“, nasz jasnowidz również 
i Krakowowi przepowiadał podobne wyzwoliny. Gotów 
już był nawet ogłosić zdumionym rzeszom, iż Mickiewi- 
czowskie „44“ odnosiło się do Mikołaja z Mikołajów Ro- 
manowa, gdy nagle wielikij kniaź podkasał szynel, a wy- 
piąwszy się na opinję wszystkich polskich proroków, 
począł wiąc za Niemen, że ino się kurzyło. 


Victor Auburtin. 


tmaść na głowę. okazało się, żej każdą 
-— Nic to — zawyrokował Jan Kazimierz—wrócą. 
Więc się naród bardzo ucieszył i pochował papiero- 
we ruble. 

A tata nie wracał Ranki i wieczory wyglądał go 
wróżbita wraz z całą swoją narodowo zjednoczoną rzeszą. 

— Nie wierzcie nic komunikatom — mówił głosem 
natchnionym. „Nasi“ są już w Brześciu, jutro będą 
w Siedlcach, a pojutrze w Warszawie. Przywiozą wolność 
i słoninę. 

Ale nasi z Brześcia pognali do Baranowicz, z Bara- 
nowicz do Mińska, a wraz z nimi odjeżdżała cenniejsza 
od wolności słonina. 

Wreszcie, zamiast „naszych'* zaczęły pojawiać się to 
tu, to owdzie leguny. 

Spojrzała narodowa  trzódka na 'swego proroka, 
a w tem jej spojrzeniu malowała się niepewność: co teraz? 

Podniósł wysoko głowę, przymknął oczy i mówił: 

O, maluczcy! nie zadawajce się z nimi. Nasi wró- 
cą, toby się gniewali. 

„Nasi jednak wciąż nie wracali i nie wracali. Pa- 
pierowe ruble w skrzyniach gniły, a Beseler jął rozdawać 
tytuły ministrów Królestwa Polskiego. Więc prorok ogłosił 
nową przepowiednie. 

— Niema co, niemcy muszą wygrać. 

Co rzekłszy, pobłogosławił Radę Regencyjną i gabi- 
net p. 5wieżyńskiego. 

Zaś po paru dniach niemcy gubili pludry, zmykając 
do faterlandu. 

Jan Kazimierz na moment odrobinę zbaraniał i prze- 
stał prorokować. 


Niebawem jednak odzyskał rezon i swym boskim 
darem jasnowidzenia postanowił krzepić serca „przyjaciół 


moskali*, co stękali właśnie w żydowskich kleszczach 
Uljanowa-Lenina. 

Nasamprzód przepowiedział niezawodne zwycięstwo 
Denikina, 


A bolszewicy wzięli i sprali Denikina. 


— Trudno — zawyrokował Jan Kazimierz — czasem 
i sama pani de Thebes się pomyli. Za to Kołczak na 
pewniaka Trockiemu da radę. 


Wkótce nadeszła wiadomość, 
drzazgi. 


— Do trzech razy sztuka — oświadczył 
Idzie Wrangiel. Ten da parchom bobu. 


że z Kołczaka — 


prorok. — 


niedorzeczność za dobrą 


Sienkiewicza 34, tel. 59-40. 92-5 


Ale dostał po majtkach 


I rzeczywiście, przyszedł. 
i poszedł. 

Wrócił tedy nasz jasnowidz do prorokowania w spra- 
wach ojczystych, 

Gdy w r. 1920 bolszewicy walili na Warszawę, _ Jan 
IiKazimierz przewidział kapitulację stolicy i przeniesienie 
cządu centralnego do Poznania, dokąd też z całą orjenta- 
ją przezornie zrejterował. Tu pobłogosławił tworzący się 
ząd „narodowy“ pana Dmowskiego i tu też doczekał się 
— cudu nad Wisłą, którego zapomniał przepowiedzieć. 

Wyznawców jasnowidza spotkał zawód. 

— Bal — zawołał — nie wiedziałem, że się w tę 
sprawę i Weygand wmiesza. Gdyby nie on, pozbylibyś- 
my się napewno Piłsudskiego, bo tak stoi w gwiazdach. 

A po paru dniach prorokował w dalszym ciągu: 

że Polska będzie silna, skoro tylko gen. Haller 
przejdzie z armji do sejmu; 

że wszyscy będą mieli zabezpieczoną starość, gdy 
pan Gdyk zostanie posłem; 

że naszym miężem opatrznościowym będzie pan 
Korfanty; | i 

że żydy stworzą Judeę z Polski, jesli nie będziemy 
wszyscy jak jeden mąż głosowali na 8-kę... it d, i t. 

Wzięła mnie ciekawość, co on nam teraz przepowia- 
da? Sejm się kończy, niedługo nowe wybory, nikt nie 
wie dobrze, co z tego wyniknie.* ldę więc do Jana- 
Kazimierzą i mówię: 

— Szlachetny proroku, zacny  jasnawidzu, 
przedemną ciemne jutro narodu i państwa. f ) 

Zadumał sie. potarł mądre, wysokie czoło i spojrzał 
na sufit. 

Czekaiem slow naioumisnych, drżąc na całem ciele 
Boć to nie żarty, moi państwo, być tak blisko człowieka, 
dla którego przyszłość nie ma żadnych tajemnic. To iro- 
chę tak, jakby Się było odrobinę bliżej Boga wszechwie» 
dzącego. + 

Jan Kazimierz otworzył usta „Zawisłem na jego 
wargach“, jakby powiedziała znakomita autorka „Trędo- 
watej“. 

On zaś rzekł. 

„Roman sedendo vincit“, 

Więcej nic powiedzieć nie chciał. Łatwo jednak się 
domyśleć, že ostatecznie zwycięży ten, który jest jedynym 
prawdziwie polskim Romanem. 

A więc baczność! Czekają nas tryumfy Obwiepolu. 


odsłoń 


Nowa choroba 


pojawiła się w guberniji 
moskiewskiej. 


Znany lekarz moskiewski, dr. 
W. A. Waszenin, wygłosił na jed- 
nem z ostatnich posiedzeń Towa- 
rzystwa bakterjologicznego w Mo- 
skwie ciekawy referat o nowej cho- 
robie epidemicznej, która w lecie 
rb. grasowała w gubernji moskiew- 
skiej, Epidemja ta rozszerzyła się 
z niebywałą szybkością wśród lud- 
ności wiejskiej, przyczem choro- 
wały wylącznie osoby, zatrudnione 
przy robotach polnych w pobliżu 
rzek, lub też nad bagniskami, O- 
gółem zachorowało w ciągu lata 
bieżącego (przeważnie w miesiącu 
wrześniu) w gubernji moskiewskiej 
ponad 500 osób na tajemniczą tę 
chorobę. 

Stwierdzono, iż choroba ta za- 
czyna się silnemi bólami głowy, 
słabością serca i wysoką tempera- 
turą. Pó 6 dniach na ciele chore- 
go ukazuje się wysypka, przypo- 
minająca odre. Po ukazaniu się 
wysypki temperatura zazwyczaj 
spada, by po upływie dwuch dni 
podnieść się ponownie na 3—4 
dni. Po 10—14 dniach chorzy za- 
zwyczaj przychodzą do zdrowia. 
Ze wszystkich osób, które w gu- 
bernji moskiewskiej na chorobę tę 
zapadły, zmarła jedynie jedna o- 
soba. 

W kołach lekarskich pojawienie 
się nowej tej epidemji wywołało 
olbrzymie zainteresowanie, narazie 
jednak wszelkie badania, mające 
na celu wykrycie jej bakcyla, po- 
zostały bezskutecznie, 
moemeoemomoenozozezozan 


Przeciw obstrukcji, hemoroi- 
dom, zaburzeniom w żołądku i 
kiszkach, zastoinie w wątrobie i 
śledziónie, bólom krzyża, zaleca 
się picie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa" kilka razy 
dzien nie. Badania lekarskie chorób 
podbrzusza stwierdziły, że woda 
Franciszka-Józefa działa zawsze 
pewnie łagodnie i skutecznie. 


jmjo/m(ojmjojm(ojm(ojm(ojm(oju(oju(ojm| 


Obnażone kolano 


Sąd amerykański nie 
gorszy się zbyt pohopnie 

Sąd w Waszyngtonie miał 
przed kilku dniami rozstrzygnąć 
czy noszenie tak krótkich sukie” 
nek, że ukazują w całej okazało- 
ści gołe damskie kolanka, jest 
karalne. Oskarżoną była pani z 
t. zw. lepszego towarzystwa. 
która zwracała na siebie publicz- 
ną uwagę, siedząc na ławce na 
placu Franklina z publicznie ob- 
nażonemi kolankami. 

Policjant, który w pobliżu peł- 
nil służbę, zauważył wreszcie 
„obrazę moralności“. Pełen taktu 
nie zwrócił się bezpośrednio do 
ekscentrycznej damy, lecz fpo* 
prosił ją o zakrycie kolan suknią. 
Nagabnięta odmówiła, wobec cze 
go policjant zaaresztował ją. 

W ezultacie wytoczóno jej 
sprawę o obrazę moralności pu- 
blicznej. Sąd, który długo radził 
nad tą trudiz kwestją, wydał 
wreszcie wyrok uniewinniający, 
ponieważ, jak ceświadczył prze- 


wodniczący, prawo zawera w 
tej dziedzinie lukę i wymaga u- 
zupełnienia. A biedny policjant 


musiał jeszcze wysłuchać naga- 
ny od swych przełożonych za 
zbytnią gorliwość. 


Oryginalny proces 
rozwodowy 


Pani Mary Farman, obywatelka 
miasta Toolse w stanie Oklohama, 
postanowiła wnieść do sądu skar- 
gę rozwodową i poleciła prowa- 
dzenie procesu najlepszemu adwo- 
katowi tamtejszemu, to jest—swo- 
jemu własnemu mężowi. Obecnie 
ciąży na nim, jako na doradcy 
prawnym pani Mary Farman, obo- 
wiązek przekonania sędziów, iż 
jego mocodawczyni była nieszczę- 
śliwą w pożyciu domowem, ponie- 
waż mąż jej posiadał „nieznośny 
charakter. 

To się nazywa „rekord objek- 
tywizinu*, 


ozr — GŁOS POLSKI — 1927 
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Czego możemy nauczyć Amerykę? memari] 


Spis drobnostek, Które w Europie są o wiele 
lepsze, niż za oceanem 


My, biedni europejczycy, przy- | sób 
zwyczailiśmy się juz od dziesiątek | dzieli wszelkich możliwych 
co w |macji tak dokładnie, że trudno bę- 


lat podziwiać wszystko to, 
Ameryce się dzieje. Interes pro- 
wadzony przez 
dobrym interesem. 
amerykanina—podwójnym 


lazkiem, Idea amerykańska chape-|władzą z pistoletem 
Otóż, | pałką. 
jest w tym podziwie dla A meryki| wobec kobiet. 
inteligentni euro- | szczególności 


aux-bas! — Swietna idea. 


jak stwierdzają 


naturalnie niegrubjański, u- 
infor- 
W niektórych 


dzie się pomylić. 


amerykanina jest |krajach Europy policjanci władają 


Wynalazek |nawet obcymi językami. Tymcza- 
wyna-|sem amerykański policjant jest 

i gumową 

Ma on tylko szacunek 

Cudzoziemcy, a w 

starsi panowie, 


pejczycy, którzy stamtąd przyjeż-| (którzy wogóle w Ameryce nic nie 


dżają, znaczna doza autosugestji. 
Nie wszystko w Ameryce jest bo- 
wiem idealne. Mnóstwo rzeczy 
w naszej marnej, starej, zinursza- 
łej Europie znacznie lepiej się 
przedstawia, Możnaby stworzyć 
dużą listę tych wszystkich rzeczy, 
którymi Europa mogłaby zairhpo- 
nować Ameryce. 

l tak zacznijmy choćby od te- 
lefonu. Amerykański telefon jest 
w wysokim stopniu niewygodny. 


są warci) dla niego są niczein. 
Wyrzuca z siebie przez zęby ja- 


kieś wyjaśnienie. Kto nie  zrozit- 
miał, niech idzie do djabła. Czę- 
sto rzuca-tak uprzejmą odpo- 


wiedź: 

„Odejdź precz, ty starcze, któ- 
ry jedną nogą stoisz w erobie. 
Weź sobie auto i zajedziesz, gdzie 
chcesz“ 


Wiele komplementów powie- j] 


dziano już pod adresem amery- 


W ręce musi się trzymać słuchaw- | kańskich kolei. A jednakowoż naj- 


kę, a przy mówieniu należy zbli-|czystsze 
przytwierdzonej| Jak w rzeczywistości 


żać się do tuby, 
stale. W ten sposób 
nie można nawet siedzieć. 


wygodniejsze są nasze telefony, 
gdzie słuchawki i tuba są 
czone. 


Również poczta zostawia trochę | wybiegają. 
W największych a-|łeczku i gardłowym głosem oznaj- 
merykafńskich miastach brak pocz-|mia, zawracając 
ty pneumatycznej, takiej, jaką zna| pociąg jedzie, 

Zwykły list lo- | zrozumiał, 
kalny wrzuczony do skrzynki o| chce. 


do życzenia. 


Paryż lub Berlin. 


koleje są w Szwajcarji. 


wyglądają 


częstokroć jamerykańskie koleje? Pociągi jak 
O ile|długie, nieforemne pudełka. Okna 


zwyczajnych pociągów są małe 


złą-|niskie dające się z trudem otwie- 


wpadają na stację i 
Murzyn staje na sto- 


rać. Pociągi 


oczyma, dokąd 
Kto murzyna. nie 
to niech siada gdzie 
Murzyn zrobił swoje, mu- 


10 rano, bywa doręczony dopiero|rzyn odszedł Żaden: inny człowiek 


nazajutrz w takim n. p. Chicago, 
W dużych europejskich miastach 
listy roznosi się cztery razy dzien- 
nió, w Ameryce 2-—3 razy. 
Kradzieże pakunków na pocz- 
cie amerykańskiej są bez porów- 
nania częstsze niź u nas. Na 1.000 
wysłanych pakunków w Ameryce 
przeciętnie ginie 15. żaden kraj 
europejski nie może się „poszczy- 
cić* tak wysoką cyfrą. W Niem- 


„| czech, n, p. ilość zaginionych pa- 


kunków jest stokrotnie mniejsza, 
Za to poczta amerykańską pracuje 
znacznie mniejszym  personeletn, 
formalności są znacznie prostsze. 
Poco n. p. dodawać do pakunku 
adres przesyłkowy?  Frankuje się 
go jako list i wrzuca do odpo- 
wiedniej skrzyni. A co złego. je- 
żeli w tak wspaniałym kraju, jaka 
przesyłka zginie? 

Obrabowywanie  ambulansów 
jest na porządku dziennym, W ta- 
kim wypadku poszkodowani nie 
dostają ani grosza. Dlaczego zresz- 
tą nie ubezpieczyli swoich przy- 
syłek? 

Lotnictwo amerykańskie, które 
w r. 1927 osiągnęło tak wspaniałe 
rezultaty sportowe, praktycznego 
znaczenia transportowego prawie, 
że nie posiada, Jeżeli w Europie, 
a zwłaszcza w Niemczech. istnieje 
taka ogromna ilość linji lotniczych, 
a cyfra pasażerów przewiezionych 
w r, 1926, wynosi kilkadziesiąt 
tysięcy, to w Ameryce linji tych 
jest ilość znikoma. Skądto pocho- 
dzi? Oto stąd, że przedsiębiorstwa 
kolejowe czując się zagrożonemi 
tą nową konkurencją, wszystko 
zrobiłyby, ażeby nie dopuścić do 
rozwoju transportów lotniczych. 
Osiągnęły to rozmaitemi sztuczka- 
mi i podstępami. 

Na każdym kroku rażą Euro- 
pejczyka rozmaite drobnostki u- 
przykrzając mu życie, I tak do 
rozpaczy mogą go doprowadzić 
ściany prawie tak cienkie jak tek- 
tura, które sprawiają, że wszystkie 
domowe sceny stają się własnością 
duchową mieszkających wokoło 
lokatorów. Również niemile ude- 
rzają monotonne, wszędzie jedna- 
kowe, szablonowe urządzenia 
wnętrz. Niemało kłopotu uro- 
pejczyk ma z amerykańskieme ok- 
nem, które się wsuwa i wysuwa. 
Leży ono tak nisko, że trzeba się 
głęboko zgiąć, ażeby je pociągnąć 
do góry i ostatecznie jest się na- 
rażonym na niebezpieczeństwo, że 
wyzierając przez okno dostanie 
się porządny cios w głowę. Dalej 
wstrętne rolety papierowe, które 
łatwo się  odrywają i szybko 
niszczą. 

Specjalny rodział warto poś- 
więcić amerykańskiemu policjan- 
towi. Europejski policjant, jeśli 


się kto do niego zwrócił w sno- 


nie udzieli 
wek. 
Spytajcie zamiatacza kolejowe- 
igo. ziljąc gumę spokojnie, dalej 
zamiatła. Płacą mu za 8-godzinnę 
zamiatanie i nic go nie obchodzi 
ów jakiś zafrasowany pan. Tym- 
czasem u nas w Europie, wszyscy 


podróżnemu  wskazó- 


Ziemia drży 


pracownicy kolejowi czują się je” 
dnem zorganizowanem ciałem, ist- 
niejącem poto, aby podróżnemu 
ułatwić przenoszenie się z miejsca 
ra miejsce. 

Beznadziejny jest amerykański 
wagon sypialny. Punkt dziewiąta 
godzina, murzyn  śŚciele łóżka. 
Spać. Stany Zjednoczone są de- 
mokratycznym krajem. Tak, jak 
generalny dyrektor banku nie u- 
rzęduje w zamkniętym gabinecie, 
tylko w szklanej klatce w pośród 
swoich urzędników, tak nie można 
oczekiwać od amerykańskich oby- 
wałeli, żeby mieli jakiekolwiek 
indywidualne skłonności. Tak więc, 
wspólne spanie mężczyzn i kobiet 
uważają oni za rzecz zupełnie na- 
turalną. 

Wąski długi korytarz. Po pra-; 
wej ipo |lewoj stronie 4 piętro- 
wych łóżek. Za wspólną  firanką 
trzeba się rozbierać, kłaść się, spać 
i wstawać. Spanie w amerykań- 
skim „sleeper“ jest  męczarnią. 
Murzyn trajkocze ze swoimi kole- 
gami, stalowe wagony nieznośnie 
dźwięczą i uderzają o siebie, męż- 
czyźni  chrapią, kobiety szepcą 
między sobą, dzieci płaczą. Ktoby 
się na coś podobnego  uskarżał, 
tenby został zlinczowany. 

Oto kilka przykładów, jak wy- 
gląda amerykańskie życie. Europa 
jest dojrzała i rozwinięta. — Nasz 
stary świat posiada przewagę, o0- 
pierającą się na tradycji, doborze 

panowaniu wybranych jed- 
nostek, wielkich nazwiskach i wiel- 
kich dziełach, Europejczyk uznaje 
indywidualność, „Respektuje on 
właściwości i nawet słuszne od- 
rębności drugiego człowieka, choć- 
by to był chłop andaluzyjski, duń- 
ski rybak, czy subjekt z konfekcji. 


kb 


Jeden z domów w Bałakławie, miejscowości, 


na Kaukazie 


dotkniętej niedawno 


trzęsienie m zietni. 
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Ludendorff-posaninem | 


Pisma berlińskie donoszą, 


iż stkie te ofiary obłędu szowinistycz= 


generał Ludendorff, jego małżonka nego ślubowały wskrzesić kult sta- 
oraz grono jego najbliższych przy- |rogermańskiego Odyna, mając nā- 
jaciół politycznych postanowiło sro-| dzieję w ten sposób przywrócić 
go ukarać protestantyzm za to, że 
czuwał niedostatecznie troskliwie 
nad narodem niemieckim. Wszy- 


Hohenzollernom tron, państwu — 
chwałę, sobie— sławę. 


„Auto do 


polewania ulic w Jąponji, 


— Muszę pata zapisać! -— mód 
wi policjant na szosie. — Jechał 
pan conajmniej z szybkościę 50 
kilometrów. 

— Jeśli to panu nie robi róż- 
nicy, panie posterunkowy, to 
pisz pam 80 kilometrów. Chciał- 
bym, mianowicie, sprzedać ten 
samochód, (Punch). 

. A u 

Wuj: — Właśnie podpisałe.n 
polisę ubezpieczeniową na 100 
tysięcy marek na twoją korzyść. 
Czy mogę jeszcze coś dla ciebie 
uczynić ? 

Siostrzeniec* — Na tym świe- 
cie już nic! (Der Brummer). 

. = =. 


Dwaj mężczyźni siedzą w 
przepełnionyńi tramwaju. W pe- 
wnej chwili jeden spostrzega, że 
drugi ma przymknulęte oczy. 

— Czy ci się zrobiło niedo- 
brze? | 

— Nie, ale nie mogę patrzeć, 
jak kobieta i N Rize) 

LJ 


Pewien kupiec, znany ze swe 
go bogactwa i skąpstwa, często 
próbował prosić lekarzy o bez- 
płatne porady. Spotyka on na 
ulicy znajomego lekarza j odra- 
zm pyta: l 

— Czuję słę taki osłabiony i 
wyczerpany. Co mi pan radzi. 
panie doktorze? ] 

— Weź pan taksówkę! ` ` 

* $ « ai 


Pewien szkot wywędrował do 
Ameryki i zaczął czynić w No- 
wym Jorku starania o posadę 
w policji, 

Poddano go egzaminowi. 

— Coby pan uczynił, aby: roz* 
pędzić zbiegowisko? 

— Co się robi tutaj w No- 
wym Jorku, tego nie wiem. Ale 
u nas w Szkocji jest to bardzo 
tatwa sprawa. Poprostu zaczyna 
się zbierać ofiary do kapelusza. 
Po chwili nikogo niema. 

Debis and Squeak). 


Ksiądz z kościoła FEugenji w 
Biarritz wpadł na lepszy po- 
mysł, niż inni. kapłani, którzy w 
kazaniach wyklinają wydekolto- 
wane kobiety. Oto umieścił on 
przy wejściu do kościoła rysu- 
nek paryskiego karykaturzysty. 
Abìa Faivre. Rysunek ten przed- 
stawia bardzo modnie ubraną 
kobietę, — strój bez rękawów, 
suknia głęboko wycięta i nie do- 
chodząca do kolan, — która 
wchodzi do świątyni i zanurza 
właśnie palee w  kropielnicy. 
Ksiądz, który stoi przypadkowo 
obok tej damy, mówi (tak opie- 
wa tekst pod rysunkiem): 

— Ależ, szanowna pani, aby 
zanurzyć dwa palce w wodzie. 
nie trzeba się przecież w cało 
Ści rozbierać! 

(La aj Parisiennę). 
z . 


Mieszczuch spaceruje na wal 
szosą i spotyka chłopca, prowa- 
dzącego konia. Mieszczuch wy- 
kazuje wielkie zainteresowanie. 

— Dokąd prowadzisz tego ko- 
nia? 

— Do weterynarza. 

— Pozwól, że go zbadam. 
Znam się dobrze na koniach. 

Pan z miasta zajrzał koniowi 
do pyska. nachylił się nieskoń* 
czoną ilość razy, poczem zwró- 
cił się znowu do chłopca: 

— Co temu koniowi właściwie 
jest? 

— Nic! 

— Więc po co z nim idziesz 
do weterynarza? 

— No, bo to iest właśnie tezo 
weterynarza koń.. (Punch). 


(Wybrał Jocker). 
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Tretorn szwedzkie 31 zł. 
Kwadrat ryskie 25 zł. 
Continents ryskKie 28 zt. 
Pepege 20 zł 


Komisowa sprzedaż 


Edward EPSTEIN 


WYSTAWA- OBRAZU HISTORYCZNEGO ; 


„(otwarcie TTnmiworszytou w Tor omolim1ie) 
ubollkrztn="iz -*--" zORRREE. Ślad Ó= zk > p 


Wezwanie |!!! 


Wzywamy niniejszem wszystkie stany i osoby, które nie 
posiadają dotychczas jeszcze losów loteryjnych naszej słynnej 
na świat cały kolektury, by zaopatrzyły się póki czas w nasze 
szczęśliwe losy. 

W miesięcznym budżecie każdej jednostki winna być po- 
zycja loteryjna. Wydatek niewielki, a przynieść może bez- 
względnie szczęście, które doprowadzi byt całej rodziny do 
pełnej równowagi ducha. Nasza kolektura jako jedyna 

największa słynie ze swego szczęścia. 


„Ltbienstena los w domgzczęście i dobrobyt w dom“ 


winno być dewizą każdego domu. A więc idźcie za naszą 
radą; wstąpcie do nas na jedną chwilę i zaopatrzcie się 
w nasze szczęśliwe losy. 
Już ostatnie dni sprzedaży losów! 
Ciągnienie 16 ht. Państw. rozpoczyna się JUŻ I klasa 
10 i 11 listopada. Całość ciągnienia trwa 6 miesięcy t.j. do 
dnia 18 kwietnia 1928 r. włącznie. 


Tylko za zt. 10 


grać można przez wszystkie 5 klas, a mianowicie 


PA, 6 0 060 | na 
wygrana wygrana 


Ogólna suma wy„sanych okało 


Co drugi los wygrywa! 
Cena losów do każdej klasy 


[1/4 losu 16 zt. losu 1/4 losu 10 zt. |-—-[1/2 losu 20 zt. 1/2 losu 20 zł. T2 iosu 20 2. |-- [171 651404. 1/1 losu 40 zł. | 


Kolektura nasza kg juź za zakupione i wygrane u i wygrane u nas 


naszej kolektury 
KILKANAŚCIE NULJONÓW ZŁOTYCH 


Tysiące rodzin zawdzięczają swą egzystencję szczęśli« 
wym losom naszej koiektury 
Masze szczęśliwe adresy: 


E. Lichtenstein i S-ka 


Warszawa, Centrala kolekfury: Marszałkowska 146. 
Łódź, PIOTRKOWSKA 72 (Gm. Grand Hotelu) 


Firma egz. od 1835 r. Konto w P. K. O. dla Łodzi 64 209 
Łaskawe zlecena z prowincji załatwiamy zgodnie z naszą 
tradycją szybko i akuratnie. j 


KZ) ETENE 
| Chcesz kupić 5741 PRRERIĘ 


MEBLE | 


wytworne; trwałe na najds || 
godniejszych warunkach 


Wstąp do firmy l IAE] 
 Warkowiti i Nasielski, Piotrkowska 6 


Piekne Panie! 
Pò zapoznaniu się z najnowszą metodą w Paryżu 


PEarbuje włosy 
we wszystkich kolorach i odcieniach 
pierwszorzędny fryzjer 


R. Kałedyniak 


Piotrkowska 27, tel. 38-69. 


spo w kl. 1 iii los do klasy II 
AS no» DARNI. IPR MI 
zBu " » ” ” S R 
W ten „cO: to Wäzyatkich 5 klas j ry kosztuje Sie zł 40. | 


20 miijonów" zł 20 | 


y pracę z dniem 7 b. m. w moim zatładzie przy ul. 
IE polecając się łaskawym względom Sz. Pań  kreślę 


A się z szacunkiem 


; Oszczedność bogaci !! 


TSAK UMAKIS, 7 Piotrkowska 7 


POLECA: 


zagraniczne 


Kalosze i Erajowe | 
damskie, męskie i dziecinne. 


Pantofie 


Gabki 


ranne, podróżne 
i sportowe. 


Narutowicza 18 
TELEFON 13-73. — — 


greckKo= 
amery. 


dia fabryk, litografji 
i powozów 


oraz skórki zamszowe, 


„_ Kazimierz 


Odbiorniki typu „Rathe-Radio“ “1 


MYDŁO BENZOLOWE | 


PIERZE i CZYŚCI e obi 


"RADJOSPRZĘT” 


Odznaczają się nadzwyczajną  selekfywnością, 
tonu zasięg fal bez wymiany cewek od 180 — 4000 m. 


G>OLOPRUL innych PLAC 


najdogodnieższego źródła zakupu wszelkiego sprzętu radjowego 


Łódź, Piotrkowska 145 w (podwórzu). 


Najtaniej! 
Śniegowce, Kalosze szwedzkie 


zimowe najlepszcgo gatunku JE 


od 32 zi. 


Poolowery, bielizna Jegerowska, rękawiczki, — 
pończochy zimowe, chustki i kołdry watowe poleca 


„Magazyn Universalny “ 


44 Piotrkowska 44 


Piękne Panie! 
Komiunikuję, iż były pracownik firmy HOŁODYNIAK 
p. Słanisław po powrocie z Krynicy rozpoczyna 


F Suai 


Narutowicza 9 


Jan Sobolewski 


Najlepszem źródłem zakupu 


EBLI 


oraz wyrobów tapicerskich P 
m Z, Bocian totrkowska 4 (w pow.) |; 


Zakład fotografji artystycznej 


„A. B.C.” 


Przejazd 1, tel. 19-91 
na okres przedświąt. do 31.XII-27 ceny zniżóne 


6 pocztówek od 6 złofych 
Spenn pracownia portretów ; 


LEL 


TOI 


Kupię plac 
do 4000 łokci kw, 
w okolicy Heleno- 

wa, Pomorskiej, 
Południowej, Ce- 
gielnianej, Pr. Na- 
rutowicza, Zagaj- 
nikowej, oraz 1=3 
morgów w okolicy 
Juljanowa. Oterty 
z podaniem ceny 
do administracji 
niniejszego pisma 
pod „Etektywne*. 


_ Bzysfością 


Leopoldi Pilichowskiego 
otwarta w lokalu Tow. „TOZ“, Andrzeja í 
od LL 88 godz] li do 9-tej w. 


Wejście Zł. 1,00, dla młodzieży ZŁ. 0,50 groszy 


J Najpiękniejsze 
I 

a  Najoryginaln, 

i Najtaniej 


poleca 


„URANIA” 
| wł. Lora | 


Lielona 15 


Dr. 
Leon 


OZAJETOWIGZ 


Choroby wewnę- 
trze i kobiece. 
Traugutta 3. 

Telefon 35-71 

przyjmuje od 10:-11 


| (OG |" i od 5—6 po pol 


E KTRONA 


tODĖ. SIENKIEWICZA 3 


PRZEDAŻ tamanag 


Pag TAAA 
UŁO WANYCH 


Piotrkowska 


ODZIEŻ 


damska 
męska 


> 160 


ia 


i dziecinna 
za gotówkę i na raty 


Płaszcze ryps. z futr. 
190, 160, 


Płaszcze zim. z fok. Koln. 120.- 


, 


Palta jesienne 
175, 


Płaszcze o nań 


145 


, 


Ceny konkurencyjne. 


135.- 


110.- 
150.- 


„Szmechel i Synowie s, akc, 


Piotrkowska 160. 


Na składzie wielki wybór materjałów angielskich i bielskich w najlepszych gatunkach, jak: 


Sportex, Tritwist, Burberrys LI. 
Bogaty wybor futer. 


FINTEX 


Niniejszym komunikujemy, że we wtorek, dn. 8 bm. nastąpi 


Otwarcie 
pierwszorzędnego Zakładu Krawieckiego 


pod firmą: 


MORDKIGEWIGZ i GZAPNIK 


w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej Il7, tel. 


Nasza długoletnia praktyka w dziedzinie krawiectwa i zaufanie, któ- 
re zdobyliśmy dzięki sumiennemu wykończeniu powierzonych nam do- 
tychczas zleceń, pozwalają nam mniemać, iż Sz. Klijentela nadal obdarzać 


nas będzie: pełnem swem zaufaniem. 


Na składzie posiadamy bogaty wybór materjałów angielskich, . wyko- 
nujemy również zamówienia z materjałów nam powierzonych. 


Mordkiewicz i Czapnik 
Łódź, Piotrkowska II7. 


LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTOW 
I GABINET DENTYSTYCZNY 


Łódź, Piotrkowska Nr. 62, — Teleton 31-53, 


Dr. B. Robinson | Od 10—11 i od7-3 


| 

oe ore tu | a M Wolfson | „ 12—2 

A | , A, Tenenbaum „ 4—6 
Choroby chi- | Dr. L Szreiber Od 2.50—4 i 7—8 

rurgiczne Dr. Fokszański od 12—1 i 5—6 
Er BU Fae Od Pep, + 0 
` „ M. Feldman = —A 
waży kg „ Ch. Zeldowicz 5-5 
v 
szerja -Klaczkowa 


, Gùstawa Zand-| „ 5—5 niedziela 
* Tenenbaumowa| pon., środa. piątek 


Dr. St. Gutentag | Od 10—11 iod6—7 


Choroby dzieci 


L. Familier „ 12—1 „4-5 

Choroby ner- | r, M. Maślanka | Od 6—7; 
wowe OE Niedziela 1—2.30, 
wF Stupay Od 12— t i 4—5 


Choroby oczu | u S$, Holenderska| „ 11—12 i 6—3 


Niedziela od 12—2 

Od 11—1 iod7—S5 
„ 3350—5.50 

Od 11.50—2.50 

„ 6-8 


Od 8.45-10.45 i8-9 


„ Hi. 


Dr. M. Klaczko 
Bol. Kon 
Dr. P Braun 
KL Sołowiejczyk 
+ Lek. dent. S, Szewes 
Chorobyzębów| „ M.Rieznikowa 
W ijamy ustnej | „ B. Czudrows aj „ 2.15—5 
| „ N. Kacen.oge| „ 5.15—8 


Ej Laboratorjum analityczno : bauterjolg g: — Dr Lerner 


Lecznica czynna od 9 r. do 9 w 3612—6 


j Wykonywa się operacje, elektryzacje i analizy, 
4 lampy kwarcowe — grupowe naświetlania, 


8 Zęby sztuczne, korony, mostki złote, platynowe i t. p 
Wizyty w mieście. Dyżury nocne. Pomoc akuszeryjna 


5 Szczepienie ochionne przeciw szkarlatynie 


Choroby uszu, 
gardła i nosa 
E Choroby skór- 
R ne i weneryczne 


—5. 


KLINIKA 


położniczo-chirurgiczna 


5 D-rów med. Szarloty Eigerowej, Reitler- 
$ Karjańskiej, Michała Kantora i J. Bauma 
W Łódź, Ogrodowa Nr. 10. Tel. Nr. 13-57. 
I i II klasa. 


Ambulatorj um, 788—2 


6X!_— GŁOS POLSKI — 1927 


Dr. med, 


Specjalista chorób 
skórnych, włosów 
i: wenerycznych. 
Gabinet  Rentge- 
nowski (Lampa 
kwarcowa). 44 aaun 
muje od 8—1 i od 
6—8, pań 56, 
Ewangelicka > 
róg Piotrkowskiej 
tel; 29-45. 


Dr. Heller 


Choroby skórne | mames 
i weneryezne 
przeprowadził się 


na al. liawrot 2 


,1—2i. 
-8 


63-77. 


Dla pań spec. od 
godz, 4—5 po poł. 
dla nieza możnych 


Ceny lecznic, 


> Ąą oM 


lekarzy specjalistów i gabi- 


È Le eczn ica net lekarsko-dentystyczny — 


SANITAS" 
Cegielniana 29, tel, 44-51. 


Przyjmują nast. lekarze- Dr. Lewinsonowa 
specjaliści: Dr. Laski 
. Engel . Sz. Małowist 
, Frid , Mortkowicz 
. Gerszłajn . Prybulski _ 
. Gutsztadt . Ha Rakowski 
Imich . G. Rozenberg 
: lzygson . Rozenblattowa 
Kaceneisbn . Szajerowicz 
. S. Kantor „A. Sztajnberg 
. Lewinson . L Sztajnberg 
Lekarze dentyści : 
Cukier KrenickasCypin 
| Grinsztajn=Harkawi Szacka 8741—6 
WA moczu, Krwi, piwocin i t d. 


FOSFATYNA 
FALIERA 


NAJLEPSZY POKARM dla DZIECI 
SMACZNY 1 WZMACNIAJĄCY 
prżijej podczas odłączanią od piersi 
è w okresach rośnięcia 


Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy wijk kości 
-> if odżywka dia mamet, matek 

b rekoawaloccestów. 

ŻĄDAJCIE SŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ 
FOSFATYNA FALIERA , 
wYSTRZEGAĆ SIE NAŚLADOWNIOTW. | 


de ta Tacharie. kai wh j 


[52a £60zka Chem. Farbiarnia i Garbarnia Futer 


W. Schónmana, «Gdańska s 
fr., II piętro, 
przyjmuje do farbowania RE rodzaju futra na 
modne kolory oraz odświeżanie na kolory pierwotne 
podług najnowszego systemu Lipskiego, 


Kolory trwałe. — — Ceny przystępne, 
Tzyszczenie kiałych futer. 


zakład Krawiecki 
Gelassen i Kazimierski 


Łódż, Piotrkowska 11%, telefon 28-63. 


S. Kantor.| Dr. Al. Fokszański 


Choroby chirurgiczne. i Ortopedja 
powrócili. 


E AALA rS 
M Położniczo - Ginekologiczna 


Dra med, $. DRUGBINA 


6-go Sierpnia 15-17, tel, 53-10, 
li N klasa. 


57-4 


Dr. St. Bibergal 


Moniuszki 11 tel. 63-22 


choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od 8—10 rano i 5—8 wiecz. 


Dr. med. |. BETTE 


Choroby wewnętrzne i dzieci 
Piotrkowska 6, tel. 44-95. 


Przyjmuje od 5—11 i od 4—6 po pot. 


'Dr.r med. 
JULJUSZ 


BAUM 


chor. kobiece 
i akuszerja 
Cegielniana 53, 
tel. 63-35 
przyjm. od 5—5, 
W klinice 
Ogrodowa 10 
od 11,50 —1,50 pp 


Dr. med. 


M. GLAZER 


powrócił. 


ul. Zielona 6. 
Telefon 45—49, 
Chor. skórne 
4 weneryczne 
Prtzym, od 8—9,30. 
12-2 i od7—8 w. 


Dr. med, 


póżaner 
Dzielna 9 
Tel. Je 28-98, 
Choroby skórne, 
weneryczne i mo- 
czopłciowe, 
Przyjmuje 
od 5—10 i od 5—8 
Leczenie lampą 
kwarcową 
Oddzielna pocze- 
kalnia dla Pań! 


Dr med. 


Stupel 


Szkolna 12. 
Choroby skórne, 
włosów, wenerycz= 
ne i moczopłciowe 
leczenie światłem 
(Roentgen, lampa 

kwarcowa), 

Elektroterapia. 
Przyjmuje od 12—5 
po poł. i od 6—9 

wieczór, 


8152—1 Geny facznio. 


m nn W W nn A O WZ W ZA O. W Z NOZ Z W A a- 


2 


DR. 
Józef 


Michalski 


okulista 


przyjmuje chorych 
w Lecznicy Leka- 
rzy Specjalistów 
przy ul, 
Piotrkowskiej 17 
UI podwórze) 
codziennie 
od 2—5,50, 


Dr. med. 
Zygmunt 


Datyner 


. Urolog. 
Choroby nerek, pę- 
cherza i dróg mo- 
czowych. 
Przyjmuje od 1—2 
i od 5—8 w 


Piramowicza 11 


(dawn Olgińska). 
Tel. 48-95. 


T 


Dr. Cecylja 


Piotrkowska Ne: 10i, tel. 30-76. 


DOO AZ Z 


Dr. med. 


$. Neumark | RAPEPORT 


Choroby skKór- 
ne i wenerycz- 
ne. 
Moniuszki 5 
Przyj muje o0d11—2 

Q! 


Panie od 5—4. 


SSE 
Ludwik Falk 


Choroby skórne 
i weneryczne 


Gimnastyka lecznicza, oddechowa 
i masaż 


Fokszańska 


8510-5 


DR. MED. 


Pr, Narutowicza 25 
Dzielna 
telefon 44-10. 
Choroby nerek, pẹ- 
cherza i dróg mo- 
czowych. 
Przyjmuje 

6 — 8 wiecz. 


Doktór 


H, Wolkowyski 


Zachodnia 57 
(Cegielniana 19) 


tel. 37-70 


Choroby skórne 
i weneryczne, 


Leczenie lampą 


Nawrot 7. kwarcową. 
Tel. 28-07. Przyjmuje od dodz. 
à —$S w niedziele i 
„żyje ow | śmęta od II — 1. 
Dla pań od 4—5, 

GA] Oddzielna 

poczekalnia 

Lecznica. 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
przy ul. Zachodniej 27, róg 
Konstantynowskiej 
Tel, 16.44 
Przyjmują w zakresie wszystkich spe- 
cjalności lekarze: 


Dr. med. |r, Dohtowolshi 


Pikielny 


Choroby nerek 
pęcherza i dróg 
moczowych. 


Przyjmuje od 4—7 


Nawrot 8 
Telefon 19-90, 


PRYBULSKI 


Choroby sxór= 
ne włosów wo- 
neryczne i mo” 
czopłciowe 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
i promieniami Ro- 
entgena, 
Przyjmuje od 9—2 
iod 4—8. 

Dia pań od 4—5 od- 
dzielna poczekal- 
nia. 
Zawadzka Ne |, 
tel. 25—38. 


ir. 


A C + 
Dr. Noliński czwari | sob. Dae 
,20—10,50 r 
Chorob ie 
l. Jastrzębski étid. piat. godz. 
Are e pe Y 
Dr. kalisz czne g. 1—1 i 6—7 
shebi h chirurgi= 
Dr. Trawifgki czne goaz. 4505530 
(r. Koludzki dno godz, Ie 43 
Dr. Misjon 008 350-450 
Dr. Reltorowski Pe i: 
Chor. skór, i wener, 
godz. 5—4 p. p. 
(r. Gerz E ig 


Dr, Bronikowski 


pon. środy i 


Choropy uszu gardła 


i nosa 
piątki, 


od 10—11 codziennie 


Di. Knichowiecki 
(r. Warynowski 


Dr, Jasffski 
Dr. Kon Jakób 


Akusz. 
od g. 


od 5—4 


Choroby dzieci 


godz. 1,50—2,50 
i chor, kob. 
11—12 prócz 
włor. i piąt 


Choroby kobiece 


godz. 12—1 


Choroby kobiece 


godz. 5,50—6,50 


Gabinet dentystyczny lek. = dent, 
Piotrowska czynny godz. 4—7 pp, 
Wszelkie badania i analizy lekar- 
skie, Elektryzacja. Masaż. Zastrzyki- 
wania. Prześwietlanie i leczenie prom. 
Roentgena. Lampa kwarcowa. Opera= 
cje i opatrunki, Pokoje dla chorych. 
Gabinet kosmetyczny. 


Pokój 


RZYM | 28 


prif frontowy 

wwnaję” 
zie na Piotr- 
kowskiej między 


Andrzeja i 6 Sierpnia, na biuro. 


Oferty sub „Solidność* 


374d—1 


CHOLEKINAZA 


to nie tylko zioła, które leczą Kamienie żół- 
ciowe, — to swoisty system lecznictwa, cho- 
rób złej przemiany materji na tle wątroby — 
stworzony i stosowany przez 


H. Niemojewskiego 


8718—2 
TEE NONE WA TOK OAAZDZY ECT I CZT Z SZW 


TW Zeńskia JÓZEFA ABA v W Łodzi 
Zielona 10, tel. Nr. 22-13. | 
Sekretarjat przyjmuje dalsze zapisy do równoległej klasy A B 


(popołudniowej). 
Fa EEPEWOJ A Ab. 


Nadarza się bycia sposobność kupna posesji z licytacji w naj- 
sag punkcie m. Łodzi, przy Placu Kościelnym Nr. 8 — róg 
acu Kościelnego i Łagiewnickiej — ogólnej przestrzeni 1818 me- 
trów kwadratowych, nadającej się na każdy interes handlowy i na 
WST hal targowych, jest bowiem do dyspozyjł duży plac. 
Licytacja wyżej wymienionej fieruchomości odbędzie się w sali 
posiedzeń Sądu Okręgowego w Łodzi, dnia 16-go listopada 1927 roku 
o godzinie 10 rano i rozpocznie się od sumy złotych 50.000.—, 
Osoby, zamierzające wziąć udział w licytacji, obowiążarie będą złożyć 
kaucję w sumie Złotych 5 000.-—, 
Nieruchomość ta posiada urządzoną książkę hipoteczną w Łodzi 


za Nr. 2336, Reportorjum Nr. 5827 i nie ciążą na niej żadne długi, 
ani długi prywatne, ani też Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


Antoni Suwalski, 
081—3 w Łodzi, ul. Golca Ne 9 (przy Zgierskiej). 


SPREZWACTYAZZEWKBCOWZMEAZEBZAM 


Pokó 


| umeblowany, 


może być mały, byle cichy w centrum miasta 
poszukiwany, 


Oferty sub. „G. 83* do Administracji „Głosu Polskiego“. 


ZAKOPANE, 
Willa „ORAWA“ (ul. Zamojskiego) 


Pensjonat D-wej Abrutinowej. 


Willa słoneczna z werandami, skanalizowana, łazienka, 
woda, kuchnia wykwintna, na żądanie djetetyczna, 


— Sezon zimowy od 1-go grudnia. 


luformacji udziela do 27.XI. D-rowa Abtutinowa, Łódź, Nawrot 
Nr. 34, między godz. 2—5, oraz p. Fiszerówna, Cegielniana 27. 
Od 1-0 grudnia: Zakopane „Orawa“, 


8480—4 
FIEJEFOOOCKE : 
Radzę się przekónać! Radzę się przekonać! 


jesteś łysy? 
UWAGA: Najtańsze źródło szyb do samochodów. 8481—- | 


O Zastosuj  „Radio-Capili* (balsam, zioła 
OGOCOGCOOOCEOCODSOGOOCEOGOCGOG 


stale gorąca 
Ceny przystępne. 


k 
- i, -.„ `i mydło). Bajeczne skutki na 3-4 dzień, 
Usuwa „grzybek“ główną przyczynę łysienia, łupież, swędzenie skóry 
łamliwość i rozdw. się włosów. Przy każd. flakonie podziękowanie od 
tysych, którzy odzyskali włosy. Do nabycia w składach aptecznych 
p.p. Rżewskiego, Majewskiego, Lipińskiego, Groszkowskiego, Herme- 
lina i u L. Spiessa i Syna. Tamże Nowość! Ołówek „AGAWA“ usuwa 
po 3-ch-dniach piegi. Płyn „RADIOMAT* przeciw ttustej cerze, CZEfw. 
nosa i poceriu się z przyrządem do moment. usuwania wągrów, Krem 
„TEATRAL* cud. wybielający cerę usuwa zmarszczki, fałdy, pasie, 
łapki nawet u osób starszych. 849. 
Próbną dozę Radio-Capill'u oraz broszurę: „Jak odzyskać SEA | apa: 
cerę?“ wysyła: B. Matulewicz I, skrytka Nr. 486, po otrzymaniu 
gr. 40 znaczkamii, 


WOOOODOAGOOGOOEOOOOGOOEBGGOOCEOGGG 


GE U S T R ścienne, tmalefowe, kieszonkowe 
A oraz wszelliie przybory. 
ZRLANKRI ki, kieliszki i t p. 

Hurtowo $$ najelegantsze 
i detalicznie $6 wykonanie 


NAJTANIEJ 


cz ad 5) POLECA 
SZYMON WIEDZYBOWSKI 


Gdańska 42, tel. 58-91 
Dla hurtowników specjalny rabaf, 


—4 


Spodeczki, karaf- 


SA! — (YÓE POLSKI — 1927 


++ anA iman 


NAPISZ DO WEI 


Światowej sławy 
psycho-grafolox 
Szyller - Szkolnik, 
redaktor pisma 
„Swit“, opowie Ci, 
kim jesteś, kim 
być możesz? Na- 
deślij charakter 
pisma swój, lub 
zainteresowanej 
osoby, żakómunikuj imię, rok, miesiąc 
urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, 
ilość osób najbliższej rodziny Otrzy* 
masz szczegółową analizę charakteru, 
określenie zalet, wad, zdolności, prze* 
znaczenie, jak również horoskop słyn- 
nego medjum M-lle Evidny. Wszystkim 
czytelnikom sGłostt Polskiego“ ańaliżę 
wysyła się po otrzymaniu tylko 2 zło- 
tych (zamiast zł. 6). Na przesyłkę za- 
łączyć znaczki pocztowe, Osobiście 
przyjmuję 12—7, Protókóły, odezwy, 
podziękowania najwybitniejszych osób 
stolicy. Warszawa., Psyclo-Grafolog 
szylier.Szkolnik. Redakcja „Świt”, No- 
|| "PSN 34 m. 6, róg Marszałkowskiej 

Niniejsze ogłoszenie SE 
i załączyć do listu. 8627. 


WEBEZWSKZESNE 
Miód czysfo pszezelny 


tegoroczny, Kuracyjny, najlepszej ja 
kości wysyła za pobraniem pocztowem 
wraz ż opakowaniem i opłatą pocztow 
brutto 5 kg. ZŁ 15, 10 kg. Zł +7, 
20 kg Z 55. A. Lowensohn, Tarnopol 
Raska 57. 8646—4 


m Lm 


Kanarki harceńskie, ryby, 
akwarja, wędki, klatki, po- 
karm dla kanarków i ryb 


poleca Zakład Zoologiczny Ę 
JAN HOFSESS 
Łódź, ul. Główna 14. 


Ządajcie wszędzie łóżka polowe składane 
„„Palma-Patent* 


za które gwarantujemy na 5 lata. Stale 
na składzie w wielkim wyborze łóżka 
angielskie, polowe i amerykanki, wózki 
sportowe i krzesełka dziecinne oraz 
materace druciane, wyścielane i miękkie 


Północna 24, tel. 31-85, 


Przyjmuje się wszelkiego rodzaju 
reperacje. 


D|DGWOOOONOODW0GW 


Kino Spół. Prac. Państw. 


SienHiewicza 40. 


Od wtorku, dnia 1 listopada do 
poniedziałku wł. 


Wielki wspaniały program | 


Królewicz Fijotków 


Piękny dramat  salonowy 
w 10 ciu aktach, 


W rolach głównych: 


£ili Dagover, Xarry Liedtke, 
Dary Kolm i Ernest Verebes 


ANONS! Następny program: 


„Kochanka“ 


Początek w dni powszednie o godz. 
5,50 ostatni o 9,50. 

W soboty, ñiedziele i święta o g. 
5-6j po poludniu 


5 


Miejski Kinematograf Oświatowy 


Wóodrty Rynek(róp Rokiginskiej). 
Dojazd tramwajami 16 i 10 
Od wtorku 1 dò poniedziałku 7 
listopada 1927 r. 
DLA DOROSŁYCH 
Dramat w 10 PJ 2 GHZ jose 
CLAUDE FARRE 


Przed Bitwą 


w roli głównej NINA b. 
Nad program: 
Fragmenty z obrazu p, & 
Wyprawa F. A. Ossendnwskiego 
do Afryki podzwrotnikowej. 
DLA MŁODZIEŻY: 
Film Polski w 9 częściach 
ORLE, (Lunatyczka) 
W rolach głównych „, Majdrowi- 
czówna,Ninka Wilińska, kap B.Orliń: 
ski (slynny z rajdu lotniczego Wat- 
szawa — Tokio) i inni, 
Rzecz dzieje się współcześnie w 
Warszawie i Zakopanem 
Nad prògram: FARSA! 
W poczekalniach kina codziennie 
do godz. 22 audycje radjufoniczne. 


Śniegowce 


yö 


i 


TTT AT r OJASAARE e E R SEF OI OZ OO WITT TR "TE" OO TAA 
Dnia 6 listopada (w niedzielę) o godz, 4«ef po południu 
w sali Związków Zawodowych przy ul. Narutowicza No 50 w Łodzi 
wygłosi ODCZYT 


As. ANDRZEJ HUSZNO 


Generalny Administrator P. K. N. na temat: 


Polski Rościół Narodowy 


jego historja, cel i zasady, 
WVejście bezpłatne. 


Magistrat m. Pabianic 
KONKURS 


Magistrat m. Pabjanic niniejszym rozpisuje konkurs na stan0 
wisko kierownika Miejskiego Kinematografu Oświatowego. 

Płaca początkowa 250 — 300 zł. miesięcznie. 

Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru systemu płacy. 

Od kandydatów wymagane jest pewne uzdolnienie fachowe 
i znajomość praktyki handlowej. 

Okres próbny Z-miesięczny. 

Oferty należy składać w Wydziale Oświaty i Kultury Magistratu 
m. Pabjanic do dnia 12 listopada r. b. 
Ławnik Wydziały Oświaty i Kultury Prezydent miasta: 


(7) Fr. Janowski. (=) W. Gacki. 
ACIEE MPR M AR t EJ WE O GA RAA EZ EEEE 


mæ SPIESZ, BO PRZEOCZYSZ = 


i z własnej winy ominiesz okazję zdobycia fortuny 


Zł. 650.000 


Kup przeto los do I kl. 16 Lot. Państw. w Kanforze Loferyjnym 


B. WEINBERG LÓDŹ, Piotrkowska 42, tel, 7-87 


Ciągnienie (0 i Il listopada. 
Zamiejscowym wysyłam losy po wpłaceniu na r-k P.K.O. 61.016. 
p] 


Tretorn szwedzkie damskie 31.00 


Kwadrat ryskie % 2500 
Gentleman = 24.00 
Pepege 20.00 


Sniegowce dziecinne oad zł. 15. 00 
KALOSZE: Meskie, damskie i dziecinne 


ISKład śniegowców i Kaloszy 


„F ANTULIS" 


w bodzi, ul. Ogrodowa 2 (róg Nowomiejskiej) 
Telefon 61-96. 


Sprzedaż 
również 
na weksle 
kupieckie. 


Owocowe | REZ: 
Drzewk parowe vre 
Sic as Różę i inne MEK 
Zakład Ogrodniczy L. Kołaczkowskiego | z osssae 
Przędzalniana 66 oraz Piotrkowska 241. tówkę 


SKŁAD NASION Piotrkowska 225. 


KWIACIARNIA w domu własnym: Przędzalniana 86 
8735—5 


OGŁOSZENIE. 


Syndyk ostateczny masy upadłości „Jarmark 
Łódzki* podaje do wiadomości, że jest na sprzedaż 
nieruchomość, należąca do tejże masy upadłości, po*; 
łożona przy ul. Suwalskiej N. 22 w Łodzi (N, hip. 1056 
Rep. 2664). O warunkach można dowiedzieć się w 
kancelatji syndyka ostatecznego adw. W. Opalińkiego 


Podać rozmiar, 
cenę I adrespod 
„Przy tramwa 
ju" do „Glosu*, 


przy vl. Piotrkowskiej N. 96 w godz. od 5—7 po 
południu. 8661 Wsytwóeńia 
Piecy i Kuchen 
Przenośnych, 


nagrodzona na wy- 
stawie Gospod. Hy- 
glenicznej w Łodzi 

dużym srebrnym 


Lombard 


„Licytacja medalem. 
Warszawskie Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe i zeyżyęcj 
na zastaw ruchomości—Oddział w Łodzi, ul. Za z 3 
chodnia 31, zawiadamia, że 22, 28, 24 listo- 5 
pada 1927 r. sprzedawane będą przez licytację Lekarz-Dsntysta 
zastawy nieprolongawane w swoim czasie. Procenty Jakób 


należy wpłacać przed dn. 18 listopada 
1927 r., gdyż po tym terminie zastawcy dopłacą Kamaz | 
koszta probierni państwowej za cechowanie prób. 
Wykaz nr. nr. zastawów podlegających sprzedaży 
ogłoszony bądzie w  „Kurjerze Łódzkim“ i wywie- Południowa 2 
szonv w biurze ul. Zachodnia 31. powrócił. 


WYBOROWE 
MASŁO ROSLINNE 


I. Kucremka gazowa 
Piotrkowska 40 


Vis“ Piotrkowska 68. 


Ogłoszenia drobne licza Se ro 10 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy, 


NAUKA |% YGHOWANIEJ 


ANGIELSKIEGO 
konwersacji i literatury udziela ruty 
nowany nauczyciel, ul, Narutowicza 40, 
m. 5, front, od g. 4—6 pp, 8653—2 


STUDENT 

udziela matematyki, łaciny, fizyki, języ- 
ków. Kilińskiego 36—5, na prawo, druga 
brama, godzina 6. s ; 


LEKCJE MUZYKI 


=2 


na skrzypcach, mandolinie 1 gitarze, 
oraz teorji muzyki. Opłata niska. 
Zielona 25, m. 24, HI p 8865—1 


4 KUPNO i SPRZEDAŻ 


DYWANY * 
reperuje Tkalnia Sztuczna, Piotrkow- 
ska 92, 8582—0 
DOM 


z ogrodem składający się z pokoju, 
kuchni i werendy jest do sprzedania w 
nowem Złotnie z powodu wyjazdu u 


Łiólkowskiego, 8667—1 
OKAZYJNIE 
do sprzedania nowe łóżko d bowe į 


jasne i łóżka białe drewniane dziecin- 
ne. Sienkiewicza 54, Stańczyk. 8065.2 


PLACE 
w Kałach przy przystanku tramwajo 
wym Łódź Aleksandrów do sprzedania. 
Intormacje Chajmowicz Pańska 15. 


SPRZEDAM 


| sklep spożywczy zaraz Zamenhofa 14. 


Z PUWODU WYJAZDU 
sprzedam otomanę, w dobrym stanie; 
szafę dębową. i stół kuchenny; wiado- 
mość Nawrot NM 25 m, 54 od god. 1—6-ej 

8722—1 


Prenumerała 


kewa tor: Gustaw Wassercug, 


Fallo! 


Hallo! 


| Zagadka konkursowa 


sd z) aż: pA T E AA A A3 
OZ ZZA ród 1. SERET 


CHO NOS, AR FE 
WIEZA 


„AMADAŚ 


10 podarunków światecznych dla tych, którzy rozwiążą 


Zapraszamy wszystkich czytel 
Zagadka 


1) Należy przeczytać uważnie niżej podaną rozprawę o maśle roślianem i oznaczyć zbyteczne 


ników niniejszego pisma!!! 
jest następująca: 


dadzą godło (czterowiersz), które dziś wyznaje każda nowoczesna i postępowa gospodyni, 
Nie należy ani jednej litery opuścić i ani jednej dodać. 


2) Rozwiązanie należy starannie napisać na kawałku papieru, zaopatrzeć w czytelny podpis i dokładny adres. Następnie rozwiązanie 


to należy przesłać w zamkniętej kopercie pocztą lub osobiście do dnia 26 b. m. pod adresem: 


66 
Tow. Akc. dla wyrobu masła roślinnego „AMADA Łódź, Konstantynowska 99. 


3) Jeżeli wpłynie większa ilość trafnych rozwiązań, wówczas o wygranych rozstrzygnie los. 
4) Jury składa się z 5-iu zaproszonych osób, 


5) Nagrody są następujące: 


wraz z kompletem garnków i 


najnowszej konstrukcji i typu (razem 6 sztuk) od Gazowni Miejskiej, 
I. Para buc ków pig. wyboru i miary osoby wygryw ającej od firmy 
II. Woreczek cukru 20 kg. 


IV. Woreczek ryżu 20 kg. 
V.Woreczek maki 20 kg. 


6) Rozstrzygnięcie konkursowe 


czajnikiem 


VI. Kosz świąteczny zawierający 2 kg. masła 
konfiiur, „Dagoma' i inne. 
VII. Kosz świąteczny zawierający 2 kg. masł 
konfitur „Dagoma” i inne. 
VIII. Kosz świąteczny zawierający 2 kg. masła 


konfitur ,Dagoma* i inne. 


IX. Kosz świąteczny 


konfitur „Dagoma' i inne. 


X. Kosz świąteczny zawierający 2 kg. masła 


konfitur „Dagoma* i inne. 


przez 


zaproszone osoby jest ostateczne i bezapelacyjne. 


7) Nazwiska nagrodzonych będą ogłoszone w niniejszym piśmie. 


Substancje azotowe 
masło naturalne 89,7% 
3 


> Podobnie, jakw przyy innych produktachd żywnościowych tak i przya wyrobie masła roślinnego zależy wszystkoj przedewszystkiem od gatunku surowców, 
od racjonalnej i szybkiej przeróbki tychżee na produkt jadalny , Troskliwie wybrane surowce są naprzódz przerobnioneb na olejeę następnie w specjalnychd bardzo 
skomplikowanychn rafinerjach, oczyszczanei a w końcu podług wskazóweke znakomitycht lekarzy mieszanee z mlekiemn najwyższego gatunku odżywczego i dopiero 
przys ściślet określonej temperaturzea osiąga! sięe produkt, który dziś wszyscyj kupujemy jako masło roślinne. W nowoczesnej fabrycea wyrób masła t. j. mieszanie, 
ugniatanie, „pakowanie i t. d. uskuteczniad się wyłącznie maszynowo, tymsamym jakiekolwiek zanieczyszczeniea przez dotyk rąk i t. p. jest zupełnie wykluczone, 

. Dziś każda gospodyni kupićm możea w sklepie tłuszcz, masło roślinne, któres w zupełnościł zastępujeo najlepszea masłom naturalnea, które podd wzglę- 
dem jakości, taniości i hygieny znacznie przewyższaa t. zw. masło osełkowe czy kuchenne. | 


OGŁOSZENIA DROBNE 


roślinne 87,9% 


LOKALE i MIESZKANIA 


DU ODSTĄPIENIA 

w śródmieściu dobrze prosperujący 

skład materjałów opałowych, Wiado 

mość: W. Stachura, Andrzeja 16, 
8558—2 


zwa 


POSZUKUJĘ 
od zaraz pokoju, możliwie blisko Ka- 
rola, niekrępujące wejscie, Oterty pod 
„Kawaler” do admin „Głosu“, 5669—2 


Raan NAJ 0 nx mam "zara za 


SAMOTNA 


starsza wdowa przyjmie na mieszkanie 
2-ch panów, lub 2 panie. |Juljusza 55, 


l p, m. 8. 8610—5 
3 
! DONIESIENIA ROZM. ? 


DNIA 3/XI 
przybląkał się pies rasy wilczej Odebrać 
można za zwrotem kosztów Obywatel- 
ska 50 Kukulski 5394— 1 


KROJU, SZYCIA, 
pasowania, wyucza pracownia ubiorów 
damskich, dziecinnych. oraz bieliźniar- 
stwa, hattu, filet. Uczennice praktykują 
na materjale, mogą sobie uszyć kiika 
sztuk bezpłatnie. Żeromskiego 75, m 52 


Il wejście parter 8435 —1 
MANICURE 
Cegielniana = 19 m. 1 front parter. 
8696—] 


PRACOWNIA HAFTU 
ręcznego przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres hattu wchodzące wykonywa 
po cenach przystępnych, C.: Modze- 
lewskiej. Łódź, Główna X 18, m. 29, 
Il podwórze, na parterze 8575—3 


TAPICER DEKORATOR 
przerabia meble, przyjmuje obstalunki 
tapczany, kozetki materace, klubowe 
darniiury podług najnowszych modeli, 
po niskich cenach i na raty. Uwaga 
tylko Cegielniana 64. 87 7—1 


AMADA 


TOW. AKC. DLA FABRYKACJI MASŁA ROŚLINNEGO W GDANSKU 


Rozprawa o maśle roślinnem. 


tłuszcze 
95,5, 
94,290 


| UWAGA! 
| Farbowanie włosów prawdziwą francu- 
ską henną po zł, 18, wykwintny mani 
cure /5 gr, Odciski, wrośnięte pazno- 
kcie wycina się bez bólu w Gabinecie 
Kosmetycznym Pauliny  Zylbergowej 
Al: Kościuszki 27. j 8652 — 1 


ZAWODOWA KRAWCOWA 
przyjmuje do natki kroju i szycia, kurs 
zasadniczy rysunków vraz modelowania 
bielizny. męska i damska także mie 
rzenia i pasowania. Opłata 5 zł. ty- 
dodniowo. iuljusza w 23 w podwórku 
prawa oficyna ll wejście tipigi | 


ZAGINĄŁ 


pies rasy „Doberman*. Odprowadzić 
za nagrodą. Kilińskiego 77, pralnia. 
8 


621—3 


AKWIZYTOR 
zdolny, możliwie obeznany z maszynami 
do wyrobów dzianych i odnośną klijen- 


telą poszukiwany. Pensja i prowizja. 
Szczegółowe oterty do „Głosu* pod 
„Agent* 8609 —1 


miesięczna „Głosu Polskiego” ze wszystkimi dodatkami wy- 


| z GIEŁDA PRACY : 


, Wiedza ludzka od dawna dąży do wynalezienia produktu, zastępującego w zupełności naturalne masło krowie. Czyniono w tym kierunku najrormaitsze p róby 
i okołok roku 1870 ukazały się pierwsze produktyt wyrabianeo przeważnie z tłuszczu zwierzęcego, zwane ogólnie Margaryną. Odtąd naukaż i technika praco wały 
nady ulepszeniemj tegoe produktu Od lat, mniejo więcej, 50-iu wyrabia się produkt ten z różnychs roślinz dla organizmuc ludzkiego bezwzględnie zdrowych, jak 
orzechówz kokosowych (olej kokosowy) i innych. Dziś już największeę znakomitości Świata lekarskiego potwierdzają że masło roślinne podd względemn sm aku, 
aromatu i strawności dorównywuje w zupełności masłue naturalnemu. Wystarczy jeślii ograniczymy się don przytoczenia zestawienia podanego przez znanego tczo- 
nego, czołowego badaczai w tej dziedziniee, mianowicie J. Kóniga. 


węglowodany 


87% 
97% 


POWIĘKSZAM 
desenie na tilet Kon Nowomiejska 4 
8657 — 1 


W 30 WYKŁADACH 

pod gwarancją wykluczającą wszelkie 
ryzyko, wyucza praktycznie na samo- 
dzielnego buchaltera—bilansistę — kę, 
rzeczoznawca z wyższem wykształce” 
niem i kontrol. syndyk, przemysł — 
Niesamodzielnym indywidualne instruk- 
cje w sprawach buchalteryjnych, bilan. 
sowych i rewizyjnych. Przyjmuje 
również wykonywanie tych czynności. 
Informacje: 6—3 wieczór, w czwartki, 
niedziele. Piotrkowska 

2654 — 2 


piątki, soboty, 
185, 1. p. 


Dr 


H, Szumacher 


choroby skórne 
weneryczfie, 
przyjmuje codzien- 
nie od godz. 6—8 
po pol, w niedzie- 
ie święta od 11—l1 


6-go Sierpnia 1. 
(Benedykta), Tei, 
43-62. 67—6 


Dent. 


b. Abowa 


Przyjmuje od 12—5 
i od 8—9 wiecz, 


Piotrkowska 85, 


m, 5, front, 


INTELIGENTNA 


panienka z dobrą muzyką potrzebna na 
godziny popgłudniowe. Nowocegielnia- 


na 12 m. 15 g. 8 w. 8750—1 
POTRZEBNY 
uczeń-praktykant, Wiadomość: Piotr- 
kowska 165. lekarz dentysta.  8855—2 


ASI yi dzy A 80 


litery, 


zawierający 2 kg. masła 


Ogłoszenia dla poszukujących pracy 
bez względu 
Kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 


"SER R 
Å EN E Pha $> 
Ci SŻOWWA 


niżej podaną zagadkę! 


Litery te zebrane kolejno 


„Amada*, 2 kg. 


„Amada“, 2 kg. 
„Amada”, 2 kg. 
„Amada”, 2 kg, 


„Amada“, 2 kg. 


na ilość wyrazów 


1 zł. 50 groszy. 


BĘDĄC ZREDUKOWANYM 
urzędnikiem kasowym poszukuję pracy 
kasjera, magazyniera, inkasenta lub 
innej. Złożę 5—4000 Zł, kaucji lub u- 
działu, Oferty: „Zdolny* 8691—1 


DOZORCA 

pozostający w ciągu 8 lat bez przer: 
wy na posadzie, zmuszony jest zmienić 
służbę z powodu zmiany właściciela 
domu, poszukuje innego miejsca. Po- 
siada najlepsze referencje. Zgłoszenia 


"=, 


upraszam składać do admin. „Ciłosu* 
sub „Dozorca*. 8618—5 
INTELIGENTNY 
młodzieniec z 6-cioklasowem wykształe 
„pceniem, zna niemiecki i buchalterję, 
poszukuje posady. Oferty do „Głosu* 
dla „J, M.* . 8721—1 


POTRZEBNA 
panienka bufetowa i chłopak na prak- 
tykę. Cukiernia Cegielniana 55. 


POTRZEBNI 
chłopcy do sprzedaży i roznoszenia 
gazet na dobrych warunkach, Zgłaszać 
się Rzgowska 98 Biuro Dzienników 


Piliszek, 8505—] 
POTRZEBNY 

zdolny tapicer i chłopiec do praktyki 

Gdańska N 45, 8552— 8 

POTRZEBNY 

chłopiec do praktyki do zakłądu élu- 

sarskiego. Łódź, Krucza M 9, M. 

Schner, 8567—2 
RUTYNOWANA 


ekspedjentką poszukuje pracy w tej 
branży. Oferty pod „Uczciwa* do adm. 
„Głosu Polskiego*. 8595—: 


WYKWALIFIKOWANA 
biuralistka ze znajomością: buchalterj i, 
pisania na maszynie i języka niemiec- 
kiego poszukiwana. Oterty pod „D. P.” 

8668 2 

WYKWALIFIKOWANE 
falcowączki, oraz dziewczęta do nauki 
znajdą zajęcie w Drukarni Państwowej 
w Łodzi, ul. Piotrkowska Nè 0 


Ogłoszenie za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy 


zagranicznych © 100 procent drożej 


„Wydawnictwo Powszechne“ Da Z ogr. Odp, 


nosi w Łodzi zł 4.50, za odnoszenie — 40 groszy; z prze- 1 strona i wtekście 40 groszy, strona 5 szpalt — Nekrologi 50 gr. str, 5 szpałt, — Nadesłane 
a mrene sylku pocztowe w kraju — zł. 5.—; zagranicę — zł. 7, po tekście 30 gr. strona 5 szpalt. — Zwyczajne 10 groszy str. 10 szpalt. — O łoszania zarę 
czynowe i zaśłubinowe 10 złot. — Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 proc. zaś- jrm 


W drukarni „(iłosuapalskiego* Piotrkowska 86 


